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*ffiasciego zH Refują.

T b** !t katasst^o ffy  k o le jo w e .
W A R S Z A W A , 29. III. (Pat.) W  dyrekcji lwowskiej dnia 29 b. m. 

o godzinie 5 rano na linjj Rawa Ruska —L w ów  w  pobliżu przystanki ko- 
***  le jow ego  Glińsko w  pociągu osobowym  w ykoleiły się trzy wagony. O fiar 

w  ludziach nie byłe. Na m iejsce wypadku przybył pociąg ratunkowy z 
Rawy Ruskiej. Kom isja dyrekcyjna w drożyła ś lidztw o.

, W  W arszawskiej dyrekcji kolejowe; dnia 29 b. m. o godzinie 4 min. 
35 rano, na stacji Ł ód ź  Kaliska, odchodzący poc .ig towarowy zderzył 
się z parowozem  przetokowym , który ciągnął 53 w agony towarow e. 
W skutek zderzenia w  środku pociągu towarow ego w ykoleiły  się 4 w a­
gony, zatararowując tory.

Dnia 29 b. m o godzinie 8 min. 35 na stacji Koluszki w  przejeżdża­
jącym pociągu towarow ym  przechylił się kryty wagon, zaczepiając » po 
ciąg towarowy, jadący w  przeciwnym  kierunku, wskutek czego rozbitych 
zostało 1 I wagonów. O bydw a tory zatarasowane.

Rozdźwlęki w czechosłowackiej partji komumstyczitej*
P P a G A  29-111. (Pat). W  związku z tarciami wewnątrz partji komu­

nistycznej w  Czechosłowacji, pojaw iły się tu w iadom ości o zam ierzonem 
wykluczeniu ze stronnictwa 26 posłów  i senatorów. Jak w iadom o, konu- 
n.ici są co do liczby posiów  drugim klubem w  parlamenci czechosło­
wackim. 1

Te**©1* s ą d e c k i  w  ~*ei*3=iiie.
Niedopuszczenie do udcz/tu na temat stosunków w Rosji,

B ER LIN , 29.111. (Pat). V, czwar­
tek w ieczorem  miało się odbyć w ie l­
kie zcrom adze.iie publiczne, zw oła­
ne przez Stahlhelm pod hasłem: 
„Praw da o Rosji Sow ieck ’e i“ . Na 
zebraniu tem złożyć mieli referaty 
o stosunkach w  Rosji Sow ieck:ej 
dwaj technicy niem:eccy, znani z 
procesu szachtyńskiego, m ianowicie 
inż. Otto i monter Mayer. M ieli oni 
m ów ić o kwestji robotniczej w  R o ­
sji Sowieckiej.

P o  otwarciu zebrania przew od­
niczący okręgu berlińskiego Stahl- 
helmu, mjr. von Stephani ośw iadczył 
zgromadzonym, że pierwszy zapo­
w iedziany m ówca inż. Otto, pracu­
jący dotycŁ czas w A t,-G., z której 
ramienia bawił w swoin. czasie w 
Rosji Sowieck.ei, otrzymał od swej 
dyrekcji zawiadomienie, że w  ra;-łe, 
jeśli wystąp’ tego wi-sezon? publicz­
nie, to może się uważać za urlopo­
wanego odrazu.

Drugi zapov” edz ’any m wca mon­

ter Mayer, który był dawni. :j prze­
konanym komunistą, a następnie w 
Rosji Sow ieckiej oskarżony był o 
sabotaż i przeciwko kioremu oskar­
żenie prokuratura sowiecka potem 
cofnęła, otrzym ał obecnie na w ia­
domość o tem, że ma opow iedzieć 
w referacie swoje wrażeń a z Rosji 
Sow ieckiej, szereg lisi ów  z pogróż- 
karr i.

T rzec i m ówca którym miał być 
referent spraw społecznych Stahl- 
hełmu i były przewodniczący nie­
m ieckiej rady robotniczej w  Peters­
burgu, Pertz zachorował nagle i mu­
siał być przew ieziony do szpitala.

W obec tego m ’r- Stephani oś­
w iadczył, że Stahlhelm uważa za 
n iem ożliwe narażać dwóch pierw ­
szych m ówców, swoich towarzyszy 
na grożące n iebezpieczeństwo i ze ­
branie odwołuje z tenr jednak, ż e w  
przyszłości bezw zględnie zwoła i 
doprowadzi je  do skutku.

i ło w y  u sL i*ó j w  łf« sx p  a n ji .
B A k C E L O N A , 29.111 (Pat.) Ogłoszono tu komunikat, że Prim o de 

R ,” 'era przewiduje w prowadzenie now ego ustroju na podstawie nowej 
Konstytucji, która będzie poddana pod głosowanie ludowe. Parlament 
będzie wyprany zgodnie z tą nową konstytucją i ustawami uzupełniają­
cemu Określi on moment, w którym rząd ulegnie zmianom,

P o i w c a r e  w © ią ±  g ó i * ą
P A R Y Ż , 29.III (P a l). Izba deputowanych w  dalszym ciągu dyskusji 

nad artykułami, dotyczącem i dóbr kościelnych, odrzuciła w myśl życzenia 
rządu 315 głosami przeciwko 252 kontrprojekt socj Jnych radykałów. Na" 
stępnie przyjęty został artykuł ustawy zgodnie z brzmieniem projektu 
rządowego. Całość projektu przyjęta  została 331 głosami przeciwko 258.

P rzy jęty  przez Izbę projekt ustawy przewiduje, iż wszelkie m ienie 
ruchome i nieruchome, należące uprzednio do pubhcznych instytucyj w y ­
znaniowych— a nieprzyznane w  drodze dekretu zgodnie z ustawą z 1908 
roku, przyznane zostanie sto warzy szp-iom  religijnym  przed 1 stycznia 
1933 roku.

Podróż tureckiego min. spraw zagr.
BERLIN , 29.III (Pat.) „Deutsc.ie A llgem eine Zeitung" donos że turecki 

minister spraw zagranicznych Tew fik -Pasza  ma odbyć w przyszłym  m ie­
siącu podróż po Europie, podczas której odw iedzi Mussoliniego w  Rzym ie 
i ministra Stresemanna w  Beninie. Podróż Tew fik -Paszy ma nosić charak­
ter polityczny.

a r e m 3 e c k * f t h  R a c j o i i ó l ]  l i t ó w
BERLIN , 29. 3. Pat. W  Zgorzeiicach  na zebraniu, zwołanem przez 

niem ieckie towarzystwo pacyfistyczne, doszło w czasie odczytu pacy fi" 
stycznego do awantur, wywołanych przez hitlerowców, które przekształ­
ciły się w bójkę. Jedna ze słuchaczek poniosła ciężkie rany w  g łow ę 
od uderzenia kuflem od piwa. Dwóch innych uczestników zebrania zo ­
stało poważnie poranionych nogami od krzeseł. Jeden z napastn. tów  
został pobity.

Zuehwałas k^asfazież mńaiterii.
B R U K S E LA , 29. 3. Pat. W  jednej z największych firm jubilerskich 

w  Brukseli dokonano wczoraj vrieczorem  n iezw ykle zuchwałej kradzieży 
kosztowności na 3 miljony fr. Sprawca, tetóry —  zdaje się —  że działał 
sam jeden przeciął przew ody światła elektrycznego w  czasie, gdy po 
zakończeniu dnia roboczego pracownicy firmy zab.erali z okien wysta­
w ione kosztowność1. Korzystając z ciemności sprawca skradł ku­
ferek, w  którym się te kosztowności znajdowały, przeznaczony do prze" 
niesienia do kasy ogniotrwałej sklepu.
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w  Wilnie ul. Micittewicza Nr. 1. 
tei. 9 -05  teł. 9-05

Poleca  do kupna— sprzedaży: 
majątki ziemskie w iększe i 
mniejsze o dobrej gl« Die w  
pobliżu kolei. Dom y o docho" 
dzie do 10°/o rocznie, oraz za- 
łatwin loKaty gotówki naj- 

korzystniej.

Dr. A. Libo
C h orob y  uszu, gard ła  i nosa. 

W j e c h a ł  d o  5 m a ja  r. h.

5 CI1I7T0EIWICZ i M i
APTECZNY DOM HANDLOW Y
M ^ K IE W IC Z A  - - - 7. tel. 971

POTĘjŻNY K O N C ER N  A M ER Y K A Ń SK IC H  FABRYK  W O Z Ó W  O SO B O W Y C H

HUDSON - ESSEX MOTOR CAR Co. DETROIT
ORAZ W IELK A  N O W O C Z E S N A  FA BR Y K A

SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH
Brocksay Motor Trnok Corporatiotsortland Błt-Tort

Z A W I A D A M I A J Ą

iż w dniu 30 marca w Wilnie 
przy ul. Fd. Mickiewicza 23

N A S T Ą P I  O T W A R C IE

S A L O N U  S A M O C H O D O W E G O
D L A  S P R Z E D A Ż Y  I C H  W Y R O B Ó W

E S S E X
montowany w  kraju

BROCKW AY
947

H U D S O N
montowany w  kraju

O G R O M N Y  W Y B Ó R  
[C E N Y  N A JTA Ń SZE

Oddział Jiurtjwy: uf™™:

Wileńskie Buro Kcmfsowo " Handlowe
M i c k i e w i c z a  21,  t e l .  152.

P O W A Ż N I E  Z A Ł A T W I A :
Lokaty gotówki i pożyczki,

Pośredniczy w nabywaniu i sprzedaży wszelkich nieruchomości,
, Dzierżawy majątków ziemskich i folwarków,

Dokonywa szacunków przez wybitna siły  fachowe,
Pisza podania, tłumaczy i przepisuje na maszynach, 

Pośredniczy w wynajmie mieszkań.977

Kowarski, Himelfarb i Fejgin
W IL N O   - = = S Z O P E N A  8
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TELEFON 562
Skiady pro­
wincjonalne: P . l i L H - ' . ' * - — .

N a zb liża jąey  się sezon nasienny oferujemy

KONICZYNĘ i TYMOTKĘ
we wszystkich gaiunkTcb w Wilnie oraz ze składów prowincjonalnych.

D la prow incji —  specjalne u 'g i. S82-5
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Wiadomości z Rcwiia.
Woid*>mara$ o sytuacji.

Premjer litewski Woldemaras u- 
dzielił dziennikarzom litewskim wy­
wiadu. Oświadczył on ńtl iu., że ra­
tyfikacja litewsko-polskiej konwen­
cji o lokalnym ruchu granicznym 
jest przenrowadzona przez obiestro- 
ay i wymiana doKumentów nastąpi 
jeszcze przed Wielkanocą w Kow­
nie (V) W sprawie klęski, którą ęo- 
niósł Woldenaras w rokowaniach z 
biskupami litewskimi oświadczył 
premjer, że rokowania te nie miały 
ważnego charakteru, oraz, ze r.ie 
biskupi, lecz rząd przeprowadza 
konkordat. Biskupi nie potrzebują 
aKceptowaa polityki rządu, jeżeli się 
im nie podoba.

Na zapytanie jaitie jest jego zda­
nie o opozycji na Litwie, odpowie­
dział premjer, że opozycja litewska 
stopniowo* zanik?., tylso wśród pra­
wicowych chrześcijańskich demokra­
tów istnieją jeszcze żywioły. K tó r e  
wrogo odnoszą się do rządu. Opozy­
cja leni. sowa, a mian. ludowcy zdra­
dzają skłonność do zaniechania aK- 
tywnaj opozycji i zamierzają zająć 
neutralną pozycję. Partja pracy ni­
gdy nie Ot grywała wielkiej roli. Na 
Litwie istnieje coprawda problem 
robotniczy. Partja pracy nie ma nic 
z nim wspólnego. Roszta wywodów 
premjera dotyczyła spraw drobnych.

Wierzyciela zaniepokojeni.
W ostatni "h dniach przyjechało 

do Kowna wielu przedstawicieli firm 
zagraniczn., które zostały poszkodo­
wane przez bankructwa miejscowych 
kupców. Toczą się rokowania co do 
likwidacji należności. W niektórych 
wypadkach osiągnięto porozumienie 
co do zapłacenia przez dłużników 
38 proc. ich należności.

Nowy prezes „Ramowe*.
Na ogólnem zebraniu członków 

klubu wojskowego „Ramowe" w 
Kownie prezesem wybrany został 
gen, Nagiewiczius.

W S Z Y S T K IM  S Z A N O W N Y M  
I  S W Y M  K L ijE N T O M  Ż Y C Z E N IA  i

| W E S 0 Ł E G C  A L L E L U J A !
z a s y ł a  

BIURO REKLAMOW E 
Stefana Grabowskiego

w WI LNI E. ^ 
Garbarska 1. T e le fon  82.

Podział terenu
na 

® !ese .
Celem przeprowadzenia wyborów 

teren Izby Rzemieślniczej w Wilnie, 
podzielony został na 4 obwody wy­
borcze, a mianowicie:

I szy obwód obejmuje miasto 
Wilno i powiat wileńsko-trocki.

II-gi obwod obejmuje powiaty: 
święciański i brasławski.

III-ci obwód obejmuje powiaty: 
dziśnieński i postawski.

IV-ty obwód obejmuje powiaty: 
mołodećzański, wilejskii oszmiańsk?

Lokal Głównej Komisji wybor­
czej mieści się w gmashu Urzędu 
Wojewódzkiego w Wilnie (Plac Mag­
daleny 2, pokój ,N° 23, tel. 4-50).

Adresy poszczególnych obwodo­
wych komisyj wyborczych są nastę­
pujące:

1) Obwodowa Komisja Wyborcza 
dla 1 obwodu wyborczego —  znaj­
duje się w Wilnie, przy ul. Ostro­
bramskiej 6

2) Obwodowa Komisja Wyborcza 
cila II obwodu wyborczego - w 
Święcianach, w siedzibie starostwa 
powiatowego.

3) Obwodowa Komisja JiYyboreza 
dla III obwodu wyborczego--w Pos­
tawach, w siedzibie starostwa po­
wiatowego.

4) Obwodowa Komisja Wyborcza 
dla IV obwodu wyborczego — w 
Mołodecznie, w sieozibm starostwa 
powiatowego.

uchronisz się  
przed
przeziębieniem
nosząc
naj­

praktyczniejsze
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OD ADMINISTRACJI.
Prosimy naszych Sz. Prenumeratorów 

o wyrównanie zaległości oraz o odnowie­
nie prenumeraty na kwartał 11.

O  F  I  k  5  Y.
—  Z m iast życzeń  św iątecznych na 

najbiedniejszych A . W iszniewski składa 2 zł.
— Symonowiczowie Bolesła-rowstwo za­

miast powinszowań Świątecznych zł. 2.

Popierajcie L:gę żorską!

I
Zamówienie na &r J e t p ą

Chilijską Wapniową i N itrofos 4
i p r z y jm u j e

Z y gm D s ifia gT fld tó i2I i , | lS '
Kto zamówi wcześnie— ten bądzie miał 

transporty w drodze 501
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A l l e l u j a !
Allelu ja! Z  grobu powstał, by żyć 

w iecznie Syn Boży, który był u- 
krzyżowan i zmarł za ludzi i przez 
ludzi. Nieśmiertelną bow :em jest 
idea miłości i pc świecenia, która o" 
siągnąwszy swój szczyt w  aferze 
Chrystusa stało ń ę  oporą ncw ego 
światopoglądu religijnego naka­
zem moralnym etyki chrześcijań­
skiej.

I zaledw ie ludnie uwierzyli w jej 
boskość, gdy skwapl wie, niby bez- 
rozumne dzieci zaczęli poniewiera^ 
nią i blużnić przeciw  niej. Zapraw ­
dę, dzień po dniu krzyżują Chrys’  
tusa, Boga swego, ci, którzy G o 
ustam' wyznają najgłośniej. Zaiste 
składają G o wciąż do grobu i ra“ 
dziby Go tam w idzieć złożonego na 
wieczne, by znów nie przyszedł się 
upomnieć o sumienia., które się 
odeń kryją. Ci, szukając obłudnie 
Boga na ziemi, znajdują tylko pus­
te pobielane groby, własną pychą i 
obłudą zbudowane. Odwracają oczy 
od lśniących anioiów, wieszczących 
maluczkim, że Chrystus zaprawdę 
zmartwychsiał ży je wśród nas, 
widzialny dla tych, co C o  w sercu 
swem oczekują.

G dyby nie zapewnienie jasnego 
anioła, czyżoy m ężow ie i niewiasty 
szukające znaleźli moc szukania 
i trwałość c z e ta m i na zmartwych­
wstanie? Czyżby świat cały nie w y­
dał się piekielnym  grobem, pustym 
i ciemnym, w którym niem^sz tego, 
kogo się spodziewano?

A posto łow ie Dobrej Now iny ocze­
kiwali wszak długo, długo apoteozy 

*  miłosr i prawdy w  aureoli powszecn- 
nej radości, zgody i braterstwa, a 
oto pusty grob znalpźii... r5ęc
strwożeni w ielce, zawiedzeni, nie 
w iedzą co się stało z ich um o- 
waniem. z ich „Słowem , co ciałem 
się stało i m ieszkało m iędzy
nami“ . I oddalają s'ę zbłąkani 
i zrozpaczeni w  mroku, ale 
za n’mi idą słowa „An io ła
jako »nieg, o wejrzeniu jaito Błys-

kaw ica“ . Słowa— obietnice, słowa—  
zapewnienia, że jednak jest ten Bóg, 
którego tu nie znaleźli. Opuścił ć n 
ciemnicę grobu, kędy G o złożyły 
troskliwe ręce i poszedł w  i wiat 
szukać na nowo ludz: debrej woli.
I za każdym  razem- gdy w  kościo­
łach rozlega się radosna pieśń: „ A l ­
leluja! W eso ły  nam dziś dzień nas­
tał!" w  zwątpiałe i zmrożone, ok ry - . 
te grubym kożuchem pleśni dusze 
ludzkie wstępuje otucha wiara, że 
jak wiosenne słońce rozproszy dłu­
gie zim owe ciemności, tak i najwyż­
sze Dobro zatriumfuje nad Z łem  
odwiecznem .

Zm artwychwstał Pan! A  na znak 
ten budzi się z odrętwienia natura, 
odradza się człowiek, ożyw cze prą­
dy przebiegają po ziemi tworząc 
nowe życie, nowe formy bytu, no­
w e myś i odmładzając stare na­
dzieje i tęsknoty.

T o  też ze wszystkich świąt, ja ­
kie obchodzi Kościół, święto Rezu­
rekcji jest najbardziej wspaniałem, 
a zarazem najbardziej przeinawiają- 
cem do uczucia. Jest w  niem i upio- 
jenie i pogoda i jakaś żyw iołowość, 
która od niepamiętnych czasów  ob­
jawia się w  pierwotnych popędach 
uświetnienia tego dnia uroczystego 
za pomocą obfitego jadła i nad­
miernych libacyj. W ystawny stół 
w ielkanocny jest grubymi, ale w ier­
nym symbolem powszechnego we-

Z pobytu parlamentarzystów  
p&lskici? w P „ryżu.

Przybyła  do Paryżi na pogrzeb 
marszałka Focha delegacja parla­
mentarna odjechała do W arszawy. 
W  czasie pobytu w Paryżu dele­
gacja była w stałym kontakcie ze 
sferami pąrlamentarnemi francuskie- 
mi S ;n. Lubomirski odbył dłuższą 
konferencję z sen. de. Jouveneiem, 
1 isiowie Czetwertyński, Dębski, 
Graliński i Polak iew icz konferowali 
kilkakrotnie z członkami grupy 
parlamentarnej francusKo-polskiej i 
z je j p iezssem  dep. Locquin. O m ó­
w iono szereg spraw, zwłaszcza szcze­
góły  przyszłej w ycieczk i parlamen­
tarzystów francuskich do Polski

Zamknięcie rachunkowe u ub. 
rok budżetowy,

(Tel. od ioI. Jcor. z Warszawy).

Dowiadujem y się, że prawdopo­
dobnie w  Iipcu rząd przedsławi 
Sejm owi zarówno zamicnięcie ra­
chunkowe, jak i projekt ustawy o 
dodatkowych kredytach ze rok bud­
żetowy 3928 - 29.

W y ja zd  j f ż i ż e ó w  polsk ich  na 

konkursy n icejsk ie,

w  aniu wczorajszym  wyjechała 
z G iudziąd sa do N ice i na doroczne 
konkursy hippiczne partja koni, któ­
ra reźmie udział w zawodach w 
N ice i m iędzy 17 a 28 kwietnia r. b. 
Ostateczny skład drużyny polskiej 
u legł pewnym  zmianom i przed­
stawia się następująco: płk. Rem -
mel, kierownik ekioy, rotmistrz Kró-

sela po długim poście 1 długiej zi ■  ̂likiewicz, por. Szosland, por. Stur- 
mie w  oczekiwaniu w iem y, słońca nawki* Por‘ i P°r. Kulesza,

odrodzenia całej natury.
Cieszm y się w ięc i weselmy.

Chwalmy Pana i w ierzm y, że wielka 
ofiara Odkupienia oczyśc, świat z 
brudów i nikczemności, że w „p o ­
pielatych duszach ludzkich rozbły śnie 
wreszcie św ięty ogiei m iłość bli­
źniego, ze zmartwychwstaną głębo­
ko pogrzebane na wszechświatowem  
boisku wszelkich egoizm ów  w znio­
słe ideały wolności, równości i bra­
terstwa.

A llelu ja!

ZAMKOWA Nr 17JO Z E F  K Ł  JD E C K i
Zawiaaawia Sz. Klijentelę, że na nadchodzący sezon przedświąteczny

(O bok  k o ś c i o ł a  S w .  Jan a )  
: T e l e f o n  928,

poleca: FIRANKI, OBRUSY, KOŁDRY watowe i pluszowe, 

PŁÓTNA bieliźniane, BIELIZNĘ dam ską i mąską, WEŁNY 
na suknie i płaszcze, JEDWAEIE, CHODNIKI, DYWANY.

Ceny zostały zniżone. Wielki wybór wszelkich towerów.
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W Ł A D Y S Ł A W  W IELH O RSK1

Litwa H
etnograficzna

W ydaw nictw o „W 1LBI".

.iążka ta rozpatruje fizjografię 
L itw y, jaku podstawę je j gospo 
darczego rozwoju oraz podaje his- 
torję stosunkównarodowościowych 
tego kraju. Zaw iera  15 map ko lo­
rowych kosztuje zaledw ie ,9 zł.
Jest ona  n ie zb ę d n a  d la  k a ż d e g o ,  k to  
c h c ia łb y  p o z n a ć  k s z t a ł t o w a n ie  się  narodu  
i p a ń s tw a  l i t e w s k ie g o ,  a ta k że  warunki,  
j a k i e  się sk ła d a ły  na w s p ó ł c z e s n y  s to su ­

nek  L i t w y  i L i t w i n ó w  do  Po Is lA .

Żądajcie we wszystkich księgarniach. 

■Skład główny „D om  Książki Polsk ie j" 
W arszawa, Plac Trzech  K rzyży  8 
oraz Biuro „W ilb i"  Jagi jllońska 6-2.

Na Św ięta t^ f  fT^
polecamy a  B  W  s r  ^8 “W

S Z O P E NBROWARU Telefony 
5-44, 14-95

33

m

8 ZEBRANIE TOW ARZYSKIE
<

Im.. Bf^^a Jo3ele&r~oza 
z £>d€Ł ylfem publicznym

W niedzielę 7 kwietnia odbędzie się w lokeiu  Stow. Techników (W ileńsfca 33)

t t  itm  M i  im.  M  l o s s i e i l c z a

Orzeczenie sądu honorowego.
W  s p r a w i e  p o s ł a  W o ź c i c k l e g o .

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).

Sąd honorowy w  składzie: super- 
arbitra posła M acieja Rataja i arbit­
rów  posła Z iem ięckiago i posła 
Podoskiego, powołany do rozpatrze­
nia sprawy pom iędzy w icemarszał­
kiem Sejmu W oźnick:m  i posłem 
Jędrzejewiczem , w ydał orzeczenie, 
stwierdzające, że

1) ma podstawę zarzut posła 
Jędrztjew icza, postawiony wicemar­
szałkowi W oin ick iem u ną posiedze­
niu Sejmu dnia 20 marca 1929 r., 
w  interpretacji danej przez n e g o  
na pierwszem  zkolei posiedzeniu 
sądu, iż poseł Woźnicki, jako gos­
podarz stowarzyszenia spożyw czego 
w  Lubrańcu, dysponując pieniędzmi 
tego stowarzyszenia, użył ich na 
cele inne, niż na te, na które były 
przeznaczone.

na która Ko.nitet ma zaszczyt prosić wszystk ich  członków Komitetu.

O  D  f r ż . t  T
Tamte o gidzinie 
20 sdhędzie się

Pani D-ra Adolfa Hirschberga 
na temat:

U H M  i t t m  pifll l i m  i  a i f t i  35-ram 10 n
i .

na k tóry  oprócz członków Komitetu są proszeni o przybycie wszyscy interesu­
ją c y  się niespożytym  talentem w ielk iego historyka i obrońcy Wiina na terenie

L ig i  Narodów.

I W STĘP W OLM Y. 972 WSTĘP WOLNY.

i ijssmi

Natomiast niema podstawy do twier- 
dzenia, iż w icemarszałek W oźnicki, 
używając pieuię&zy tego stowarzy­
szenia na cele inne, niż na te na 
które były przeznaczone, użył ich 
bez zamiaru zwrotu, przeto określe­
nie „rozti won:en ie“ , użyte przez 
posła Jv drzejew icza z trybuny sej­
m owej nie odpowiada stopniuw’ 
stw ierdzonego przez sąd przew inie­
nia wicemarszałka W ozi ;ckiego.

2) niema podstaw zarzut posła 
Jędrzejewicza, jakoby w icemarszałek 
W oźnicki nie w yw iązał się z za­
ciągniętego zobowiązania pieniężne­
go wobec osób trzecich, które przy­
szły mu podówczas z pomocą, w o ­
bec okazania parokrotnie przez w ice­
marszałka W oźn ick iego gotowości 
zwrotu udzielonej mu sumy.

Na fandiisz dyspozycyjny M .Sl W,
Zamiast życzeń  św atecznych  

składa 5U zł. na fundusz dyspozy­
cyjny p Ministra Spraw W ojsko­
wych Ekspozytura Nr I Oddz. II 
szt. głów nego w  W iln ie.

#
Komendant Rejonu P. W, 1 Dyw. 

P. L eg . mjr. h ieldorf Emil zamiast 
składania ż y c ze ń  świątecznych prze­
kazuje na fundusz dyspozycyjny 
M inisterstwa Spraw W ojsKow ycn —  
10 zł.

*

Stanisława AJam ow iczów na na 
fund. dyspozycyjny Min. Spr. W ojsk, 
zł. 10.

*
dym onow iczow ie Boiesławowstwo 

zamiast pow inszowań świątecznych 
n a ' fundusz dyspozycyjnej M, S. 
W ojsk  —  3 zł.

**
Na Fundusz dyspozycyjny M ini­

sterstwa Spraw W ojskow ych  pracow­
nicy wydziału Elektrotechnicznego 
Dyrekcji K o le i Państwowych w W il­
nie składają zł. 50‘

*
Na fundusz dyspozycyjny M. S. 

W ojsk. p. T . Nagurski 10 zł.

s i e w n i  k i
R Z Ę D O W E , R Z U T O W E  1 D G  
N A W O Z Ó W  S Z T U C Z N Y C H

p o J e o a

Z y g n r a is t  N a g r o d z k i
Wilno, ul. Zawalna 11-a,

LEKAf.Z DENTYSTA

J .  P U S J S T E R
powrócił i w z n o w i ł  p r z y j ę c i e  ch orych .

iem iecka  22. P03

W yrok  pow yższy sąd oparł na 
następujących motywach.

„Sąd honorowy, powołany do 
rozwiązania sprawy pom iędzy w ice­
marszałkiem 5ejmu p. oźnickim, a 
pos. Jędrzejewiczem  po zbadaniu 
przedstawionych dokumentów i prze­
słuchaniu św iadków uznał za usta­
lone: ~ '

1) że p. Jan W oźnicki, pełniąc 
od dnia 6 listopada 1916 roku do 
27 listopada 1918 roku funkcje człon­
ka zarządu gospodarza stowarzysze­
nia spożyw ców  „Przyszłość" w Lu- 
brańcu w  pow. W łocławskim  z pła­
cą 15 rubli m iesięcznie i prowadząc 
przez cały rok 1917 w zorow ą 
gospodarkę i książki handlowe tego 
stowarzyszenia zaniedbał swych o- 
bow iązków  w  roku 1919, zaprzesta­
jąc prowadzenia od maja tego roku 
wszelkich keiążek handlowych i o- 
graniczi jąc się jedynie do kw itowa­
nia z odbioru pieniędzy, otrzym y­
wanych z targu od sklepowej, które 
to p; einiądze w  myśl porozumienia 
ze skarbnikiem stowarzyszenia prze- 
enuwywał u siebie i któremi dys ' 
ponował.

Z a okoliczność, usprawiedliwiającą 
do pewnego stopnia zaniedbanie 
obow iązków  gospodarza stowarzy- 
sz.enu należv uznać fakt ciężkiej 
choroby jego  i jego  dziecka około 
sierpnia !91w9 roku, jego  w ytęf >ną 
pracę polityczną i społeczną w  cią­
gu całego 1918 roku oraz prowa­
dzenia przezeń całej gospodarki 
stowarzyszenia nietylko bez dosta" 
ęcznej . icontrol: ze strony rządu i 
bmisji rewizyjnej’ , ale również bez 

jakiejkolw iek pom ocy ze strony in" 
nych członkć w zarządu;

/ że dokonana w dniu 27 listo­
pada 1918 roku lustracja stowarzy­
szenia przez komisję rew izyjną wy­
kazała pewne saldo kasowe i braki 
w  towarach, przyczem  ogólna na- 
leżnopć od p. W oźn ick iego została 
określona przez komisję na su-

kolejno przez lustratorów związku 
stowarzyszenia spożyw ców  zw y­
czajną i nadzwyczt jną komisję re­
w izyjną, wreszcie ponownie przez 
lustratora związku stowarzyszenia 
spożyw ców  i została określona o- 
statecznie przez ogólne zebranie 
stowarzyszenia na sumę 10.140 ma­
rek. Uznaną za dług p. W oźn ick  e- 
go pow y szą sumę pan W oźnicki 
pokrywał ratam' w rriiarę w y ­
jaśnienia się je j wysokości, w pła­
cając w  początkach stycznia 
1919 roKU 7.500 marek, regulu­
jąc w  dnia 11 marca 1919 roku ra­
chunek oddziału związku spozyw- 
ccw  na 1292 marki, oraz wyracho- 
wując się z pozostałej sumy przed 
ogólnem  zebraniem częściowem i ra­
chunkami przez n-e zaakceptowany­
mi, częściowo pokrywając brakują­
cą resztę got >vką;

1 3) że p. W oźn ick i nie. był w  m o­
żności pokryć odrazu całości swych 
zobowiązań w obec stowarzyszenia 
oprócz puwodów  wym ienionych pod 
punktem 2) jeszcze z następujących 
pow odów : z jednej strony dlatego, 
żc zobowiązania te m ogły być w 
pewnym  itopmu regulowane wobec 
wyrażenia przezeń zasadniczej zgo ­
dy r.a poicrycie wszelkich niedobo­
rów, choćby nawet powstały tylko 
wskutek braku dozoru nad podw ład­
nym mu personelem, z drug>ej stro­
ny w obec tego, i i  p. W oźnicki, znai- 
dując sie w  nader trudnych warun­
kach materjalnych, obarczony jesz- 
c z „  jegc  własną choroDą oraz cho­
robą dziecka użył w  związku z tern 
na cele osobista pewną r'nie- 
dającą się ściślej określić sumę z 
p ien iędzy znajdujących się w  jego  
dyspozycji;

4) ze p. W oźnicki wyw iązał się 
z pierwsze; raty swych zobowiązań 
w obec stowarzyszenia dzięki pom o­
cy osób trzecich, pokrywającą mu 
kw otę z sumy, udzielonej mu przez 
nie na te *  cel, niedającej’ się sU ślj

mę przewyższającą faktyczn i; jego  określić, wynoszącej w  przyt liżeniu 
względnie stowarzyszenia zobowią- 4.500 marek;

5) że wspomniane osoby trzecie 
nie uważały, udzielonej p. Wcźniu- 
kiemu pom ocy za zobowiązania dłu­
żne, a w szczęte przez p. W oźn ickie­
go rozm owy na ten temat uchylały.

zania. P. W oźn ick i zakwestjonował 
pow yższe orzeczenie komisji do 
chwili, zanim wysokość jego  na­
leżności zostanie ustalona. N ależ­
ność powyższa była sprawdzona

U p a m i ę t n i e n i e  j s r e t i z a .

P A R Y Ż . 29.111. (Pat). Rada m. Paryża na dzisiejszem swem posie­
dzeniu postanowiła przem ianować Aoenue du JJois> de Boulogne na Avenue 
Foch. Ponadto postanow.ono na krańcu tej ulicy postawić pomnik mar­
szałka. Zdecydow ano wreszcie nadać jednej z ulic 3aryża nazwę J - ‘i e

barrail,

W esoły d i  Świąt!
Od Kluuu W łó c z ę g ó w .  t

Klab włóczęgów śle serdeczne 
powinszowania świąteczne wszyst­
kim dzbdkom, ojcom, łazankom, ła­
zikom i innym; przyjaciołom j zna­
jomym jako też tym z włóczęgów, 
cc gdzieś w odległe ; od Wilna miej­
scowości przez los zagnani, lęskme 
myślami gonią włóczęgowtKą gro­
madę.

JA N  BGŁH6 H
A R T Y S T A - F O T O G R A F

J a g i e l l o ń s k a  8, t e l e f o n  9P8, p r z y j r o n j e  od god* .  fi—fi

Prenumerata: ! kwart. 3.50 zł., rocznie 14 zł.

Konto czekowe w P. K. O. 16.940

j R e d a k c j a  i A djm i n pjsffc r a c j a :  W arszawa, aL Poznańska Nr 22. Telefon 85-68.

Walka i  prawdą. ‘
Świetną ilustrację do swoich za­

sad moralnych i politycznych daje 
wczorajszy „Dziennik Wileński". Po 
trzech przeszło miesiącach przypo­
mniał on sobie artykuł „Kurjera 
W i ł . "  o federsdistyczaej teorji 
Prondhona.Widocznie w ciągu tych 
3 eh miesięcy zdołała redakcja 
„Dziennika" wynaleźć jakąś bihijo- 
grafję, z której zaczemnęła kilki 
nieskładnych wiadomości o Proud- 
honie i... przeraziła się Okazuje się, 
że (podług owej encyklooedji), 
był to „komunizujący socjalista*’, ba, 
nawet „w gruncie anarchista*!

Jak te dwa określenia można ze 
sobą pogodzić — to już jest tajem­
nicą „Dziennica". Każdy coKolwibk 
wykształcony w dziedzinie doktryn 
polityeznyck i ekonomicznych X IX  
wieKu wie, że Proudhon należy do 
rzędu tych znaKomitych myślicieli, 
którzy tworzą etapy i szkoły w roz- 
woju myśli ludzkiej, że we Francji 
istnieje specjalne Towarzystwo, zaj­
mujące się studjami nad życiem i 
twórczością Proudhona („Socieie 
Proudhon"), że cały ruch regjonałi- 
styczny i federalistyczny w Europie 
uważa go za swego prekursora i teo­
retyka, że jego wpływom ulegali ta­
cy uczeni i działacze jak Marx Sa- 
batier, Sorei, Lo Jguet, Tołstoj, Fors­
ter, kaul-Buncouf. ;

Nikt oczywiście nie może wy­
magać aby o tern wiedziano w re­
dakcji „Dzibnnika" Dla niej wy­
starczy ze zgrozą wyczytany w* ja­
kiejś encyklopedii aforyzm Proudho­
na: „Za  proprip ie ćed  le vol“ , zna­
ny każdemu studentowi na pierw­
szym roku prawa.

Nie dziwimy się, że w rudakcji 
„D siennik a" włosy stanęły dęba na 
głowach po przeczytaniu (fałszy­
wych zresztą) informacji o teorjach 
Proudhona. Gdyby bowiem zwycię­
żyły niektóre ideje tego znakomite­
go myśliciela, tooy bez wątpienia n ie 
byłe miejsca w społeczeństwie na 
„ideologję" Dziennika Wił.

Jakżeby mógł „katolicki" organ 
wileński pogodzić się z taką naprzy- 
kład „anarchistyczną" tezą Proudho­
na: „Pokój i sprawiedliwość pomię­
dzy naroaami aie może być inaczej 
osiągnięty jak na podstawie fede­
racji". Goby miał do roboty „Dzien­
nik Wileński", gdyby zniknęła nie­
nawiść pomiędzy narodami, gdyby 
nie popłacało szczucie i podjudzanie 
jednych przeciwko drugim, gdyby 
nie można było wyzyskiwać sasad 
moralnych i uczuć religijnych dla 
własnych podwórkowycn ceiów po- 
li tycznych? t,

Tak, panowie z „Dziennika", wa­
sze oburzenie, wrasza obawa przed 
idejami wieikiemi, przed zwycię­
stwem prawdy jest niewątpliwie 
szczera.

Kronika telegraficzna.
=  “.‘ -rszałek Senatu Szymański p rzyby ł 

do C ieplic w CzectaoBlowacji.
=  Powstańcy mekaykańecy za ję li rała„to 

Mazaitan. Pogłoskę tę podaje agencja Ha- 
vasa.

=  FrarcusSd m in iste ' handlu z l 'ż y  w 
Izbie projekty ustaw, dotyczących układów 
handlowych z Gracją, Bstonją, Litwą, Jugo­
sław ią i  Beigją

, =  P .se ł niemiecki p. g a u s e h e r  wyjechał 
w czoraj wieczorem na d wa tygodnie do 
Niemiec. Podczas jego  nieobecności obo­
w iązki posła sprawować b jdzie  radca po­
selstwa p von Rmtelen.

„Zwiercino Małki wiletoiej, 
z e s z y t ; 1“ .

Odczuwa się często f potrzeoę 
satyryczno-humorystyczne* o pisma 
periodycznego w Modnie. T y le  p 'ze - 
cież, w  iyciu naszego miasta ma­
my kapitalnych okazyj, :e dopraw­
dy— difficile est saMram n*n scribere 
— a niema gdzie. Nareszcie jednak 
jest już „gd z ie “ . a inicjatywa padła 
stamtąd, skąd pow  nna była pas ć, 
skąd zresztą jaż od dawna i nie­
jednokrotnie padała, choć w innej 
fo rm i;— z pośród m łodzieży aka­
demickiej, d z iw rie  w  W iln ie naogół, 
poza nielicznemi wyjątkam ’ nieru­
chawej. O w e „nieliczne w yjątki" wła­
śnie, dowcipne i żyw e zebrały się 
w  grupkę („k le ine aber feine Gesel- 
schaft"), w  „konsorcjum w ydaw ni­
cze", że się tak szumnie wyrazim y 

wydały pierwszy (w  tym roku) ze­
szyt p ’ srra humorystycznego.

Pismo to niema charakteru spe­
cjalnie akademickiego, studenckie­
go, porusza tematy ogólne takż.“ 
(nawet bardzo ogólne), nie zapom i­
nając o niektórych europejskich na­
w et aktu 'nośc:ach, przedewszyst- 
kiem, oczyw.ście, w ileńskie m ijąc „na 
w zg lędzie ". Zw raca uwagę, kapital­
na parodja m ow y jednego z pro :e- 
sorów U. S. B., wiersz: „Expres
Czerwony ma głos...", doskonałe 
„Zw ierciad ło akadem ickie", bardzo 
dowcipne i bardzo dob-ym wierszem  
napisane. Znać że autor operuje 
nim z wielką swobodą i... niemniej- 
szym talentem. Dostało się tam ka. - 
demu, m. inn. i t. zw. „kołom  nau­
kow ym ". Przytaczam y tę zwrotkę: 

„Pozatem  
K o lega  skarbnik 
naukowego koła miłośników

choreografji 
(sekcja poznawania pm g-ponga) 
tw.erdzi, iż potrafił 
w ynaleźć garbnik, 
który ściąga
automatycznie— zaległe składki 
w  sposob precyzy,,iy i ścisły. 
O to macie państwo nierzadki

dowód
genjalności ludzkiego umysłu".

N .e  zabrakło też i aktualność 
ml ii jiiych.

„...całe U. S. B na nartach 
studenci, 
profesorzy, 
woźni
i ODOźni"...

Z  aktualności ogólno wileńskich 
trzeba wymienić jeszcze cenną a in­
teresującą rozprawo Spirydjona Ló f- 
cika, estety (naśladowcy czy przyja­
ciela, umilkłego już— nie v le n iy  na 
iak długo —  Klem ensa Nemezjusza?) 
p t. „O  estetyczny w ygląd W ilna ", 
„Tradycyjny Prima aprilij w W in ie “ . 

'N ie z łe  są zasady Eon T o n u . „Sym- 
fon j* Czyste Sztuki, O ko w  Oko z 
n ijmłodszym Farnasem W ileńskim . 
W ieczór Poetyck i S. T . O ."— bardio 
dowi ;pne.

Na tem kończę to sprawozdanie, 
na w yliczenie innych „artykułów" 
tego pisma j . iż n,i m iejsca nie staje, 
a zresztą, radzę naszym czy ten..kom 
udać się bezpośrednio do źródła po 
odpow iednie informacje, czyli za­
opatrzyć się w pierwszej lepszej 
budce kolporterskie,, czy księgarni, 
w zeszyt „Zw ierciad ła". W ym ien ię 
ieszcze tylko no.nina zacnych redak­
torów, zatem:

„Kw in tet redakcyjny stanowią:
1-sze skrzypce... M arceli K la-

wish (magiider ogłady).
2-gie sk-zyce... Spirydjon Ló f-

cik (< steta). 
A ltówka... A leksander Sadełko

.JP °eta)-
W i elonczela... Z o z e f 2 gajło 
Bas... W incenty U lęgałka".

Pozatem  „dla w ładz": R tdaktor 
i w ydaw ca —  Tom esz Rutkowski

Ach.

S P O R T .

Trzeći cteień turnieju gier  spor ­
towych 0k«“. W, F. WUrti:

W  trzecim dniu turn ęju gier 
sportowych Oś,. W . F. W ilno od­
były się m ecze koszykówki męskiej 
dwóch drużyn Ogniska oraz Pogon : 
z Siłą. Ponaato rozegrany został 
jeden  mecz koszykówki zespołów  
żeńskich Harcerek i Ognirka.

Wyniki:

O g n isk o  I. —  O g n isk o  I I  30:23.
Grały zespoły ró vnorzedne. P o ­

ziom gry b. wysoki.

P c g o ń  —  S iła  31: 17.

Pogoń  zw ycięży ła  dzięki lepszym  
strzałom.

Plan dalszych rozgrywek jiier 
sportowych,

W torek (2.1 V .) 19-19.30 Harcer­
ki —  S ’ła siatkówka zesp. źeńjk. 
19.31) —  20 M akab: — Ognisko siat­
kówka zesp. s e,f sk. 20 —  70.30 
Sokoł— SJa siatkówka zesp- męskich
20.30 —  21 M e kabi —  A . Z .  S. siat- 
kow :a zesp. męskich.

Środa (3.IV.) 18 —  19 Siła— O g ­
nisko koszykówka zesf męsk. 19— 20 
Harcerki —  Siła koszykówka zesp. 
żeńsK. 2C —  21 Makabi —  Pogoń  
koszykówka m lak.

Czwartek (4.IV ) 19 —  19,30 M a­
kabi —  Harcerki siatk. zesp. żeńsk.
19.30 —  20 Ognisko— A . Z . S. siatk. 
z e jp  męskich 20 —  20.30 Sokół — 
Makabi siatk. zesp. męskich.
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Ochronę przyrody.
Pod  tym tytułem czytam y w  

„C zasie" obszerny artykuł p. H . Ja­
sieńskiego, z którego cennemi uwa- 
gair chcielibyśmy podzielić się 
z czytelnikami „Kurjera W il." do­
dając i co swego. O tóż odbywał 
s.i, w  M ałopolscc pono, tydzień 
„ochrony przyrody", i przy tej spo­
sobności wydano zeszyt pod tym 
tytułem, w  którym mieści się dużo 
ciekawych rzeczy- Autor ubolewa 
i słuszni) uad niszczeniem u nas 
krajoorazi i zabytków  przyrodni­
czych. W iem y  i my coś o term 
prof. Rom e. ledw ie ochronił las 
otaczający Św iteź od wycięcia, gaje 
w około Z ’ clonych jezior pod W il­
nem zmasakrowano, w ycięła  lud­
ność na opał Markucie, filareckie 
m f^sce m ajówek Niem cy pożarł' 
Rybiszki, a nasza wojskowość... ach 
niech jej Pan Bóg nie pamięta, co 
zrobiła z Zakrętem , bo ja nie m ogę 
aarować. Jeżeli bowiem  coś w  oko­
licy W ilna miało być rezerwatem, 
bo ten las piześliczny, faktyczny 
rezerw at zdrów, i, ozonu, woni smo­
łowej, w idoków  pełnych uroku, i ci­
szy puszczy o sto mil od miasta.

Stało się N ie odstanie. Schrony 
i kolejka porznęły stary las zbrzy- 
dza :ąc go w ielce. Na to rady nie­
ma; ale belmont, wzgórza Antokol- 
skie szum.ą jeszcze swerr gęstemi 
d rzew am i.„ Jakiż los je czeka? Czy 
byt ich zapewmony? Czy to jest re­
zerwat czy n.e? N ie wiemy. Niezli- 
czyć w  ilu miejscach w ycięto bez­
myślnie stare drzewa, artykuł p. Ja­
sieńskiego cyt rje tak;e barbarzyń­
stwa na Siczku, w  W ielkopolsce, 
Jcęoy wycinają stare aleje d iogow e. 
U  nar barbarji takich spotyka się 
aż nadto wiele. Lasy nasze wynisz­
czone przez wojnę, wycinają właści- 
c.ele do reszty tłumacząc się, często 
słusznie złym  stanem finansów, zmu­
szających do pozbycia się tej pięk- 
nei ozdoby naszego krajobrazu.

W  W iln ie samem z drzewami 
obchodzą się stale po barbarzyńsku, 
obc nająć je daleko m^ej niż gdzi. 
bądź na świecie mimo iż nasze sio- 
g c zimy i tak wym agają dużo sil 
od drzew, by się przy życiu utrzy­
mały, a kaleczenie ich gałęzi tak 
głęboko osłaoia bardzo ich organizm.

W  zachodnich częściach “Polski, 
przy niem eckiej gospodarce drzewa 
były szanowane, teraz tnie s,ę na 
prawo i na lewo bez upamiętania. 
O kolice bezleśne są okropne, smu­
tne, nudne, zimne, bezduszne ,akieś. 
Rozum iem y ż<" np. projekty częścio­
w ego  choćby osuszenia błot po le­

skich muszą dojść du skutku choć­
by ze szkodą dla przyrodników, 
gd }’z i zdrow ie i rozwó, ekonom icz­
ny ludności tamtejszej tego wyma- 
grją. A le  w szędzie dały by się 
utrzymać małe rezerwaty dla bada­
czy i dla ozuoby. Parków  narodo­
wych tego rodza:u rnamy bodaj tyl­
ko dwa: w  B iałow ieży i w  Tatrach. 
A le  lacjonalnej opieki nad drzew o­
stanem w  znaczeniu ogólnem  niema. 
N ic w szędzie się znajdzie konser­
wator tak energiczny i o tyle za­
m iłowany w  swym zawodz. :, by 
prócz na stare mury zwracał uwagę 
i na krajobraz, i starał się konser­
wow ać drzewa na równi z  murami, 
uwr.żając słusznie że „dne obok 
drugich stanowią całość.

Na zakończenie powtarzam y traf­
ną uwagę p. Jasieńskiego, który 
umieszcza w  końcu sw ego artykułu, 
w  sprawie leżącej u nas nie tyle 
m oże w zaniedbaniu, bo owszem  
r lów i się i roi ■ wcale dużo, ale nie 
dosyć spopularyzowanej, nie dosyć 
propagowanej wśród ogółu. M łodzież 
szkolna dzieci szhół wiejskich po- 
winnaby przedewszystkiem  być stale 
pouczana o tem, że nic należy 
bezm yśl iie i bez potrzeby odbierać 
zycit drzewinie, łami ić m łode so- 
senki, drzeć łyka z lip i w iercić 
dziury w  brzozach dla dobycia soku 
na wi esnę.

A lbow iem  jeśli się o tem w  porę 
nie pomyśl, i rzeczy pójdą tak dalej, 
jek  idą teraz, tok ia job ia z  nasz zmieni 
się w  sposób szkaradny w  niedłu­
gim czasie i stanie się nudną bez- 
drzewną pustynią.

„Sprawy o których tu m owa nie 
powinny być omawiane wyłącznie 
tylko w  pewnych wydawnictwach 
specjalnych, czytanych przez spe­
cjalny i ograniczony zastęp czytel­
ników M a ja  one zbyt w ielkie zna­
czenie ogólno-kulturalne i zbyt blis­
ko nawiązują do licznych dziedzin 
ludzkiej działalności, aby można by­
ło w ogole o czem kolw iek z praw­
dziwym  pożytkiem  myśleć, a w  każ­
dym razie o jakichkolwiek sprawach 
ekonom icznych technicznych, na 
każdym kroku poćrednio o nie 7,a- 
chaczaiąc.

Architekt, przynajmniej w  szer­
szym zakres.e swej działalności, iako ■ 
urbanista, projektujący plany prze­
budowy miast, osiedl mieszkalnych 
i letnisk czy uzdrowisk, pracuje już 
wprost bezpośrednio w  tym przed­
m iocie i nad zagadnieniam; ochrony 
przyrody w  praktyce swoje j zasta­
nawiać cię musi niejednokrotnie,

W I E L K A N O C .
* ■" i

O  juk smutno w cWielki piątek zrunaf 
Świat bez słońca pokutuje i pość. ..

O  Wielkanoc, Wielkanoc!.. ziemio nasza obiecana l 
Ziemio wypoczynku i radości!

O  jak wszystko się nareszcie zmienia!
; Na pustyni wzrasta różdżka zielona

ze skały bije źródło pokoju i wytchnienia 
Słodsze nad winne grona!

Rok czekamy obietnicy Tana, 
śBy nas wywiódł z domu niewoli starej

.. O Wielkanoc, cWielkanoc ziemio nasza obiecana. 
Ziemio ziszczone, wiary i

A. Kejdziówna.

Prace fiad ochroną i restauracją zabytków na terenie 
WiJ. Urzędu Konserwatorskiego.

W uno jest przecież miastem za­
bytków. z których bardzo w iele ma 
wielką wartość artystyczną czy hi­
storyczną. Ochrona ich jest kwestją 
zaw sze aktualną, tembardziej, ż t  
tak w iele mamy do nadrobienia, w  
tej dziedzinie zaniedbanej w ok resL  
niewoli, kiedy każda prawie praca 
w  tym kierunku tłumiona'była w  za­
rodku przez wroga. Dziś gdy mamy 
w  tem nieporównanie w .ększą sw o - ' 
bodę, jedynie brak środków odpo­
w iednie przedbiewzięcia utrudnia a 
czasem naw :t unLm ożlivria (na 
p ~wien czas).

Pom im o to zostało zrobione dużo, 
sporo też robi się dalej. Jest to jed ­
nak bardzo trudna, skom pżkowan* 
praca, wym aga wielkich środków

materjulnych. oraz w ielb iego zrozu­
mienia potrzeby jej wśród społe­
czeństwa. Brak ow ego  zrozumienia 
jest nieraz w iększą przeszkodą dla 
działalności konserwatora niż brak 
środków materjalnych. O no właśnie 
niezrozumienie jest przyczyną tego, 
że jeden z najciekawszych i najpięk­
niejszych zabytków  architektury ba- 
roKowej w  Rzplitej, t zw. Alumnat 
Papieski w W iln ie, przy Uniwersy­
teckiej 2, jest w  stanie nieprawdo­
podobnego zaniedbania, niszczejąc 
stopniowo w  godnem pożałowania 
opuszczeniu i niechlujstwie.

Cóż jednak zrobić, k iedy w i'eń- 
ski Urząd Konserwatorski niema 
środkó w na to aby przedsięwziąć od­
pow iednie prace, choćby wbrew  wo-

choćby w  tym często się nadarzają­
cym wypadku, gd> mu się zdarzy 
napotkać na obszarze danym mu do 
rozplanowania, jakieś stare ogrody 
czy parki, aluje, grupy d izew , a na­
w et pojedyncze szczególn ie piękne 
stare drzewa, które trzeba uwzglę­
dnić i uszanować i które m ogą się 
stać wdzięcznym  m otywem  kom po­
zycyjnym  dobrze pomyślanego pla­
nu regulacyjnego, ale z drugiej stro­
ny m ogą też wym agać pewnej ela­
styczności w umiejętnem dostoso­
waniu si*- do zastanych warunków

krajobrazowych i m oże niek:’edy 
pew nego zaparcia się s iebie, gdy 
przyjdzie czasem odstąpić od po­
wziętej z góry nadto arbitralnei kon­
cepcji. W  każdym  razie zagadnie­
nia te urbaniści;, architektowi czy 
inżyn.erowi drogowem u nie mogą 
być obet i obojętne i nale: :y sobie 
zdawać sprawę, że cz łow n k  pracu­
jący w tej dziedzinie, jeżeli nie jest 
potrosze „rom antykiem ", bardzo ła­
two stać się m oże groźnym  i nie­
bezpiecznym... szkodnikiem ”

K. M .

li, tego szacownego objektu właści­
cieli (w ładze duchowne), ci zaś nie 
Kwapią się, do tego w  najmniejszym 
stopniu. Tym czasem  w ięc niszczeje 
coraz bardziej nasz Alumnat, ku 
wielkiemu wstydów n.etylko jego 
opiekunów (n iew iele z tego, z resztą 
sobie robiących) ale i całego społe­
czeństwa wileńskiego, będąc kom­
promitacją tegoż w obec licznych 
gości z całej Rzplitej, oraz zagranb 

7, z roku na rok coraz liczniej 
W ilno  odwiedzającej.

T e  i inne refleksje oraz rozpo­
czynający się sezon budowlany skło­
niły nas do zwrócenia się do p. 
Konserwatora Lorentza, następcy 
prof. R em eia  na tem stanowisku, 
z prt bą o n:eco Informacyj o aktu­
alnych. i projektowanych pracach 
ochionnych i restauracyjnych nad 
zabytkami, na terenie jego  opiece 
powierzonemu.

Informacje te zostały nam uprzej ­
mie udzielone, systematycznie roz­
łożone na trzy grupy: a) kościoły, 
b) zamki c) restauracja i konserwa­
cja dzieł malarskich (m alow ideł 
ściennych głównie).

I „'w .ększą pracą w  pierwsze; 
grupie jest, restauracja kościoła po 
tryniiarskiego, na Antokolu, j, w. 
zam ienionego przez rząd rosyjski na 
cerkiew. Jest to praca znaczna i do­
konywana będzie (pod kier. prof. 
K łosa ) stopniowo. W  r. b. od jęte 
z o s t a n ą  cebulowate, cerkiew ­
ne ir.opułk.1 z dwćch vneż, oraz la­
tarń: z tego kościoła : według od­
pow iednio opracowanego projektu, 
rprawione nowe, moż.iw>e zbliżo­
ne do dawnych przedcerkiewnych, 
pokrycia. Następnem stadjum resta­
uracji tego kość oła będzie odno­
w ienie stiuk iw  gipsowycn, w ew ­
nątrz, z powodu jednak dużych 
kosztów  jakie one za sobą pociąg­
nie niewiadom o czy nastąpi w  tym 
roku. Nn przyszły rok zostanie od­
łożone odnawian;e całego wnętrza.

Drugą, niemniej ważną pracą 
konserwatorską w  W iln ie będzie 
restauracja stiuków w  kościele 
Wszystkich ŚŚ., p”zy ul. Rudnickiej. 
Jest to bardzo cenny zabytek, baro­
kowy, i najbardziej zagrożona ich 
część w  p^ozbiterium tego kościoła 
zostanie zakonserwowana w  bieżą­
cym sezonie; reszta w  roku .przy­
szłym, zapewne.

ry le  o wi.eńskich kościołach; 
poza .Wilnem, niebawem rozpoczną 
się pm ce konserwacyjne w  pięknej 
starej cersw ' « z. Borysa i Gleba 
(pobazyljańskicj) w  Nowogrodku; 
pozatem  w  porozumieniu z w ładza­
mi w oirkow em i opiekującem i się 
przepięknym  rokokowym  kościołem 
w Berezweczu, poczyn ione zostały

pewne kroki w  k ieru n ku  rozpoczę­
cia akże w  nim prac konserwacyj­
nych. Znając, 1 totnie , n iezwykłą 
piękność tej świątyni, przyjęliśmy 
wiadomość tę z żyw sm  zadowole- 
n.em.

1 _ -az zamki. Z n ów  zaczynając 
od W ilna, dowiadujem y j ię  o pew ­
nych drobnych pracach na Górze 
Zam kowej. W  tym roku zostanie 
też roz .trzygnięty w  droaze konkur­
su problem zwieńczenia baszty.

Prowincja. Zostaną przeprow a­
dzone liczne proce {konserwacyjne 
w zamku trockim. Dobre zabezpie­
czenie jego  ruin przed zniszczeniem. 
Dokonywane będ? różne badania na 
górze zamkowej v  Nowogródicu, jak 
równie,’ i prace konserwacyjne przy 
basztacn i murze obwodow ym

Przechodzim y teraz do malowi- 
deł ściennych. Najw iększe prace w  
tej grupie wykonywane są przez 
art. mai. p. Słoneck,ego w  kosc.ele 
św; 1 eresy. Zostały w ydobyte z pod 
późn iejszego zamalowania (przez 
Sirzałe k iego) dawne malowidła na 
ścianach i sklepieniu i poddawane 
są obecnie starannej, ostrożnej re­
stauracji. Jest to jeden z bardzo nie­
licznych wypadków, w  którym ko­
szty robót konserwatorskich ponosi 
dana parafja, b. zamożna zresztą 
w  przeciw ieństwie, do ubogiej pa­
rafy Wszystkich ŚŚ., gdzie koszt 
tych p.rac spada na urząd konser­
watorski.

nne prace malarsko-restauracyj- 
ue dokonywane są w  parlatorjum 
klasztoru Vfizytek. Tam  pracuje p 
Malinowska, absolwentka W ydz, Szt. 
P. nad. restauracją, przypadkowo 
pod warstwy narzuconego na nie 
tynku, ockrytyrn-, tcm perowem i ma­
lowidłami . ściennemi. W  związku z 
temi i fO D rzed iio  wymiemouemi 
pracami w  koce ele ostroDramskim; 
p zyjeżdżał do W ilna jako eicspert 
oonot. ciel ostrobramskiego, (często- 
chowsk-ego także i wielu innych) 
obrazu M. Boskiej, prof. Szczęsny 
Rutkowski i w ypow iadał o men 
swoją Opluję,

T o  są najbliższe zadania Urzędu 
Konserwatorskiego w  W iln ie, zapy­
taliśmy o zabytki, nieobjęte prelimi­
narzem tegorocznym , które jednak 
p. Konserwato: uważa za w ym aga­
jące no::liviie jaknaiszybszej konser­
wacji. N ależy  do nich, jak się do­
siadu emy: lasztor klarysek przy

kość św M,chała, a przedewszyst- 
kiem zajęty przez archiwum kośc. 
pofraneszkańshi. Nastąpi to przy­
puszczalnie w  r, przyszłym. Sprawa 
uwo .lienia murów pofranciszkan- 
tkich od archiwum jest na dobrej 
drodze.
lepsze. S. Klaczyńshi.

M l E M I E C K f l
T E L E F O N  3 0  6.M . ( i  O  R  D  O  M s p .  r lk c .

N A D E S Z Ł Y  M O D N E  M A T E R J A Ł Y  na  s e z o n :  W I O S E N N Y  i LET NI  § 
Wełna, Jedwab, 1 laiugamy, Szewioty etc. firanki, Portjery, Dywany. Materjały meblowe 1

Z a z n a c z y ć  w in n iśm y ,  d la  un ikn ięc ia  
n ie p o ro z u m ie ń ,  że  w i ę k s z o ś ć  w sk a z a n y c h  
w  n in ie jBzem  artyku le  z w y c z a j ó w  i o b r z ę ­
d ó w ,  o  k tó ry ch  w s p o m in a ją  R o m a n o w ,  
S ze jn ,  K a rsk i  i inni, o d n o s i  s ię  do  B ia ­
ło rus i  prawosławnej, g z i e  w o g ó l e  z a c h o ­
w a ł o  się w ię c e j  r es z tek  g ł ę b o k i e j  s ta ro ­
ż y tn ośc i .  W  B ia ło rus i  Z a c h o d n i e j  b a r ­
dz ie j  s i lna i n ie to le ra n c y jn a  w z g l ę d e m  
p o z o s ta ło ś c i  o b a lo n e g o  p r z ed ch r z e se ja ń -  
sk ie g o  ś w ia to p o g lą d u ,  r e l i g ja  ka to l i ck a  
w  z n ac zn e j  m ie r z e  te  o b r z ę d y  i o b y c z a ­
j e  s ta ro ży tne ,  a c z k o lw i e k  n ie  c a łk o w ic i e  
a t y lk o  w  z e w n ę t r z n y c h  p r z e ja w a c h  w  
o b r z ę d o w o ś c i ,  w y r u g o w a ła  z ż y c i a  i p a ­
m ię c i  ludu p r z y  p o m o c y  n o w y c h  k o ś c i e l ­
nych  z w y c z a j ó w  c zy s to  ch rześ c jańsk ich .

„laden z narodów słowiańskich 
n :-2 zachował w swojem  bytowaniu, 
w  swym światopoglądzie, obrzędach 
religi ,nych, wierzeniach, poezji u -  
dowej i t. d. — takiej ilości pierw ia­
stków 'przedchrześcijańskich, co Biało­
rusin..

A czko lw  5K naród białoruski był 
oddalony od wielkich ośrodków i 
dróg kulturalno*h storycznych, nie 
małą rolę w e wspomnianem zjaw i­
sku odegrała ta państwowo-religijna 
walka, która 6ię toczyła, jak w iado­
mo w  ciągu wiciu w ieków  o świat 
białoruski,, m iędzy mosliiawsko-pra- 
wosłav/nym W schodem , a polsko- 
katolickim Zachodem .

Przysw ojen ie i rozwój treści 
chrześcijańftwa były w znacznej m ie­
rze tamowane w  masach ludowych 
wskutek walki jaka -się toczyła o 
zewnętrzną włndzę nad duszą naro­
du białoru; k iego m iędzy obu od- 
mianan i chrze: -jaństwi..

Tym  to okolicznościom zaw dzię­
czamy, że w  układzie życia i pa- 
r ęcs zbiorowej B.ałorusinów prze­
chowało się w ięcej, niż u innych 
narodów, ciekawych, swoistych i 
poetyckich pozostałości z imponują­
cego niegdyś gmachu p ierwotne’ 
„ naturalnej" religji.

Pogaństwo, które chrześcijaństwo 
usiłowało w ytęp ić doszczętnie, jed y­
nie zawdzięczając swej zadziw :ają-

cej żywotności, zachowało się w  zna­
cznej m ierze do dni dzisiejszych, 
wchodząc, jako ważny składnik do 
tej synkretycznej całości istotnego re­
ligijnego ujmowania sw iita  przez 
naród białoruski, ktćre to ujmowa­
nie | rzetrwału w nim do dziś.

T e g o  religijnego ujęcia świata 
nie można nazwać ani chrześcijań­
stwem, ani pogaństwem jest ono w  
znacznej m ierze mechanicznem po­
łączeniem  zróżniczkowanych, często 
zwalcza iących się, często znowu 
zgodm s łączących się charakterów 
jednego i drugiego.

Jak w iadom o z m etody synkre- 
tyzmu w znacznej m ierze świado­
mie korzystały chrześ<iiar.sk’ e misje 
w  kraju, pozyskując luanon1 jego 
dla nowej religji.

Święta chrześcijańskie przysto­
sowywano chronologicznie c’ o przy­
padających w tym okresie trady­
cyjnych uroczystości dawnej wiary 

ludowej, w obec czego przyjm owały 
one w iele starych pogańskich ob­
rzędów  i obyczajów . Zw ycza je  i ob­
rzędy pochłaniały często całkowici* 
treść chrześcóańskich zasad, przyj­
mowanych i rozumi nych bardziej 
z obrzędow ej strony.

Zupełne zwycięstwo istoty chrze- 
jcljaństwa było utrudnione z tego 
powodu, że subtelna, auchowa sym­
bolika nowaj roligjr była pod w zg lę­
dem estetyki mało dostępną dl r 
prym itywnej duszy Białorusina, po j­
mującej świat w  sposób bardziej 
prosty —  w  form ie konkretnego as- 
peKtu naturalist/cznego mitu.

Święto W  ilkanocne szczególnie 
jaskrewo podkreśla to synkrety"-zne 
zjawisko „relig, zw ycza jow ej", któ­
ra m:mo oficjalnego chrześcijuń-itwa, 
ży je ootychcz s v  duszy narodu 
białoruskiego. Św ięto W ielk mocne 
w  swych początkowych założeniach 
„religji słońca" wchodzi w  dziedzi­
nie ludowej religji pierwotnej do cy­
klu uroczystości wiosennych.

Cykl wiosenny zaw iera w  sobio 
następujące zw yczaje i obrzędy: Zw ia­
stowania, Wielkanocne, Zielonych Świąt 
i  Rusalne. O  ile cykl obrzędów  przy-

storowanych du Bożego Narodzenia 
(kalady) zawierał, jako swe podsta­
w ow e jądro ozdobiony żyw ym  mi­
tem astronomiczny fakt „narodzin 
nowego słońca", o tyle cykl w iosen­
ny zawierał niewątpliwy fakt „zmar­
twychwstania tego słońca" z jego 
s.ią budzenia życia przyrody i serc 
ludzkich.

' f i  eaług ludowego kalendarza 
białorusli ego, pierwszym  dniem wio 
sny jest zień marca. Być m oże 
jest to ecno tych czasów, gdy rok 
oficjalnie rozpoczynał się tą datą: 
być może... jeszcze od leglejsze echo.

1 marca święto: praca togo dnia 
jest zakazana, by nie rozgniewać św 
Eudoksji, klora dzierży iatc w  swem 
ręku.

• 9 marca również śvrięto —  dzień 
4U-tu M ęczenników  W  dn u  tym 
ptactwo rozpoczyna vrć gniazda 
da l 40 pręcików, na cz^ść m ęczen­
nik ćfl/-patronów ich gniuzd.

I Chłopcy winni w  tym dniu ze ­
brać po 40 drzazg i wrzucić je  do 
pieca, ażeby 1 m ieć powodzenie 
w  polowaniu na ptaki i jaja ptasie. 
W  Jniu tym ojciec winien zrobić 
dzieciom  nuśtawlcę, to ma dać im 
w  ciągu roku zdrow ie i energję,

25 marca dzień Zw iastowania —  
jedno z największych świąt u Biało­
rusi) >w. Św ięto jest ciniem odpo­
czynku dla całej ‘ przyrody. W  dniu 
tym nawet ptactwo nie w ije gniazd, 
kobiety nie rozpalają ognia, dziew ­
częta nie splatają warkoczy. W ie ­
czorem me palą ognia i wcześnie 
udają się na spoczynek. Z a  dobrą 
wróżbę uchodzi spostrzec w  dniu 
tyrjn ptaka, w racającego z ciepłych 
krajów, s z c l  jyólaie bociana.

„Pro-w irki" ( wzięte z cerkwi w  
dniu Zw iastowania potarte na okru­
chy rzucane są do zboża, przezna­
czonego na zasiewy jesienne. Tylko 
nA Zwiastowanie mozua wbijać
koły do ziemi, poprawiać i stawiać 
płoty w  ogrodach, rozpoczynać orkę, 
rozwieszać płótno na słońcu. ^ ’szy-

* )  P r o ś w i r k i  o d p o w ia d a ją  o p ła tk o m  t iży-  
w t .ym  d o  św. K o m u n j i  w  k o ś c i e l e  k a to l ick im .

stko to mu». być robione w  obec­
ności całej wsi, inaczej będzie chło­
dna wi 3sna. '

Na Zw iastowanie rozpoczyna się 
pe łtn  czaru poetyckiego obrzęd „N a­
woływania wiosnyu (Hukańnie wia- 
sny). Obrzęd ten polega na tem, że 
dziewczęta po południu zb iertją  s ; ; 
gromadami na gumniskach (pryhu- 
mieńr>’a), wspinają się często na 
strzechę stodoły, lub woctóie na miejsca 
wzniesione, i siedząc razem śpiewają 
chórem specjalnie poi w ięcont temu 
obrzędow i pieśni wiosenne. Każdy 
w iersz tych pieśni kończ/ tię  w y ­
krzyknikiem: hu, hu— u (stąd „Hu- 
kańuie")

Poszczególne grom ady dziewcząt 
śpiewają po kole:, wzajemnie poda- [ 
jąc jedne drugim głos.

Pozatem  chłopcy z „oudkami “ i 
harmonijkami przechodzą od jednej 
grupy dziewcząt do druga j, w tórzą 
śpiewow i dziewcząt, przekomarzając 
się z niemi.

W  innych m iejscowościach dziew- r 
częta zbierają się w około łaćm i 
tam przy rozpalonem  ognisku śpie­
wają pieśni na cześć Wiosny.

Nawoływanie W iosny, rozpoczy­
nające się na Zwiastowanie, trv a  z 
przerwą podczas w ielk iego tygodnia 
i p ierwszego dnia W ie lk ie jn oc j az oo 
postu przed św. Piotrem, a w  nie­
których nrejscnwościacl do począt­
ku orki w  otennej, k iedy starsi za­
kazują nawoływania wiosny. (Dziady  
swaraem).

Cykl pieśni wiosennych j-st ol- ’■ 
b izym i i zawiera w  sobie dużo pię­
kna i poezji.
1 Jedna z pieśni nawołuje do zam­
knięć, i. zimy i otworzenia wiosny, 
którego to cudu "na dokonać szara ; 
w iosenna--kawka za pomocą złote­
go klucza. -

Dalej następują w  pieśniach proś- ; 
by o błogosławieństwo boże na p o- 
ny z d ó ż  i owoców . i

Ogólna treść innych „wieśnianek": 
koleje losu m łodej pary, miłość, ma­
rzenia o zamąipójźciu i t. d.

Niedziela palmowa —  „wiarbnica“ 
nazywana jest również „b.ałą". Po- 
św-ęcona w  kościele vi ierzba posia­
da czarodziejską „Hę uzdrawiającą. 
Biją nią chorych członków rodziny, 
powtaizając „n ie ja biię, wierzba 
olje. Choroba do lasu —  zdrow ie do 
kości" Foówięconą w ie»zbą biją —  
w  celach profilaktycznych —  również 
i zdrowych, a nieraz i bydło. N  i- 
stępnie w ierzbę klad„ za obrazami, 
gdzie się ona przechowuje.

W ierzbę miejscami upiększają 
rozmaitemi ozdobami, lak papiero- 
■ /ymi kwiatami, lub małymi różno­
barwnymi (farbowanym i) nieśmier­
telnikami. V ierzby w tyka się w  ścia­
ny obory— w celu onrony od mocy 
szatańskiej. Na Jerzego 23 kwietnie 
poświęconą w ierzbą po raz pierw ­
szy w ypędzają  bydło w  pole. P o d ­
czas zasiewów  śvs.ęconą w ierzbę 
w tyka się do zasiewana' roli.

, Dni w ielk iego tygodnia, nrzyw a- 
ją „lę  xczystymi"; w  te dni iprząta 
się izbę i m yje się wszystko, co się 
nadaje do myci i, aby godnie spot­
kać dzień Zmartwychwstania Chry- 
stusa-Odnov isiela. Sprząta się . m y­
je się wszystko- obrazy, nodłogi, 
ściany, stoły, ławy. W  w ielk (czy. 
sty) czwartek mj j i , i f i  „oczysz­
czają się" sami ludzie. Kąpią  »Ię  do 
ran? w łaźn: *.ch, a zajarr/ nawet 
kąpią s.ę w rzece j o  świtu. T o  za­
chowuje od wszystkich chorób na 
cały rok. 1 . niektórych m iejscowoś­
ciach jest zwyczaj, że  dzii wczyna 
nego nLiega dookoła sw ego podw ó­
rza do świtu, obsypując ,zbę żytem  
to chroni roazinę i zagrodę od sił 
nieczy tych.

Wielkanoc^ na b  aiorusi nazywa 
się „ \ ia likdziińu. P ierw szy tyd neń 
po w ielkiejuocy „wialikodnaja nia- 
Izielo ''. N azw y te m ożliw ie poeto- 
nzą od starodawnego, rozpowszech­
nianego na ’ Rusi apokryfu, według 
k tó iegc  nc W ielkanoc ■ słońce stało 
gdzieś przez ci_ly tydzień na niebie, 
niezachodząc

Na W ielkanoc każda rodzina 
przygotow uje stosownie do zam oż­

ności—  stół, ze wszechmiar usiłując 
by był on m ożliw ie bogatszy i ob­
fitszy.

Jest to . kwestją ambicji gospoda­
rza i .stanowi horoskop na caiy rok. 
Najważniejszą symboliczną potrawą 
na stole wielkanocnym jest „pascha", 
albo „p.roh" jest to duzy okrągły 
pierog z białej mąki (jeśli ona jest) 
ozdobiony z wierzchu dużym krzy- 
iem  z tego samego ciasta. Ooróca 
p ieroga na stole niezbęanymi są 
bochenek razow ego chleba, posypa­
ny solą, dom owy ser z Iwr-ogu, ab 
bo wproś twaróg, masło, kawałek 
słoniny, albo cała szymea i malowa­
ne jaja. Stół bardziej bogaty posia­
da jeszcze rozmaite mięsiwa: c ie lę­
cinę, kury, w ieprzow inę, w ołow inę
i t. i .  ł

Zwvkła» dom owa faibw do jrj 
otrzymuje się przy pom ocy gotowa- 

j nia ich w cebulowe; łusce; jeśli jest 
inożli-re, maluje się jaja i sztuczne- 
mi farbami. Szczegóinem  upodoba­
niem wśród Białoruś.now c.eszy się 
kolor czerwony, jako dominujący 
w ogóle kolor w sztuce ludowej. O- 
prócz tego kolor czerwony uważa 
się za najbardzic „religijną", nawet 
za najbardziej „chrześćjańską" bar­
w ę v) lelkanocnepo aj.ca. Pom alow a­
ne na czerwono i pośw ięcone w 
c«rk v-i jajko ma nadprzyrodzoną 
moc; po powrocie z cerkw i zwilżaja 
je  wodą, pocierają n.em twarz, a 
wodą, w  której jajko było zw  lżone 
myją twarz —  „by być kraśnym" to 
znaczy pięknym  i zdrowym  na cały 
rok.

Jest zw yczaj trałować jajka w e 
wzory, t. zw  pisanki, białoruskie pi­
sanki nie bardzo są rozpowszech­
nione wśród ludu, jak twierdz: R o ­
manow, odznacza i się jednakowym  
w zorem ' zwykle krzyż, obramowany 
prym itywnym ubogim ornamentem.

P o  powrocie z rezurekcji cała 
rodzina siada dc stołu i „kończą 
post" (razhaulajucca). Starszy w  ro­
dzinie kraje na częśc’ weaług ilości 
członków rodziny święcone jajko,
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Legjonowy Biskup.
Biskup Dr.  Władysław Bandurski. K rw i ofiarnej Cześć! Warszawa 1928. 
Wileński Komitet Obchodu 40-lecia'pracy kapłańskiej i  obywatelskiej J. E . 

Ks. Biskupa D r. Władysława Bandurskiego.

W  hislorji Polski miano legiono­
w ego 3iskupa pozostanie Biskupowi 
Bandurskiemu na zawsze. Promien- 
nemi zgłoskami zapisało sie Jego 
imię na kartach historji. Gdyby ten 
najskromniejszy i wyzbyty, jak praw­
dziwy chrześcjanin, wszelkiej pychy 
i próżności człowiek, miał jej choć 
odrobinę, to spoglądając przy każoej 
wojskowej uroczystości na szeragi żoł­
nierzy, na wolny lud, na wolne miasta 
i sioła i wszędzie, gdz’e dotąd nie­
strudzenie kazania miewa, musiatby 
myśleć: „Ja jecien! Ja tylko jeden, 
jedyny, wtedy gdy żadna mitra, żadna 
purpura, żadna władza, hierarchja, 
nikt z wielkich tego świata, nikt z po­
mazańców, nie sta* przy was jak brat, 
jak sługa, jak Samarytanin... ja byłem 
z wami po wszystkie dni waszego 
eężk iago żywota i sam ciężary nios­
łem nie lada*.

A le On tego sobie nie mówi i o 
tern nie myśli, bo nie ma w Mim ani 
żalu, ani pychy, jeno radość n;ezm ier- 
na i wspaniały, zawsze płomienny 
zachwyt nad cudem odrodzonej Pol­
ski. 1 jak przy pierwszych jej drgnię­
ciach w grobie, z którego Ją dźwigały 
spracowane ręce szarych żołnierzy 
Brygadjera Piłsudskiego, jak przy 
pierwszych kroplacn krwi, która padła 
na tym ołtarzu Wolności, jak wtedy 
kazał i dźwigał, obiecywał i zaprzysię- 
gał na niezłomne służby „Tobie Pol­
sko i dla Twej chwały", !ak nie usta­
wał w wielkim trudJe i razem ze 
swcmi żołnierzami znosił męki nie­
pewności, klęski i przewroty, tak ao- 
tąd płomiennem słowem przeb'ega'ąc 
Rzeczpospolite wszerz i wzdłuż, krzepi 
dusze i zagrzewa do czynu. Jest z 
woli narodu duchowym Diskupem 
całej Poiski; gdzie tyiko uroczystość 
serdeczna, bliższa sercu, patryjotyczna, 
gdzie budowa Polski zaznacza s;ę 
czemś wybitnem, tam Jego muszą 
mieć, Jego słowo usłyszeć na zachętę. 
Czy to obóz harcerski, czy gospoda 
Kopu, czy kościoł z gruzów powsta­
jący, czy Msza połowa, czy most, 
chwała techniki polskiej, czy uroczy­
stość naiodowa, czy wielk'e św;ęto 
niepodległości, każdego musi się zwra­
ca: „On musi tu być, musi dzieło to 
błogosławić, bo Jego jest, On jest 
jednym z budowniczych polskiego 
życia niepodległego".

Oddal się tej dei cały, od począt­
ku, bez zastrzeżeń i kompromisów, 
bez oglądania się na skutki lub oso­
bistą odpowiedzialność. Cały był zaw­
sze ignis ardens wiary i miłości Oj­
czyzny, żarliwej, jawnej, czynnej. Żoł­
nierz to i bojownik boży, z ducha 
franciszkańskiego i Sawonaroli, gotów 
na stos i na stygmaty, od ludzi czy 
od Boga doświadczony, yotów znos:ć 
wszystko z pogodnem czołem, nieza- 
chwianem męstwem, ach i z iście re­
nesansowym, wspaniałym giestem 
złotego humoru!

Kraków, stary, piękny gród wawel­
ski jest Jego kolebką. Nie można, 
wychowując się w dźwiękach Zyg­
munta. nie kochać nad wszystko wol­
ności i dziejów Polski. To też i jako 
sekretarz Kardynała Puzyny, i potem, 
jako kanonik wawelski, prałat i kan­

cząstkę tę posypaną soią Każdy 
zjada. Potem  jedzą  ser aibo twaróg 
ze  śmietaną, pieróg, słoninę, w ręcz­
cie m ięto.

P o  tej wczesnej „ko lacji" w szys­
cy bezwarunkowo u da j} się na spo­
czynek. P o  wypoczynku m łodz;eż 
zbiera s:ę koło cerkwi, gdzie tacza­
ją ajka lub bawią iię  w „buki": 
czy je  iajo b tdzie  mocniejsze, ten 
b:erze rozbite ji jo przeciwn.ka. W  
tej zabaw ie zw ykle oszukują, pod­
kładają ja jo perliczki, albo napeł­
nione woskiem.

Przy spotkaniu m ,wią według 
(zw yczaju  kosc.ilnego ) cerkiewnego 
„Chrystos Uwaskres" na co odpo­
w iad a j} „W oistinu Uwaskres", cału­
jąc się trzy razy r - . krzyż z krewny- 
m znajomym i (chrystoscjucca). Na 
pi srwszy dzień w ten nposób w in­
szują wszystkim. Jak wiadomo, pod­
czas całego tygodnia po W ielkiejno- 
cy w  cerkwi „carskie w rota" (g łów ­
ne wejście do ołtarza) są otwarte 
na oścież T o  da_e podstawę w ie­
rzeń ia, że w  tym tygodn i- taksamo 
są otwarte bramy rajskie. D lategoteż 
wszyscy um.erający w  tym tygodniu 
b ez przeszkód idą do raju. Podczas 
tego  tygodnia religiiny Białorusin 
stara się m ożliw ie wszyslk ie drzwi 
i wrota m ieć otwarte, na znak świą­
tecznego wesela, gcfcinnosci, zau­
fania i pojednania udzi.

Naród w ierzy, że od W :elkiejnocy 
do W niebowstąpien ia Zm artwych­
wstały Chrystus i teraz jeszcze cho­
dzi po ziem ', odw iedzając przeważ- 
r  e mieszkania ubogich, pokrzyw ­
dzonych przez los i ludzi w dów  i 
sierot, czyniąc dla nich cuda i dajac 
im szczęście. O  tem istnieją wśród 
ludu liczne legandy, bajki opow ia­
dania —  „kazki".

Św ięcie niosą do cerkv,i zwykle 
w  koszyku związane w czystej ser­
w ecie pieróg, mięso, ser i jaja. R e ­
sztek i okruchów ze stołu me wolno 
wyrzucŁĆ, a należy spalić. W  innych 
m iejscowo śc’ach kości i łupimy jaj 
zakopuje >ię do ziemi na polu— to 
chroni od burzy i gradobicia-

Skórki i okruchy pieroga tłucze

clerz konsystorza krakowskiego, roz­
szerzał coraz więcej zakres swej pu­
blicznej, kaznodziejskiej i społecznej 
działalności. Dzieło Jego o Królowej 
Jadwidze spopularyzowało Jego na­
zwisko w całej Polsce, a jako kazno­
dzieja zasłynął szeroko. Był opieku­
nem dziatwy i młodzieży, zagrzewał 
i pouczał z tak serdeczną miłością że 
za sobą pociągał. Szeroki przytem 
umysł Jego, wyzbyty wszelkiego fana­
tyzmu, krytyczny, śmiały, wywoływał 
krytyki od strony przyziemnych, cia­
snych żywiołów, a uwielbienie wszyst­
kich, co lepsza cząstkę obrali.

W  r. 1906 został biskupem sufra- 
ganem lwowskim i tu zaczyna się 
niezmordowana, niedowiary czynna 
akcja Ks. BisK. Banaurskiego koło 
opuszczonych parafij i kościołów. 
Walka Rusinów z Polakami na tych 
wschodnich rubieżach zaostrzała s.e 
coraz dotkliwiej. Trzeba było wzmac­
niać chwiejnych, rozpoznawać potrze­
bujących. Wszędz’ e . grzmi potęz ly 
głos biskupa. W najlichszych para- 
fjach, kędy nie wiedzą co to biskup, 
zjawia się Jego m ałego wzrostu po 
stac o żywych ruchach, wspaniałych 
rysach, pięknej giowy renesansowego 
purpurata, z tych, co to na kcń sia­
dali i szli na czele zastępów bron ć 
swej sprawy. Wszędzie rzuca słowa 
tak piękne, pełne siły i poezji, że 
Złotoustym Go zwać zaczynają.

Przychodzi epuka wojny i Legjo- 
nów. Małopolska uświadomiona, na- 
wpół wolna, rozumie czem jest czyn 
Brygadjera P.łsudskiego. Rozumieją 
to mężowie stanu, rozumie ducho- 
weństwo. J. E. biskup-kardynał Sa­
pieha podpisuje wraz z wybitnymi 
politykami Galicji odezwę N. K. N. 
A le oni widzą zbaw:enie Polaków 
pod opieką Austrji, zaś Legjcnowy 
biskup wraz z wodzem Legjonów, 
o czem innem marzą.

Ewakuowany do Wiednia biskup 
Bandurski nie spoczywa i chwili. Zaj­
muje się jaknajbardziej osob'ście, 
czynnie, ofiarnie wychodźtwem pol- 
skiem i formacjami wojskowemi. Po­
za tem jeńcami. Tu działalność Jego 
jest fenomenalna i nadludzkiej mo­
cy W obozach v'ęgierskich i czeskich 
w Plan i Czót, po dziesięć godzin 
dziennie przez dziesięć dni spowiada, 
udziela Sakramentów, naucza dzie­
siątki tys;ęcy nieszczęśliwców, co od 
lat trzech pozbawieni pociechy reli­
gijnej, zatracali się w gehennie nę­
dzy duchowej, nienawiści i buntu. 
Setki tysięcy dusz zdobył ten Wódz 
duchowy naszej Ojczyzny dla jej 
służby, setki tysięcy zbawił z piekła 
beznadziejności.

n  dopieroż kochane, drogie, naj­
milsze Mu chyba wycieczki do chłop­
ców „na fronr“ ! W okopach, w zie­
miankach, w norach z drzewin ścię­
tych, w prowizorycznych kaplicach, 
otoczony ciasno przez prać Ieguriską, 
w Karasinie, w Cptowia, w Rojowem 
Osiediu, na Święta Bożego Narodze­
nia, na rozmaite chwile uroczystości 
żołniersKich, śpieszy. Przemawia do 
nich, cieszy się niemi bezmiernie, ko­
cha ich każdem słowem, zabiega 
o icn dolę i zaopatrzenie, gdy jest

od nich daleko Jakże piękne są te 
kazania, które tam miewał, na fron­
cie polskim, To. gdy wołał im: „Bądź­
cie szczęśliwi, boście wy potęgą mi­
łości i ofiary przed ludami świata 
wskrzesili imię Polski*! Albo „Do ży­
wych od poległych w 1916 r. „Bo 
w elkosć nie zna grobu i śmierć jej 
skrzydeł złamać nie zdolna... Przemo­
gli śmierć..." albo to: „Jarzmo słod­
kie — brzemię lekkie... Cel rozjaś­
nia mrok bólu, cel leczy blizny, uma­
cnia ciucha siły, ubogaca wolę i za­
pał..." Zostaną te przemowy jaku wzo­
ry krasomówstwa patryjotycznego, na 
których pokolenia uczyć się będą, 
jak woła w polskiem sercu wiara, mi­
łość i nadzieja wolności.

Wydawcy dodali też listy i odez­
wy niektóre J. E biskupa. Jakimże 
czystym zapałem, bez zwątpień i cieni 
brzmią Jego słowa, czy to do Komen­
danta, czy do rektora Brudzińskiego, 
do robotników, do młodzieży, do Pola­
ków wszystkich obozów i t. p., do Raoy 
Regencyjnej w Warszawie, do Hen­
ryka Sienkiewicza, co w dalekiej 
Szwajcarji neutralnie spoglądał na 
czyn rycerski polaków.

List do p. Downarowicza na wieść
0 ogłoszeniu Niepodległości w 1916 
r. jest jednem śpiewnem Magrificat 
duszy, co ani chwili nie wątpi, umy­
słu co widzi lepiej i jaśniej od innych.

Gdy się za kartami książki śledzi 
za życiem J. £. biskupa Bandurskie­
go, ogarnia jakiś spokój i durna. 
Spokój, że mamy tak,ego wodza du­
szy polskiej, auma że są wśród nas 
proroki... i żałosna litość nad temi, 
pożałowania godnemi rodakami, któ­
rzy tego głosu nie słuchali... Cóz wiel­
kiego mieć będą z tej epoki bohater­
skiej we wspomnieniach? Służbę ob­
cym, lęk i wstręt objawiany na samą 
wzmiankę o „Strzeicach Pena PTsud- 
skiegu". Tak, a dziś, lojalni, mają 
stanowiska, pensje, ordery. Dobrze
1 wygodnie dziś służyć Polsce. To już 
nie tamte, truane, mętne i ryzykowne 
czasy, w których nie było widoków 
na karjerę. O biskup Banduiski jej 
nie zrobił w ludzkiem znaczeniu tego 
słowa, przechodził czasy ciężkie, krzywd 
osobistych, intryg, goryczy, nie szczę­
dzono M u .. wyżej i niżej... Mniejsza 
z tem...

Ani Cn o tem nie myśli i niepa- 
mięta, ani my nie zastanawiajmy się 
dłużej... Niewarto. To są rnarne dro­
bnostki w porównaniu z w:elkiem 
dziełem tej silnej duszy i wielkiego 
serca.

Los Go dał Wilnu. Na trudny po­
sterunek, na wyjątkowe stanowisko. 
N>e emerytura to broń Boże; czynny, 
czujny najskromniejszych potrzeb, 
zawsze na straży, zawsze w pracy, 
jest iui wśród nas najpopularniejszą 
postacią. Ukochany od młodzieży, 
wojska, inteliglencji, zżyty z nami . 
jakby tu się urodził, kapłan, w praw­
dziwym duchu chrystusowvm, nie usta- ; 
mi, lecz czynami świadcząc o ^swej 
misji na ziemi, jeśli m iał.ciern ie w ’’ 
życiu, to stokroć Mu je Bóg wyna­
grodził. Czcią rodaków, chwalą, która 
Go wynosi po nad innych na karty 
historji, bo zasłużył na to swą v, iarą, 
kiedy inni wątpili, ach i przedewszys- 
tkiem tem, co Mu najmilsze: W ol­
nością miłej Ojczyzny, Której mężnie, 
nieustępliwie służył. Niechże długie 
lata w pracy swej nie ustaje, to myśl 
każdego, kto Jegc działalność zna
i ocenia:

Bel. Romer.

Cech św. Łukasza.
—  Proszę pana —  a co to są za 

studenci, mają niby to dawne bato- 
rówki, a przecież inne, ze złotemi 
paskami, haftami na wierzchu...

— To „Cech św. Łukasza" z wy­
działu Sztuk Pięknych U. S. B. Orga­
nizacja powstała półtora roku temu, 
oparta na ciekawych, a nawet pięk­
nych zasadach. Stowarzyszenie ściśle 
fachowe, łączy w sobie głównie ma­
larzy, jednakże, o ile wiem, do Cechu 
należą także i rzeźbiarze...

— A  dlaczego „Cech iw. Łukasza*?
— Bo to pation malarzy i — we­

dług (obalonej zresztą przez odpo­
wiednie badania) wersji ■egendarnej — 
twórcę wizerunku Maaonny często­
chowskiej. A le ad rem...

— Przepraszam, jeszcze pewien 
drobiazg: Co znaczą te trzy tarcze na 
denkach czapek?

—  Godło cechowe, ktorego gene­
za jest dość różnie podawana. W e­
dług jednych mają to być stopniowo 
przekształcone na tarcze trzy kubki 
malarskie do mieszania farb, umiesz­
czane na sztandarach, transparentach, 
znakach firmowych etc. bractwa św. 
Łukasza w średniowieczu jeszcze, 
bardzo wtedy potężnego, szeroko roz 
gałęzioiiego. Inna znów bardzo moc­
na wersja twierdzi, iż owe trzy tarczfe 
to symbcie trzech gałęzi sztuki, w 
ówczesnym cechu połączonych: ma­
larstwa, rzeźby i architektury. Nasz 
cech na Wydz. Szt. P. (J. S. B prze­
jął także sporo z form organizacyj­
nych dawnych bractw cechowych, ale
0 tem później, przedtem o głównych 
jego założeniach.

Eooką obecną charakteryzują w 
sztuce ustawiczne a nader różnofodne 
poszukiwania i nawroty. W  poszuki­
waniu nowych źróaei twórczości, ar­
tyści sięgają to tu, to tam, zwracają 
się coraz to do innych, nieraz dawno 
porzuconych i zapomnianych krynic. 
„Odkrywają" niewyczeipane skarby 
w sztuce iudowej, ożywiają świeżem 
tchnieniem stare ideje. z olbrzymiego 
materjału przyszłości starają się wy­
dobyć zasadnicze podstawy, wygrze­
bać, wykruszyć z mnóstwa r.awarstwo- 
wień, naleciałości zasadnicze elem en­
ty twórczości artystycznej i na nich 
budować nowe życie.

Niewątpliwie do takich elementów 
będą należały zawsze: religja, rasa i 
położenie geograficzne. Były one zaw­
sze niezmiernie ważnymi czynnikami 
w rozwoju sztuki. Cech św Łukasza 
stoi, jak mówi prof. Macusiak, do 
którego zwróciliśmy się z prośbą o 
parę 'nformacyj o tej organizacji aka­
demickiej, — „na stanowisku doszuki­
wania się racji stanu sztuki w rze­
czach, które ją zawsze fo rmowały“—  
t.j. w wyżej wspomnianych „elem en­
tach" twórczości artystycznej. Wvnika 
z tego założenia szereg konsekwen- 
cyj sprecyzujemy- te, które wypływają 
z czynnika religijnego, istnieje tu bo­
wiem najszersza możliwość inter­
pretacji.

Są one dwojakie: natury ogólnej
1 —  rzeeby m ożna— „technicznej", or­
ganizacyjnej. Do pierwszych należy 
ideowe oparcie się o gotyk, jako je ­
dyną sztukę par exelience chrześci­
jańską. obfitującą w momenty naj­
bardziej chrześcijańskiemu społeczeń­
stwu odpowiadające. Logicznerr. na­
stępstwem religijnego założenia arty­
stycznego, cechu jest jego jednolitość

wyznaniowa (w  obrębie całego chrze­
ścijaństwa), bynajmniej nie płynąca 
oczywiście z jakiegoś szowinizmu re­
ligijnego, lecz jedynie z przesłanek 
o charakterze czysto rzeczowym, ar­
tystycznym, albowiem od chrześcija­
nina tylko można wymagać, aby twór­
czość jego, jeśli ma w sobie pierwia­
stek religijny, była chrześcijańska. Z 
tem się zbiega także i sprawa dru­
giego czynnika formującego sztukęj— 
t j. rasy To wszystko razem spra­
wiło, że studenci Wydz. Szt. P. naro­
dowości żydowskiej, po porozumieniu 
się z opiekunem cechu św. Łukasza, 
prof. Matusiakiem, uznając powyższe 
racje za słuszne, przystąpili do zorga­
nizowania na Wydziale własnego ana­
logicznego stowarzyszenia. Tymcza­
sem jest ono, jednak, jeszcze in statu 
nascendi. '

Nie będziemy już rozważali trze­
ciego założenia, t. j. czynnika „g eo ­
graficznego* w sztuce, jest on zbyt 
oczywisty, a jakiś bardziej szczegóło­
wy rozbiór tego zagadnienia wykra­
czałby poza ramy niniejszego artyku­
łu. Przechodzimy więc do bezpośred­
nich celów działalności cechu i jego 
zasad organizacyjnych.

. Najważniejszym takim celem jest 
„stworzenie środowiska, któreby ura­
biało swych członków w ramach ści­
słej organizacji fachowej, zbudowanej 
na zasadach samorządu, urabiało na 
światłych i dzielnych artystów, czyn­
nych członków społeczeństwa" — jak 
mówi nam ieden z „cechowych braci". 
Trzeba raz skończyć z t. zw. „cyga- 
nerją artystyczną", czyli zbiorowiskiem 
osobników, przeważnie, albo mało, 
albo bezwartościowych dla społeczeń­
stwa, a przy całej swojej nieproJuk- 
tywności uważających się za ludzi 
„wyjątkowych", „extra“ , poza czy na­
wet — ponad społeczeństwem będą­
cych Trzeba aby artyści byli jak wszy­
scy inni pracownicy, ramię przy ra­
mieniu z cełem społeczeństwem wy­
pracowywali ogólne dobro.

W  dążeniu do tego wileński „Cech 
św. Łukasza" takie obrał sobie środki:
a) pracę każdego członka bractwa 
nad sobq w kierunku zrozumienia 
Piękna, jako najwyższego celu artysty,
b) krzewienie zasaa samopomocy i 
etyki zawodowej, c) szerzenie wiado­
mości z dziedziny ogólnego wykształ­
cenia artystycznego wśród kolegów, 
oraz budzenie zamiłowania do kul­
tury i sztuki wśród szerszych warstw. 
Hasiem Cechu jest „Kochaj Ojczyznę 
nie słowem lecz czynem na oolu 
Sztuki Narodowej1. Cech dba o 
właściwy 'poziom  mo-a!ny swuich 
członków, albowiem, aby praca arty­
sty byia naprawdę twórcza, owocna — 
niezbędna mu jest opowiednia czy- 
stość duszy.

Pozostały jeszcze zasady organiza­
cyjne. Te, jak już wspomnieliśmy, są 
wzięte z dawnych, średniowiecznych 
orgariizacyj cechowych. Streszcza się 
tc w hierarchji cechowej, składającej 
się z trzech stopni. Najniższy jest —  
uczeń (1-y — Il-gi rok studjów), potem 
idzie czeladnik (111 rok) naKoniec — 
„mistrz zwyczajny", tytuł przyznawany 
posiadaczowi dyplomu ukończenia 
studjów. Nomenklatura wielce po­
żyteczna; rozpowszechniona pizyczyni 
się niezawodnie do uregulowania sto­
sunków panujących w dziedzinie pra­
cy artystycznej, do właściwego potrak­
towania wielu szkodliwych na tem 
polu „grassantów*, nieuków czy nie- 
douków różnych etc.

się na drobno i przechowuje si^ 
osobno: na chrzcinach, weselach
i innych rodzinnych uroczystościach 
okruchy te syp.e się do w jdki: to 
usypia czarownice i czarowników, 
k tr-zy  zawsze m ogą być wśród obe­
cnych i zaszkodzić nowożeńcom  
albo nowonarodzonemu.

M a się rozumieć wybitne miejsce 
wśród jadła i napój iw  w ielkanoc­
nych zajmuje tradycyjna „harełka*. 

*
*  *

O d drugiego dnia W ielk ieinocy 
poczynając (a w  niektórych m iejsco­
wościach i p ierw szego } dziewczęta 
i chłopcy zbierają !s: 5  w grom ady 
i „chrystosajuć" albo „wałaczobni- 
czajuć". D ziew częta  grom adzą się 
i grupami obchodzą domy, gdzie 
śpiewają specjalnie przeznaczone do 
tego pieśni „w i ililcodnyja", otrzy­
mując za to zapłatę w  naturze: 
kromki chleba, kawałek słoniny, 
parę jaj i t. d. W ieczorem  „wała- 
czobnicy" ze wszystkim zebranym 
dobytkiem zbi_rają się w  um ówio­
nej przedtem  chacie, dokąd chłopcy 
przynoszą w iadro yódki, sprowa­
dzają muzykę i z* czyna się konie­
czna w  tym dniu zab aw a—  „ihrysz­
cza".

Zabaw a odbywa się w ei samej 
izbie, jdzie na „ka lady" ( oże Na­
rodzen ie) odbywały się świąteczne 
zbiórki. Po  przekąsce, do której 
dodaje się parę gorących dań, (ja- 
jeczrrcę i t. d.) zaczynają się tańce. 
Narodow ych białoruskich tańców 
istnieje około 20. O to  najbardziej 
rozpowszechnione: lawonichr. mia-
cielica. paduszaczka, husaczok, łu- 
czynica, żurawiel, kasar, czy_yk, 
taukaczycha, trasucha, w:erabiej, 
kaczarha i t. d. Tańczą  op-ócz tych 
własnych, 'ów n ież  i zapożyczone 
tańce „pańsKie": polkę, kadryl, walc 
i nawę. bardziej nowoczesne.

Dochodzą nawef do sl mmy 
„szybrouka" i charlstone’a, który 
dotychczas specja i e j  nazwy niema. 
f ińcza zw ykle z przyśpiewami, któ­

rych istnieje ogromna ilość o nader 
r-żnorodnpj, często „m ocnej" is wa-

woln=j treści. Z  tego też powodu 
te bale w ie isk i; z tańcami i  dawien 
dawna były prześladowane przez 
kościćf, jako „szatańskie" i „pogań- 
»k ie “ zabaw y— „ihryszcza” .

łów n iez er drugim lub p ‘erwszym 
dr iu W ielk ie jnocy chłopcy groma­
dami chodzą przez całą noc po cha­
tach i „wałaczobniczajuć" śpiewając 
przytem  „w alaczobnyja" pieśni.

„W o łoczoh n e" pieśni - -  Jest to 
oryginalna wyłączna osobliwość B iało­
rusinów. Takich pieśni nie posia- 
daią nawet bogaci w kolęuy: „szcze- 
d iow k :“ * )  Ukraińcy. Z  pośród in­
nych Słowian coś podobnego da się 
•tw ierdzić tylko u Serbów, W  swej 
treści jednak „w ołoczobne" pieśni 
zbliżają » ie  do kolęd i „szczedró- 
w tk "  (pieśni cyklu bożenarodzenio- 
w ego ) co wskazuje na to, że daw­
niej wszystkie te p ieśri należały do 
ogólnego wiosennego cyklu,

Podobnie, jak szczodrówki pieśni 
„w o łoczobne" mają na celu słaioie. 
nie gospodarza, od którego wzam ian 
czekają „w oioczobn icy", podobnie 
jak „ko iadow szczycy" szczodrej na­
grody, Charakterystyczną cechą 
„w oloczobnych" pieśni vest specjalnie 
wykończony system * oryginalny obraz 
współpracy w wiejskiem gospodarstwie 
wszystkich świętych z Bogiem na cźele 
z  b\ ~łorusHm „ haspadarom“ —  rolni­
kiem (chlebarobam).

W  pieśniach szczegółow o prze­
prowadza się podział prac gospo­
darskich m>^dzy poszczególnych 
świętych, patronów przyrody i rol­
nictwa. W  pieśniach daje s:ę jas­
krawy i charakterystyczny obraz 
podzisłu pracy i roli tych świętych, 
oraz ich charakterystykę. W idoczn ie 
praktycznie w ierzący Białorusin chcąc 
w ykorzystać w pływ y tych świętych 
w niebie i nie pozw - ając im na 
błogosław ione fa.rniente w raru dał 
_m pożyteczną pracę na ziemi, nie 
życząc prawdobnie ofiarow ywać m 
m odlitw }' za darmo.

„ Wołoczobne" pieś.ii, jak i „szcze- 
drów ki" zaw ierające eiem ent sławie-

* ) SzczedroyrLi pieśni noworoczne.

niu  gospodarza, przez „złote okula­
ry " złocą ubogą rzeczywistość opi­
sem „bogactw a" i „zbytku" jego  
zagród }' i gospodarstwa, do k;órych 
wskazał śpiewakom drogę sam Pan 
Bóg. spotkawazy ch poprzednio.

takim że „złotym  stylu" nastę­
puje op.sanie w ielkanocnego stołu, 
na który naturalnie zwraca się szcze­
gólnie uwaga wołoczobnej gromady, 
a ‘ s ik pow iedziano w yżej punktem 
ciężkości charakterystyczne pieśni 
jfcst wspaniały obraz tego, jak na 
polach sław ionego gospodarza pia- 
cuje dla 'e go  dobra i urodzaju cały 
chrześcijański „O lim p" —  wszyscy 
św ięć , z Bogiem , Bogarodzice, i Chry­
stusem na czele.

1 »k już wspomnieliśmy szczegó­
łow e i dokładne wyliczenie- jak row- 
n’ ez podział m iędzy wszystkich 
świętych, rozmaitych obow iązków  
w  wiejskiem  gospodarstwie —  oto 
charakterystyczna cecha tych pieśni.

W  innych „w ołoczobnych" pieś­
niach daje się obraz bogatej uczty 
w  zagrodzie, u szczodrego gospo­
darza. Tutaj rodzina jego  krewni 
i znajomi, jedzą i  p iją  razem przy  
jednym stole z Bogiem i  tymi świę­
tymi, których lud otacza nujwiększą 
czią i  miłością i  którzy są uczęstnika- 
mi i  pomocnikami prac gospodarskich 
rolników. N ie obecny jest zawsze 
jakiko!w ’ek święty, który w  te. właś- 
r >e chwili jest zajęty odpow iednią 
dlań piacą na roi i.

4'ielkanocna pieśń „wałaczobni- 
k ó w “ jest nadzwyczaj charaktery­
styczna dla faktycznej, realnej, zwy­
czajowej re lig ji Białorusina.

heśń w  jasnej, radosnej poetyc- 
k :ej ekstazie „sław iem a" czyni z sza­
rego, biednego i zabitego włościa­
nina nie tylko „knięcia", .nk to jsst 
w  „szczedrowkach" ale i ponadto: 
podnosi go dc tego  stopnia, że czy­
ni wszystkich św iętych z Bogiem  na 
czele pom oc-ikam i i robotnikami 
jeg c  —  „m "żyk a “ —  „chleboroba". 
Tutaj nie człow iek '<:st współpra­
cownikiem  Boga, jak pisze Apostoł, 
ale odwrotnie Bóg iest współpra­
cownikiem  człowieka. W  t :n  spo­

sób w  oryginalnej białoruskiej pieśni 
obrzędow ej wyraża się zw yczajow a 
rehgja białoruskiego pracow itego 
włościanina —  wolna nie tylko od 
zbyteczne mistyki i nadmiernego 
spirytualizmu, ale i od w łaściwego 
dla światopoglądu religjinego pie­
tyzmu i ■ trachu bo-.egn,

Relig, i ta. która nie w y jz ła  jesz­
cze po za sferę naturaLzmu pracy 
nie tyle podnosi ziem ię i człowieka 
do nieba, ile odwrotnie obniża same 
niebo z niepracującymi jego  m iesz­
kańcami", ku tej ziemi, która jeszcze 
zanadto mocno trzyma p*zy sobie 
sw ego kochanego i prześladowanego 
syna nie dając mu n: czasu ni skrzy- 
t *Ł aby ulecieć duchem do nieba.

Inną jest kwestja, czy w  tem się 
zaw iera siła czy słabość człowieka, 
czy jego  j 'St w  tem wina, czy jego  
pasterzy? W  każdym bądź rą!y£p.fest 
w  terr, charakterystyczna osobliwość 
zw ycza jow ej religji Białorusina —  
którą on stworzył sobie przerabiając 
na własne ryzyko synkretycznic 
chrześcijaństwo. W ypada  m oże za ­
znaczyć, i e  w  tej jrg o  zw yczi o- 
w ej religji p ’ acy zaw iele jest dni 
odpoczynku i św'ąt...

Białorusin św ięci cały w ielkanoc­
ny tydzień.

. oda w ielkanocnego tygodnie 
nazywa s;ę „graaow ą": św ięcen i-
tego dnia chroni od gradobicia, 
czwartek tego tygodnia —  „ W iulik- 
dzień miortwych". W  ten dzień przy­
gotowuj : się lepsze i obfitsze jed ze­
nie, mulują się św ieże jaja; z tem 
wszystkiem  odw iedza się cmentarze, 
gdzie pozdrawia się z dn em , nart- 
wychwstania Chrystusa zmarłych 
krewnych. Na mogiłach m od \  rię, 
potem  taczają jai s, które później 
zakopują ao zinmi, albo oddają 
ubogim, aby oni mod'ilf się ze dusze 
zmarłych.

O d w ielkanocnego czwartku za­
czyna ś.ię zw ykle prowad: a iie  „ko ­
row odów " (karaw od ) W  innych 
n ajscowościach zaczynają prowa­
dzić korow ody w  n iedzielę prze­
wodnia.

W  poniedziałek albo w e wtorek

Tak się p^edstawia w ogólnym 
zarysie Cech św. Łukasza Wydz Szt. 
P. G. S. B. Można się z tem zgadzać 
lub nie. pod tym czy innym względem, 
jest to jednak już sprawę odpowied­
nich fachowców Ktoś wszakże z poza 
„kręgu interesów* nie może nie wy­
razić zadowolenia, poznając organiza­
cję akademicką o zdecydowanym, 
mocnym kośćcu ideowym, o tęgiej 
budowie, porządrej, organizację, 
która swą spoistością, karnością*), 
pozbawieniem jakichkolwiek ubocz­
nych względzików i naleciałości, 
korzystnie wyróżn!a się w powodzi 
organizacyj i organizacyjek, kół i kółe­
czek, korporacyj i koiporacyiek, prze­
rażających czasem swoją bądź niem- 
rawością, bąaź beztreściwością albo 
jednem i drugiem razem.

Dorobek Cechu iest jeszcze wpraw­
dzie niezbyt duży, ale dopiero wybrnął 
on z pierwszego, początkowego stad- 
jum swego istnienia. Okrzepnie,cie 
organizacyjne tego rodzaju stowarzy­
szenia wymaga poważnej pracy. Nie­
łatwo jest nagiąć ludzi do tak twar­
dych form związkowych, ująć w takie 
mocne karby rygoru, posłuszeństwa 
i systematycznej pracy. Jednakże, dru­
ga z rzqdu już wystawa Cechu św. 
Łukasza w Reducie, obecnie zainsta­
lowana tam właśnie, świadczy korzy­
stnie o jego  pracowitości i ruchliwo­
ść'. Być może iż pow óćimy do niej 
jeszcze na łamach naszego pisma.

Ask.

* ) Zapom nieliśm y dodać, że bezwzględny 
posłuch wobec wtadz Cechu jest jednym z 
warunków należenia doh. Jedne nie speł­
nione polecenie Zarządu powoduje niezwłocz­
ne zsunięcie z Cechu niesubordynowanego 
członka.

W S R O D  P I S M
—  Nakładem  „R o ju " ukaza? się 

p ierw rzy zeszyt niies:ęcznika „Łom, 
Osiedle, M ieszkanie", przynoszącego 
cenne informacje i porady wszyst­
kim, pragnącym pobudować własny 
domek, zagospodarować swoje, dzia - 
Ir gruntu praktycznie urządzić 
wnętrze i kuchnię. Kom itet redak- 
cyjny wydawnictwa stanów.ą: zna­
ny architekt urbanista Jozef Jankow­
ski, krytyk artystyczny Szczęsny 
Rutkowski, w ybitny znawca budow­
nictwa m ieszkaniowego eodor 
Toepiitz.

Numer szczelnie wypełniają zw ię­
złe i jasno p ’sane artykuły czoło­
wych pclsk.ch architektów, projekty, 
zdjęcia, nuty, fotografuje.

Z  uznaniem należy podkreślić, 
że pismo j est przeznaczone dfe ze­
ro ki=j publiczności. Cena 15 zł. rocz­
nej prenumeraty, jak równ.eż 2 
złote za numer, przepełn iony ilustra­
cjami, odpowiada temu zadaniu.

Z DZIEDZINY ADTOMOBILIZMO.
Otwarcia w ystaw y samochodowej

W  dniu dzisiejszym nastąpi ot­
warcie salonu w ystaw ow ego kon­
cernu amsrykańskich fabryk samo­
chodowych Hudson_Ebsex i • ‘ock- 
way. Salon wystawowy mieścać się 
będzie przy ul. M ickiew icza Nr. 23.

K ierow n ik em przedstawfcialst- 
wa na O kręg ' V  eński zosltał p. 
inż. H . Szostakowsk .

N ow ej placówce składamy ży ­
czenia najpomyślniejszego rozwoju.

po niedzieli przewodniej jest „Ra- 
dunize" albo „Radaunica" —  dzisń, 
w  którym raduja się wszyscy zmarli 
razem z modlącymi się za nich ży ­
wymi. W ów czas powtarza się jesz­
cze w  szerszym zakresie zwyczaj 
„paschy zmarłych".

Odprawiają uię nabożeństwa ża­
łobne (panichidy), przyniesione ze 
sobą ,adło cała rodzina „pożyw a na 
cmentarzu. ResztKi oddają się ubo­
gim. : N ieść z powrotem  do aomu 
jadła z cmentarza nie wolno.

Z.wyczaj ten 'est echem schry- 
stjanizowanej pogańskiej stypy —  
tryzny. W  dniu tym, jak mówi z ł-  
gadka-przysłowie: „da abiedu paszuć, 
pa mbiedzie płaczuc, wieczaram ska- 
czuć", co znaczy: do obiadu pracują, 
po obiedzie płaczą, w ieczorem  tańczą.

T en  zaduszny i jednocześnie w e­
soły charakter święta wykazuje ' 
sama jego nazwa (Radaunica): żyw . 
chcą czem kolwiek pocieszyć i roz­
weselić swe ch ukochanych zmar­
łych, którzy równi-"i są żyw i tylke 
na swói sposób, i którym tylko w 
tym dniu dozwolonem  jest dzielić 
radość z żywyrr-i

Jest w  tem i cel praktyczny: u- 
dobruchać w pływ ow ych w  swym 
pozagrobowym , lecz nie mniuj real­
nym świacie zmarłych, aby oni nie 
przeszkadzali w  niczem żyw ym  ko­
rzystać z życia, lecz przeciwnie po­
magali im swym nadprzyrodzonym
i tajemniczym w pływ em  na losy ży ­
wych, a szczególn ie na gospoda-stwo.

Jak wicizim } i tutaj, jak i wszę- 
dzir w śiód  Bmłorusinów uwydatnia 
się wolny od zbytecznej mistyki, 
praktyczny, związany z pracą , na 
roli charakter jego  religijnego świa­
topoglądu.

Z  W ielkanocą jak w iadom o zw ią­
zany ,est cały szereg świąt wiosen­
no - w ielkanocnego cyklu, maiących 
swe obrzędy i zwyczaie, a miano­
wicie: Z ie lon e Światk’ i oorzędy ru- 
salne, ale bliższego związku z w ła­
ściwym, obrzędami wielkanocnymi 
one nie mają.

Sulima.
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Za dasno.
>(Zcr dwio ludzi. Co to będzie? Żeby w 
Afryce JcolorajJcal Odzie jest miejsce?)

Wojna urwała z ludności Europy 
3 miljonów Cyfra przerażająca, jeśli 
się pomyśli o ilości bólu, cierpień fi­
zycznych, moralnych, o łzach i roz­
paczy pozostałych rodzin, o kalec- 
twach, o lukach w z&jęeach, ubytku 
rąk do pracy i głów do myślenia. 
Najwięcej straciły Niemcy, potem 
Francuzi... No, i... znaku niema. Znów 
jest gęsto, co raz gęściej w Europie. 
Wszędzie nędzarze i bezrobotni, wszę­
dzie suchotnicy, podrzutki, matołki, 
wszędzie jaKiś niezdrowy nadmiar, ni­
by ferment czy pleśń na organiz­
mach narodów. Wszędzie dążenie do 
wytwórczości jaknajdoskonalszej w 
dziedzinie techniki mechanicznej, pre­
cyzyjność coraz bajeczniejsza w pia- 
cy, selekcja umysłów i dzieł, konkur­
sy piękności i atletyki, eugeniczne 
stowarzyszenia i higieniczne nakazy... 
a po staremu przychodzi na świat 
duży procent mate-jaiu zbytecznego, 
nletylko nierentującego, ale wręcz 
szkodliwego, swymi brakami fizyczne- 
mi lub poprostu zbędnością samego 
istnienia tam gdzie już i tak... 
za ciasno.

Po wojnie zauważyć się dał pe­
wien ubytek urodzin, nawet w naj­
płodniejszych narodach jak Niemcy 
i Słowianie. W Rosji propaganda, głód 
i zmiany psychiczne zmniejszyły licz­
bę urodzin, w Niemczech ciężkie wa­
runki finansowe, ale w Polsce lud­
ność wzrasta szybciej niż gdzie indziej 
po aawnemu, we Francji coraz smut­
niej, najszybciej się tam ludność 
zmniejsza, A le inne kraje równoważą 
ten ubytek i tak, czy inaczej, ludziska 
mnożą się bez opamiętania, byle jak, 
w jaitnajgorszych warunkach. Nawet 
rzecz dziwna, biedacy miewają zawsze 
najliczniejsze potomstwo. Co prawda 
nęaza jest często równoważnikiem 
niskiego poziomu intellektu i tem się 
zapewne tłumaczy to lekkomyślne, a 
w wielu razach zbiodmcze wydawa­
nie na świct potomstwa, bez żadnej 
gwarancji jak je wychować i zwłasz­
cza czem nakarmić.

Uczeni obliczają, że normalnie 
biorąc, ludność Europy wzrasta o lOCF/a 
w okresie 100 letnim, a mamy tu 
625 milj. ludzi, nie tak więc fantas­
tyczne są obawy o przeludnienie, 
zwłaszcza jeśli się je zestawi z lud­
nością całego świata. W 1929 r. na 
całej kuli ziemskiej żyje 1950 miljo­
nów ludzi, w Stanucn Zjednoczonych 
jest ich 147, nic więc dziwnego że 
nadmiar zarybku ludzkiego z Euro­
py tam płynie nieustannie, mimo iż 
raz po raz wieści o zatracaniu emi­
grantów na bezludnych wyspach, to­
pieniu ich w morzu, sprzedawaniu na 
plantacje, (pod legalnym pozorem 
wiążących kontraktów), powinny by 
odstraszyć trochę tych ciągłych kon­
kwistadorów.

W  Azji żyje 1030 miljonów ludzi, 
w Afryce 140 milj., a w Austrrlji tyl­
ko 8 miljonów. Stany Zjednoczone 
mają ju emigrantów dosyć i nader 
ostro zabrały się do wprowadzenia w 
czyn ustaw ochronnych, wstrzymują­
cych napływ cudzoziemców. Tak że 
emigracja z Europy i z Azji, z której 
jak wiadomo, masowo wędrują Chiń­
czycy, nie mogący się pomieścić w 
swoich terenach oddawna przelud­
nionych, wszystek ten odpływ z wła­
snych kraiów, skierowuje się dziś do 
południowej Ameryki. Meksyk i Bra­
zylia są teraz najwięcej odwiedzane. 
Argentyna ma też swoich zwolenni­
ków, jakc kraj o 4 milj. mil kw. 
*rięc posiadający najodpowiedniejszy 
klimat dla europejczyków, bo aczkol­
wiek człowiek piały w zdumiewający

sposób potrafił się przystosować do 
innych klimatów i warunków, i często 
wyparł z kretesem tubylców, jak to 
miało miejsce w Stanach Zjednoczo­
nych, to jednak Afryka np. jest dla 
białych terenem bardzo niebezpiecz­
nym. Prawie nikt nie może tam prze­
bywać ^dłużej nad lat 3— 4, potem 
choroby wątroby, febry, anemja zja- 
daja organizm białego, jak trucizna.

Niemniej ‘ umiejętnie wybrane 
miejscowości o zdrowym klimacie po­
ciągają silnie żywioły przedsiębiorcze, 
a Francja np. ogromne nadzieje po­
kłada na swoja misję kolonizacyjną 
w posiadłościach i protektoratach 
afrykańskich, starając się wszędzie 
zdobyć wpływy, alianse, zawierać 
traktaty handlowe i polityczne. Lite­
ratura francuska pełna jest Afryki na 
wszelkie sposoby opisywanej, a pró­
by gospodarstw na modłę europejską 
są robione na szeroką skalę. Zwłasz­
cza merynosy, hodowane w połud­
niowych kolonjach, zdobywają swą 
wełną rynki światowe, a tyle jeszcze 
w Afryce jest terenów niczyich t. j. 
nominalnie zajętych przez szczepy o 
bardzo niskim poziomie oświaty, że 
tylko iść i brać.

Nieźle by było żebyśmy się posta­
rali u jakichś ciemnoskórych kacyków
0 kolonijkę. Robi się to tak łatwo: 
jedzie się do poczciwych ludożerców 
z karawaną zaopatrzoną w broń pal­
ną, zawoje i naszyjniki, no i wodę o g ­
nistą, paru uczonych, przemysłowców
1 handlarzy, jeden misjonarz, wystar­
czy. Mówi się do króla szczepu Turr.- 
bum-bukti-wam: „Mój czarny brat 
nie wie co dobre. Je bliźniego swego, 
a nie zna roi-au-vent z pulardy, ani 
barszczu, pije jakieś paskudztwo z 
pączków palmowych, a nie zna prze- 
palanki, nosi na biodrach opaski z 
kłów jaguara, zamiast briches’ów, a 
dzięki tam-tam, któremi ucho pieści, 
ani się umywały do gramofonu. Przy- 
tem wcale nie dba o zbawienie du­
szy, czci bałwany, uprawia wielożeń- 
stwo. My nauczymy Waszą Królewską 
Mość zupełnie innego życia. Dopiero 
poznasz roskosz życia i co ono jest 
warte, przy zupełnej zmianie obycza­
jów, Gdyby nawet w niektórych szcze­
gółach wydały ci się podobne do 
tych,które uprawiasz obecnie, będą to 
tylko pozory. W istocie wzniesiesz się 
po przyjęciu zwyczajów białych na 
wyższy szczebel cywilizacji i szczęśli­
wości*.

1 pomyślcie tylko Państwo!... N ie­
ma ani jednej kolorowej ofiary, która 
by nie uwierzyła wszystkiemu co jej 
pizybysze opowiadają! Przyjmują da­
ry, od wódki do kalesonów, zabierają 
się z białymi „braćmi*, jadą do ich 
stolic, tam pozwalają się oprowadzać, 
otumanić, oszołomić i wracają z po­
rządnym traktatem handlowo-koloni- 
zacyjnym w kieszeni, (bo nieszczę­
śliwcy mają już kieszenie), i odtąd 
wiernie składają haracze „białemu 
Dratu*, w kłach sionich lub jakiejś 
koszenilli.

Doprawdy niewiem czemu Polacy 
jeszcze nie mają kolonji, potrafiliby 
przecie przyjąć w Warszawie każdego 
czarnego kacyka, a wódeczności Ba- 
czewskiego i łódzkie perkaliki, z pew­
nością miałyby równe powodzenie w 
Afryce jak każde inne. A  tak by mi­
ło było jeść własny szafran, wanilję, 
cynamon, mieć własne małpyl

Cóż, kiedy najlepsze kawałki po­
zabierał kto mógł, a tam gdzie grasuje 
mucha tze-tze, choroba biri-biri, żółta 
febra, skorpjony, gdzie wszystko jest 
jadowite, zacząwszy od słońca, a 
skończywszy na mrówce, któżby się 
odważył z dobrej woii przebywać?

Pięknie by się można zagospoda­
rować w Nowej Zelandji, Australja 
naogół mało jest zaludniona, klimat 
niezły, 5— 6 miljonów ludzi zmieściło­
by się tam jeszcze nie depcząc sobie

Listy, z Paryża.
Pori*z p ic .  w s z y  wyjftżdzałfcui £ 

Polski do r raucji, która dla nii jed ­
nego z Polaków — w ydaje się jakieme 
marzeniem, wyśnioną kr. ną rozw ią­
zywania wszelkich zagadnień w  spo­
sób zaiste celowy, właściwy dla kraju 
o odległej bardzo kulturze. A  już 
dla kogoś, zajmującego się dzia­
łalnością artystyczną, malarstwem, 
rzeźbą Jub muzyką, przedstawia 
Francja atrakcję niebywałą, jako do- 
micilium wszystkiego co piękne i 
wzniosłe. Jest w  tym poglądzie nie­
w ą tp liw e  w iele słuszności ale i spo­
ro zastrzeżeń, w idocznych wszakże 
dopiero tu, na miejscu.

?\le nie uprzedzajmy biegu w y­
padków i |postarajmy się nakreślić 
wrażenia Imożliwie chronologicznie; 
tak jak się je bezpośrednio po so­
bie otrzymuje. Przedewszystkiem  dla 
obserwatora niezmiernie ciekawą już 
sama podróż, wiodąca z Polski przez 
całe N iem cy i kawałek Belgji. Cie- 
kawem  już zestawienie różnych kul­
tur — romańskiej i germańskiej, z 
którymi bezpośrednio się stykamy. 
Przekroczenie granicy polsko - nie­
m ieckiej odbywa się bez szczegól­
nego wrażenie., zwłaszcza, że obec­
na granica jest tylko przesunięciem 
w pływ ów  niemieckich o szereg kilo­
m etrów na zachów; wpływów, które 
siłą rzeczy działały baidzo silnie w 
czasie zaboru ziem  polskich przez 
Prusy, Pozostało tu w iele śladów w 
urządzeniach, będących pozostało­
ściami kultury germańskiej. M a to 
swoje aobre strony, i ołicja polska 
różuj się chyba od niemieckiej li-tyl- 
ko mundurem. J idnakowo grzeczna 
jak i tamta, sprawnie spełnia swoje 
zadanie. Rew izja  fcfełna podobnie 
lekka jak polska. N ie nagabuje 
zbytnio podróżnego i wcale o ja liich  
szykanach m owy być nie może. 
Urządzenia na dworcach granicz­
nych dostosowane są naogól do po 
trzeb podróżnych, w ygody wszelkie 
zapewnione, przejazd w .ęc nie na­
stręcza specjalnych uwag. Pociągi 
pruskie zupełnie podobne do p o 1- 
skich, służba równie pedantyczna w 
wykonywaniu obow iązk i w jak i 
nasza. Punktualność pociągów  mo- 
ż ';w ie staranna, chociaż w czasie 
m egc przei.azdu podczas kilkunasto­
stopniowych m rozów  pozostawiała 
n ieco do życzenia. Ostatecznie przy­
bywam y do Berlina z godzlnnem 
op DŹnieuiem.

’ D w orzec berliński (a  raczej jest 
ich pięć) przedstawi5. natomiast 
szczyt komfortu i wymagań euro­
pejskich. Dużo w ody w  W iśle upły­
nie, zanim zdobędziem y się na po-

po piętach. 1 dość długo trwały te 
tereny za czasów nowożytnych?znane 
jako tako, ale przez niicogo nie zaję­
te. Aż naszła tam Anglja i bywaj 
zdrów... ona nikogo nie wpuści, prócz 
obywateli angielskich, rezerwują to 
sobie na przyszłość, by móc nadmiar 
swej ludności tu wysyłać.

Tymczasem najmniej tam odpływa 
ludzi z Europy, daleKo i mało znany 
kraj. Ameryka, a ostatnio Afryka naj­
więcej przyjmują obcych, w tej ostat­
niej robią zuchwałe plany użyźnienia 
pustynnych obszarów Sahary, i po 
trochu, od żyznych brzegów, wkracza 
w nie kolonista europejski r.iczem 
niezrażony, ze swemi traktorami, 
sztucznemi nawozami, systemem iry­
gacji, przystosowaniem maszyn i lu­
dzi do miejscowych warunków. Jak 
mrówka i pełznie i sunie przed sobą 
swój trud, swój spryt, swój instynkt 
zdobywczy i tem podtrzymuje wita­
lizm swego organizmu.

H. B.

Zwierzenia poetki.
Na w ieczorze autorskim z dn. 20-111 

p. Dobaczewska wygłosiła swe auto- 
referat, w ydał się on nam tak n- 
pulsywnie bezpośredniem  opisaniem 
sposobów tworzenia, tak swojskim
0 irazem duszy poetki, że uprosi­
li .my autorkę o udzielenie nam tych 
„na marg*nesie“ twórczości pisanych 
notatek, co uprzejm ie uczyniła da- 
jac możność szerszemu gronu prze­
czytania tego co w yg łosd i z estrady,

W . D O B A C Z E  W S K A :

Na marginesie własnej twórczości.
jł najzwyklejszego przypadku, 

spow odow anego takim, a nie innym 
porządkiem  alfabetu, mam wówić 
pierwsza. Zadanie niełatwe: muszę 
dać wszystko ze siebie, a nic z na­
śladowania miłych moich kolegów , 
Naśladowania co do form y ujęcia tego 
cokolkw iek n iezw ykłego tematu —  
rzecz prosta. M  wicnie o sobie jest 
zaiste nii zwykłym  i trudnym tema­
tem. Zakraw a ze wszech miar na 
megalomanję, ale to się tak tylko 
wydaie z pozoru. N ie mam zamiaru 
się chwabc, tem mniej ganić siebie, 
s już najmniej wydaw ać jakikolwiek, 
chociażby ooiektyw ny sąd o sobie.

Chodzi o krótką a publiczną spo­
w iedź literacką: d laczego tak, a nie 
inaczej D o czego chciałoby się 
dojść, skzd się czerpie.§

D °jść, naturalnie, jak najdalej.
1 to nie żadna megalomanj®. Z ły  
ten żołnierz, który w  tornistrze nie 
nosi marszałkowskiej buławy. Zresztą 
marzyc wolno każdemu.

Doką -ię dojdzie naprawdę, nie 
w  marzeniu to Inna sprawa: przez

pół potęgi talentu, przez pół zrzą­
dzenia losu. C zy się w ierzy w  to, 
że się dojdzie? Jak czasein. Chwila­
mi tak, chwilami nie. T y le  rzeczy 
przeszkadza, tyle rzeczy zniechęca, 
r jk  n.eraz braknie tchu, rozmachu 
do ogarnięcia jednym rzutem tego, 
co się w idzi i czuje w  sobie; do 
przetworzenia, zwarcia, ckrystalizo- 
wania tłoczącego się bezładnie do 
serca i głow y surowego mŁterjału, 
przeistoczenia go w  ruchliwy, żyw y 
twór, rzucenia bliźnim przed oczy.

Patrzcie; to ja stworzyłam, takie 
miało być > takie jest.

N iestety, prawie nigdy nie mo­
żna sobie tego z < zystem sumie­
niem pow iedzieć. M iało być posto- 
kroć piękniejsze, a wyszło... ot, tak 
sobre wyszło, że, od biedy, możnn 
ludziom pokazać. Bywa, że się po­
doba, byw af że przejdzie obojętnie, 

’ idobno jest reguła, że ulubieńcy 
autora nie mają nigdy powodzenia 
i odwrotnie. N ie  zauważyłam  tego 
z w łasnego dotychczasowego do­
świadczeniu. Przeciwnii ?, muszę
stwierdzić, że mój gust pod tym 
w zględem  zbiegał się bardzo często 
z gustem publiczności. Zupełnego 
zadowc inia ze sw ojego utworu nie 
przebyłam jeszcze nigdy, zupełnej 
pogardy do tego, co napisałam —  
tak ie  nie.

A  teraz skąd czerpię. Przedi :- 
wszysticiem z m ojego kraju, z ży ­
w ej księgi mojej niemi rodzonej i z 
je j dzikiej, przepięknej przyrody. 
T o  bezpośrednio. Pośrednio, oczy­
wista, z książek.

M ów ię w szędzie i zawsze, że je ­
stem regienalistką. Nie,jest to zaś w e 
mnie przemyślany, wyrozumowany 
- św iadomie wytknięty kierunek roz- 
wpju tego, co śmiem nazwać moją

dobne urządzenia, jak Niem cy. P o ­
dróżny ma tu do sw e’ dyspozycji 
łazienki, umywalnie, fryzjernie, wszel- 
k :ego rodzaju rozkłady jazdy wska­
zujące połączenia w  całej Europie 
etc. Rzeczyw iście imponująca jest 
pedantyczność Niemnów, dbających 
niesłychanie o porządek komfort. 
Czystość jest wzorowa. Pon mo 
wszystko czuje się Polali nieswojo, 
- .̂byt koszarowy cbaiakter nosi na 
sobie ten porządek. Odnoe: *ię wra­
żenie, żc kamienie i marmury stoją 
na „baczność* przed fińską piicel- 
baubą, chociaż niewątpliw ie i tu w ie­
le rz ;czy  uległo zmianie. N iem a 
zresztą czasu do zbytnio dokładnej 
obserwacji. Po godzinnym  postoju 
jedziem y dalej w  kieronku kolonji.

Droga do Hannoweru jest nawet 
zajmująca. W idzim y tu jeszcze spo­
ro natury żyw ei, pól i lasów, na któ­
rych leży  gruba warstwa śniegu; 
kri .,obraz ni.ev.iele różniący się od 
naszego np. poznańskiego. Dopiero 
za Hannowerem  w jeżdżam y w  istne 
miasto ciągnące się aż do Dussel­
dorfu. W  zagłębiu w ęglow  cm, w  
owych Bochumach, Essen, Duisbur­
gach itp. czuje się człow iek fataln:e. 
N igdzie punkcika, na ktorymby mo­
gło oko spocząć. W szędzie męczące 
szeregi przem ysłowych torów  skrzy­
żowanych po sto razy, przeoiega- 
jące szeregi pociągów  w  różnych 
kierunkach, w ieczorem  same światła 
różnokolorowe. Śiady fabryk i hut, 
jakieś męczące w idmo rr ista-oibrzy- 
ma, rozłożonego na setkach kilo­
metrów, jednostajnego— szablonowe­
go; jest w te m  cos irytującego. P od ­
różny pragnie się widma tego poz­
być. Odetchnie dopiero w Kolonji. 
Z?jechaiem  tu o 12 w  nocy. O lbrzy­
mi dworzec pusty, kilku podróżnych 
zaledwie. Z  radością witam c szę—  
po bezustannym hałasie i ruchu, ja­
ki pozostał w  mej pamięci z dwor­
ców  zagłębia węj, iow ego. Miasto, 
typow o niem*eck*e, schludne, wita 
przybysza przepiękną katedrą, (sto­
jącą tuż obok dworca) której kon­
tury wyłamują się z ciemnych mro­
ków  nocy. Kapitalne wrażenie. Służ­
ba kolejowa, restauracyjna— o w iele 
sympatyczniejsza jak w  Betlinie, bez 
porównania. Czuje iię  w  tem mie­
ście w pływ  kultury romańskiej, któ­
ra złagodziła- w  znaczr ej części nie-’ 
znośny charakter pruski. Porządek 
wszędzie naturalnie w zorow y. G o­
dzinny rr o pobyt w stolicy nad- 
refij pobudził moją ciekawość i 
chęć poznania tego miasta pełnego 
niewątpliwego uroku : wdzi ęku.

A le  czas nagli, ruszamy w  dro­
g ę — dalej ku granicy belgijskiej, w  
kierunku Akwizgranu (niem. Aachen, 
franc. A is  la-chapelle). W siadam  do 
pociągu belgijskiego, "dącego do 
Brukseń. R óżnw a z niemieckiem* ko­
lejami znaczna. W agony nizkie, bar­
dzo powiem  —  niewygodne, kcloru 
orązuwego. jaskrawo odbijają od 
niemi ickich. Dojeżdżam y do A k w iz ­
granu, którego zaledv/ie kontury są 
w idoczne. Tutaj odrazu w idzimy 
różnicę chociażby w  stroju żandar­
mów belgijóiL ch w  typow ych „ke- 
pi§“ francuskich krótkich charak­
terystycznych pelerynkach. R ew iz ’n 
graniczna, odbywana w  pociągach 
trwa krótko. Ruszamy niedługo da­
lej. Przedzia ł zapełnia się żołnierza­
mi belgijskimi —  jesteśmy wszak w 
strefie oKupowanej.

Przyznam  r.ię, że Belgja nie uczy­
niła na mnie dodatniego wrażenia. 
Służba kol_jOwa niedbale ubrana, 
spełnia fatalnie swoje obowiązki; 
u nas konduktor dostałby natych­
m iastową dyn >sję, gdyby postąpił 
tak, jak to miał m iejsce wypadek 
zemną. Poprostu nie w ydał mi tak: 
facet wcale reszty z 10 fr. francu­
skich, które zapłaciłem  za bilet do

Lioge, 'n iew ielką  sumę (jakieś 3 fr, 
francui k ie ) wynikłą z różnicy kursu, 
schował poprostu do kieszeni, uwa­
żając, że „etranger" w idocznie mus. 
płacić „frycow e". Tak samo rozcza- 
row  łem się w  L iege . Pom ew aż mu- 
uiałem czekać do 7 rano na pociąg 

1 do Faryża, lokuję się w  poczekalni 
II kl. gdzie wykorzystuję obecność 
ceratowej kanapy, by nieco odpo­
cząć. Tragarze belgijscy patrzą tylko 
na moja kieszeń Jtstto ogromnie 
niemiła cecha, która we Francji w y­
stąp jeszcze dob tniej.

Granica francuska. Celnicy szu­
kają na gwałt papierosów. Jak opę­
tani. „N ’avez w u s  pas des cigaret- 
tes“? O to stereotypowe pytanie, po­
wtarzane po kilkanaście razy do 
każdegc podfóżnegol połączone przy- 
tem z dość skrupulatnem przeglą­
daniem walizek i bagaży. A le  i ta 
ceremonja ma się ku końcowi. W jeż­
dżamy wkrótce w  dolinę francuską, 
pełną wspomnień .W ielkiej W ojny. 
A  w ięc St Quentin, ze zrujnowaną 
katedrą, a w ięc szereg miast, mia­
steczek ■ wsi podnoszących się zw ol­
na z ruiny wojennej. Pom im o, że z 
okna w agnnu bezpośrednich sładów 
w ojny już się nie widzi, to jednak 
odczuwać się daje jakieś Drzygnę- 
bienie, leżące jeszcze na tycn oko­
licach, lamych z sieb.,; zresztą bar­
dzo smutnych i melancholijnych. 
Pociąg w szybkiem tem pie mija sze­
reg zrujnowanych, na wpółodbudo- 
w arych  miast i wsr naogół podróż 
od granicy belgijskiej do Paryża r ie 
przedstawia niczego ciekawego. G- 
czekuje się jedynie silnego wraże­
nia przy w jeździe do Paryża. W je ż ­
dżamy wreszcie w  przedmieścia. 
Miasto nie pokazuje tak efektownie 
sw ego oblicza, jak dla w jeżdżają­
cych np. na dw orzec Samt - Lazar. 
M oże być, że  dzięki naogół panu­
jącej mgle, w jazd w każdym razie 
nie w ypadł efektownie.

Zresztą mniejsza z tem. W yna­
gradza ten zawód w  zupełności prze- 

s iażdńka z dworca autem. Dzięk 
odległemu punktowi miasta, gdzie 
narazie zamieszkałem, przejechałem  
sporą cześr Paryża. P ierwsze wra­
żenia odrazu dodatnie i trzeba przy­
znać imponujące. Zw łaszcza okolice 
Pałacu Inwalido v z małym lukiem 
i początkiem  słynnej ulicy Champs 
Elysee. Na olbrzym iej przestrzeń 
w idzim y rozrzucone setki automo­
bili, klrćre wyglądają raczej na jakieś 
ruchome owady aniżeli na to, czem 
są w rzeczywistości. M kniem y dc ć 
szybko naprzód. Nagle stop przed 
nami zator utworzony z aut, auto­
busów i tramwai (dorożek konnych 
w  Paryżu już riem a). Zw olna roz­
w ikła się węzeJ gordyjski, przecięty 
białą pałeczką policjanta Pomimo 
olbrzym iego już ruchu automobilo­
w ego W arszawy, jednak niebardzo 
ma i ię pojęcie o zawrotnej cyfrze 
mknących wehikułów ną ulicach 
Paryża— o ile W arszaw ę w eźm iem y 
za przykład.

W ieczorem , około godz. 6-tej 
w yszedłem  na ulice Paryża. Ruch 
panuje nieopisany, zwłaszcza, że 
cieplejsze dni, jakie obecnie: nastały, 
•orzyjają spacerowiczom  i sprzeda­
jącym. ’ fm ostatnim dlatego, że 
w Paryżu ruch handlowy artykułów 
spożywczych odbywa się wprost na 
ulicy. W idzim y zresztą na najgł w- 
niejszych Ulicach m sta— towar na- 
zewnątrz sklepów — przyczem  aoso- 
lutne zaufanie nie pozwala sprzeda­
jącemu nawet pomyśleć, by ktoś się 
złakomił na kradzież jarzyn, ow o­
ców — czy też innych artykułów. W i­
dok o tyle od naszego rożny, ze 
stragany roją się od pomarańcz . ba­
nanów, ktb-e są doprawdy n iezw y­
kle tanie. Następnie zaaziwiają prze­
chodnia z JPolski niezliczone ilości

twórczością. Jestem re gjonalistką, bo  
muszę nią być. Bo jestem tak mo­
cno i głaboko przywiązaną do mo­
jego kraju, że jego sprawy przede­
wszystkiem mnie oDchodzą i to od­
bija się na tem, co i jak piszę.

Bardzo mocno czuję odrębność 
m ojej najbezpośredniejszej oiczyznj- 
od całej reszty Najjaśc iejszej R ze­
czypospolitej, tak mocno, że (proszę 
się na mnie zanadto nie oburzać), 
gdziekolw iek pojecnałam i m ieszka­
łam poza obrębem  b. W . Ks. L itew ­
skiego, w szędzie się czułam obco, 
akby potroszę za granicą, jak Po l­

ska długa i szeroka.
jes iem  zakochaną w  naszej przy­

rodzie, w  j :j pięknie i w  jej dzikoś­
ci. Muszę się przyznać, że z pew ne­
go spzcfalnego punktu w idzenia ra­
duje mnie nizki poziom  rolnej kul­
tury u nas, który mi pozw ala w ę­
drować przed siebie bez kresu i 
końca po rozmaitych rojstach i trzę- 
sawach, po niezm ierzonych wrzoso­
wiskach albo po dyrwanach, poro­
słych nikłą trawą, czy zgoła suche- 
mi porontami pięknie różnokoloro- 
wemi. Dopraw dy ja się w  w ielkiej 
tajemnicy sama przed sobą cieszę, 
że tyle jest jeszcze u nas przestrze­
ni nie suzytej, nie wykorzystanej, 
nie obsianej i nieogrodzonej, gdzie 
osty, chabry łąkowe i dzikie rumia­
ny pozwalają sobie na wyrastanie 
człowiekowi ) pasa, lub pow yżej, 
głowy. o wszystko co m ów ię jesl 
w  najwyższym  stopniu antyspołe­
czne. W ygląda :o tak, jakbym ży ­
czyła powodzenia ciężkiej biedzie 
kresowaj, którą przecie powinnam 
odczuwać, nad clórą powinnam bo­
leć wrażhwem sercem poetki.

Odczuwam  i bole; ę, ale jedno  
drugiemu dziwnie jakoś nie prze­

szkadza. I chociaż chciałabym sei- 
decznie, by kraj mój rósł w  dostatki 
i zasoby, nie chciałabym prędko do­
czekać chwili, gdy np. nasze racjonal­
nie zagospodarowane lasy nie będą 
uż chowały, w  głębi zielonych o- 

chłani, mateczników, wykrotów, spię­
trzonych na sobie trupów przodków  
Bóg w ie kiedy pomatłych, zmursza­
łych kłód* zatraconych czarnych j e- 
ziorek, porosłych rudą rzęsą, bo ja 
wiem  czego ,eszcze? T  ego wszyst­
kiego co etanów’ o czarze zewnętrz­
nym Kresów  W schodnich dla artysty.

W ychow ana jestem, i e  tak po­
wiem, w  lesie, Jakkolwiek, od po­
czątku m ojego istnienia, lato jed y­
nie spędzałem na zapadłej wsi bia­
łoruskiej, w  jedn>m z takich kąt-w 
od Boga i ludzi zapomnianych, ja­
kich pełno było przed wojną, a ja- 
Ł.ch dziś coraz mniej. A le  tak mię 
Pan Bóg stworzył, że latem ży ję
0 w iele intensywniej i pełniej niż 
zimą. dlatego wszystk.e letnie zja­
wiska i wydarzenia od najwcześniej­
szego dzieciństwa niezatartym śla­
dem ryły mi się w  duszy, dlatego 
letnie wspomnienia i wrażenia do­
minowały i dominują zawsze. D la­
tego m oże nie pociąga mnie poe-ńa 
miasta i n igdy chyba nie wykieruję 
się na urbanistkę.

Stosując się do m ojego 1< su pi­
szę Drzeważnie wiosną i latem, a zi­
mą czerp ię z drugiej ręki, p rzeży­
wam cudze myśli, krótko mówiąc 
czytam  > Co czytam, kto na mnie 
w p ływ  wywarł, kto wywiera, nie 
będę opowiadała: toby :rwało długo
1 m ogło być nudne. Pracuję nad 
sobą nieustannie, ale robię to n ie­
systematycznie.. rzutami najczęściej 
bezplanowo. Zdarza m  się wpraw­
dzie uiek.edy opracować sobie ja ­

kiś plan lektury, ale wytrwać przy 
nim i przeprowadzić od początku 
do końca eszcze mi się nigdy nie 
udało. C iekawi mi t Jardzo prze­
szłość m ożliw ie naidalsza i najza- 
mierzchlejsza tak polska, jak i całe­
go św;ata i stanowczo zamało uwa­
gi pośw ięcam  zagadn.sniom współ­
czesnym. Przesadna dążność do an- 
tropomorfzacH wszystkiego, co mię 
otaczp przesłania mi nieraz człow ie­
ka i sprawia, że jestem psycholo­
giem  zbyt słabym, jak na swoje 
ambicie. M in o  to mam na sumieniu 
powieść współczesną o codziennem 
życiu Kiiku kresowych n ieprzvsło- 
nowańców, pokrewnych mi psychi- 

i cznie.
Z  tem codziennem życiem , to 

jest słabo. Przerażam i gorszę m oje 
otoczenie tem, zfe prawie nigdy nie 
czytam gazet, a zadawalniam się 
tem, co m: moi o. izcy z najśw ież­
szych wiadomości łaskawie udzielą. 
D latego jestem często zdezoriento­
waną do nieprzyzwoitosci w  tem, 
co się na świecie dzieje i nieraz 
sypię się skandaheznie, zagadnięta 
o jakaś powszechnie w iadom ą spra 
wę. Cóż ja na to poradzę, że bu­
dzenie się w iosny jest dla mnie w e­
wnętrznie sprawą równie ważną, jak 
kwestja ewentualnych debato w sej­
m owych nad zmiana 4£onstytuc;

Pocieszam  się tem, że wolno n ; 
jest w ięcej niż innym, że wolno mi 
jest inaczej niż innym. T ak. Do 
tego grzechu śmiertelnego się po­
czuwam. Na imię mu pycha.

; Uważam, myślę i w ierzę, że cech 
mój cech wolnych poetów , ma ten 
niezrównany przyw ilej, że do niego 
należy świat. Bo cech wolnych po­
etów  składa się z wybrańccw  losu, 
noszących gw iazay u czoła i piękno

Przed Świętem,c
Firanm świeżością powiały 
w podłodze o d D i ły  się jasno — . 
ktoś idzie radosny i biały, 
czyż wejdzie, gdy wszyscy już zasną?

Staręly  wymyte wazony 
i klamki zaśmiały się ziotc 
a ręce opadły znużone — 
skończyły, skończyły robotę.

Już okna się zmrokiem niebieszczą, 
a cienie po kątach zasiadły, „  
coś mruga i złoci się jeszcze 
na tafli starego źwierciadła

Zmierzch ściera migoty zdradziecka 
i ściany welonem już oszvł...
N ie stukaj nóżkami taK, dziecko, 
byś kogo dziwnego nie spłoszy*.

Tak czycto i cicho tu wszędzie, 
pragnieniom uczyni ktoś zadość...
Nic, synku, że stoiu nie będzie, 
gdy  musi Koniecznie przyjść raaosć.

W ypiącze się z szar :j wnet przędzy 
do drzwi tych zipuka nieśmiało, 
gdzie ludzie nie mają pieniędzy, 

n gdzie cicho jest, czysto i biało.

Gdzie czyste są serca i dionie 
i barwią się jajka w talerzu, 
tam Radość przystanie, zadzwoni, 
i wszyscy w jej przyjście uwierzą.

Coś ZDliża się, synku, zaaleka, 
nad nami już schyla się prawie, 
coś szepnie i znowu ucieka...
(... to Raajo taK głośno rozmawia...).

Pył zmierzchu osiada na twarzach, 
co w zmroku są cichsze i bledsze, 
a czarne słuchawki znów marzą 
o  szczęściu, co płynie powietrzem.

Chodź... trzeba wziąć palmy Niedzieli, 
naa nami już drży puwilanie, —  
już blisko, już czekać niewiele, 
coś stanie się, synku coś stanie..

Eugenja Municjewska.

Silne lotnictwo to potęga P a s t w i!

SPEitEDAHT AKCJE 
okazicieisiie i imienne

SPÓŁKI AKCYJNEJ

„Papier
W  W I L N I E .  

Zgłoszńnia P. adr.: „Dom  
Ka.ążki Polskiej*,- W arszawa, 

Pla< Trzech  K rzyży 8.
925

krabów, ryb m~rskich, o s fy g . małży, 
ślimaków etc.— bardzo podejrzanej—  
dla naszego podniebienia— konduiiy. 
Popyt na wszystko niesłychany. 
Handel odchodzi z werwą i życiem , 
sprzedający wykrzykują giosno, za­
chwalając swój towar; kupujących 
mnóstwo. Naiw iększe ożywieni* trwe 
do godzm y 8-mej w .eczorem  (w  P o l­
sce 9-ta w iecz.); kramy jeden po 
drugitn pustoszeją, ulica zwolna “ię 
ucisza, ale nie tyle, Dy nie robie 
wrażenia barazo ruchliwej. Zresztą 
każda dzielnica ma swoje zw yczaje 
i przy największej i najmniejszej 
ruchliwość*.

O  życiu w  Paryżu, jego dobrych 
i złych stronach, o widokach i za­
bytkach w  następnym liście.

T. Szeugcwski.

P a r y ż ,  w  mareu  1929 r.

w wyciągniętych ku bliźnim «w c m  
rękach. D latego wolno im nie dać 
się mierzyś zwyktą miarą i żądać 
dla siebie w yjątkow ych w zględów .

Jeżeli to, co mó wię w yda się 
Państwu megalomańj-, pospolita— to 
proszę pamiętać, że nie siebie mam 
na myśli, a raczej siebie jako czą­
stkę zbiorowei całości. Tych  wszyst­
kich, którym przypadł -w udziale 
kosztowny, bezcenny i niew.adomo 
dlaczego, temu, a me innemu, dany 
dar wyższych m ocy— talent. Muszę 
nadmienić, że los jest sprawiedliwy 
i że  postarał się sumiennie ten nasz 
talent opatrzeć w  cały szereg c.ern;... 
Mam y przykrości, których nikt inny 
nie przeŻ3’wa. Uki -cie szpilką u»a- 
sta do rozm ia-ow rany, bagnetem 
zadanej. Napisano o mnie nie tak, jak 
bym  chciała; przeirTczano, a ko legę 
wym*eniono. Gryzie, przyznać się 
wstyd do zazdrości. Tysiące drob­
nych a jakże bolesnych miłości w ła­
snej'—  to jedno. Konieczność nnej, 
nieliterackie j pracy zarobkowej, a 
w ięc ciągłe borykanie się z w iecz­
nie b”aku;iącym czasem —  to drugie.

W reszcii sumienie obvw atelik ie, 
które zmusza do pracy społecznej, 
pracy około rozbudowy Polsk. Bo 
z a w e z r ś n i e  dziś ;eszcze na to, by 
Polsce samem tylko pięknem s iu ż y . 
M ozę przyjdzie kiedyś taki czas.

O, Boże, wpadam w  poważay 
ton, a umówiliśmy się przecie, źe 
będzie lekko, swobodnu , fe lieto­
nowo

Uciekam  coprędzei, na wyższ; 
czas.



K U P U J C IE

LETNIE
Obuwie gumowe

T Y L K O  f i r m y

DRZEWKA i KRZEWY owocowe
jabłoń-e, gruszy, śliwy, czereśnie, wiśnie, 
agrest, porzeczki, maliny oraz ozdobne

■Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach. sao-o

zon wiosenny Ł S i f  diii FiloaiiWiHiii
Wilno, Za walna 6, m. 2

INŻYNIER JAN GUMO WSKI Wilno, Ad. Mickiewicza 7. Tel. 271

NIE DECYDUJCIE SIĘ NA KUPNO aparatu fotograficznego  
PRZED OGLĄDNIĘCIEM wielkiego wyboru

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

% z is s  r7 f io n

w składzie fabrycznym  
przyborów optycznych, fo t o g r a f ic z n y c h  i geodezyjnych

W iln o
9 m

ul. Dominikańska 17, telefon 10-58
N ajsta rsza  f lrm c  w kraju (egzyst. od 1840 r.)

proszek oo bo t e c *.<?»«; pfcrA;nonofie-Ńci

K O W A L S K T W A '
K " • ' .-t L*T ii

Fabryka Cnohczmo/armac ./r—jt
m

903-2

Kupujcie tylko PEWNE N A S IO N A , bo jaki siew, taki plon

Zakłady Ogrodnicze i Skład Nasion

W. WELERA
Sadowa 8 Telefon 10-57 Zawaina 18

Zawiadam ia Szanowną Klijentelę, iż  otrzym ano

świeże nasiona “Cfotr
CENY KONKURENCYJNE CENNIKi Nfl ŻąDflNIE

Firm a istnieje od 1860 roku.

W YROBY  
FABRYKI PERFUM

D R A L L E g o
rozpowszechnione ,
na całej kuf* ziemskiej.

s W O D A  i
mmmm

DPAŁŁEGO

V  ODA „
K O LO Ń SK A
&PALLEGO

P F P F U M Y
m c / s / c M z

B £ Z  A L K O H O L U

732-0

A G E N C I
do sprzedaży narzę- 
dz: rolniczych za w y­
soka prow izją pó- 

'szukiwani. Zgłosze- 
$n:a: Zakłady rolnicze, 

Lwu w. Skryi ka po­
cztowa 174. 903— 8

$j f§ PIERWSZORZĘDNY ZRKŁR2 KRF.W1ECKI

L KCILIKOW3 <i!EGO
w i e l k a  13. 4 73i

WIELKI WYBÓR MATERJM.ÓW, UBRANIA G0T0WE I NA 0BS7ALUNEK.

K A W IA R N IA  s 
l „ KRÓLEWIaNKa'  
j Wilno, K ró lew ska  9
t Zakąski zimne i g-o- j  
j rąeo.P iw o.O biadz^ ch j  
; dań z chlebem zł. 1.30. j  
; Abonament rmosięcz-1 
|ny zł. 32. „G -.linety*

M A R K A  F A B R Y C Z N A

D om  H en d lo w y :

POLECA 
| w wielkim wyborze £ '

fMEBLE
j KOSZYKOWE i
i  432-1 I

r 1 s

była on&iś trwałym skarbem rodzinnym po prababce dziedziczyła ją jeszcze prawnuczka
r

Źle zrozumiana oszczędnuść przy zakupach! — — ' Pogcć za łaiiiascią! - Z a w z i ę t a  k u n k u r e n c j a  f a b r y k !
S P R A W I Ł Y

-Ly* i " : • : jfc • L - - r\* :.«*©?>> ./i*. /

ze b ie l izna stała się a r tyku łem niknącym już po ki lku latach
u t P I D Z E W ^ I K J I  B i A P l l J F J I l t T l £ I R A fC nigdy nie konkurowała ceną, ;lecz .tylko Jakością towaru. 
y  szczególności gatunek „ W id m e  j.f S K ? 3  Oa K *® 1* owa szlachetna i cenna tkanina, przewyższająca nawet 
towary l n iane,  przvwraca b i e l i ź n i e  ten dawny c h a r a k t e r ,  jak zaiczasow naszych ^prababek —  to jest:

T R ^ M L E G O  R ^ d Z a i U t S O  S K A R B U .

3 ie lizn a  nie jest w szak artykułem  przemijającej m ody —  to tez  słusznie od niej wym agać winniśm y, aby odznaczała się  w ieloletnią
trw ałością, nigdy nie traciła śnieżnej bieli i jedw abistego m iłego aotyku.

■ i L * \

W i d z e w s k a  -Manufaktura  g w a r a n t u j e ,  że  „ W i d z e w s k i e  O. K.“ p o s i a d a  w s z y s t k i e  te zalety.
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Ś W IA T O W E ljS Ł A W Y

M llilll S-K f il  LI 11
radiowe, samochodowe i inne. 

Wymiana starych bat. akuiń. anodo­
wych za dopłatą na now e gwaranto­
wanej jakości 2,2 A g . produkcj” 1929- r. 

FACHOWE ŁADOWANIE I Na PRAWA.

M I C H A Ł  G IR b A
rM  W ILNO , S Z O P E N A  8. T EL . 18-72.

803

ooea-ŁTKirt

Przedstaw icielstw o fabryk „H. CEGIELSKI" Sp. Akc. w  Poznaniu
L O K O M O T Y W Y , W A G O N Y , W A L C E  SZO SO W E, L O K O m OBILE K O T Ł Y  P a R O W l , K O NSTRU KC JE  

Ż E L A Z N E . A P A R A T Y  C U K RO W N IC ZE , M A S Z Y N Y  R O LN IC ZE , O D LEW NIE  Ż E L A Z A  i S T A L I
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WIEŚCI i JBRAZKI Z KRAJU. K R O N I K A
Obywatelstwo honorowe Marsz. Piłsudskiemu.

W  związku z obchodem w  roku bieżącym  dnia imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego następujące gmi ly  miejskie i w iejskie w ojew ództw a 
w ileńskiego uchwaliły prosić Pana Marszałka o przyjęcie honorowego 
obywatelstwa: miasta G łębokie, W ile jka  powiatowa i Raków, Gminy w ie j­
skie: wszystkie ua terenie powiatu postawskiego, a mianowicie: duniło-
wicka, postawska, kobylnicka, woropcjewska, norzycka, Kozłowszczyzna, 
hruzdcwska, wołkołacka, żośniańska, miadzinlska i łuczajsK?,. Pow iat mo" 
lodeczański: leb; p.dziewska, mołodeczańska, gródecka, rakowska, bienicka 
i połoczańska. Pow iat wilejski: chocitńczycka, dołhinowska ’ Iża.- Powiat: T t a j
dziśnieński: prozorocka i jaźnieńska. Pow iat brasławski: brasławska i średnia | + 3° c
drujska. Pow iat św ęciański: świrska. Pow iat w 'leńsko_trocki: Rzesza.

Dziś: 'Wiel. An ieli 
Jutro: W iel. Zmart. Ch. P.

Wscnód słońca— g. 5 m. 10. 
Zachód „ g. 17 m. 26

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego  
U. S. B. z dn ia 2&/{!I—  1929 lo ku  

Ciśnienie I
średnie w \ 757
milimetrach |

L e p s z e  f a i r f a t r p  i  L y o n ó w .

Ludność gminy Rohotna pow. Słonimskiego w ojew ództw a now o­
gródzkiego przesłała w  dniu wczorajszym  na ręce p. w ojewodziny Racz- 
k iew iczow ej sumę 75 zł. 55 gr. jako o f;arę zebraną w dniu imienin Mar* 
szałka Jozefa Pdsudskiego na rzecz pom ocy ubogiej ludności w ojew ództw a 
wileńskiego, dotkniętej klęską ninurodzaiu.

Zasługuje na specjalne podkreślenie fakt wysokiego poczucia oby­
watelskiego ludrości gminy Rohotna, która dzień imienin Marszałka po­
trafiła uczcić ofiarą społeczną, dając wyraz szlachetnej solidarności z 
ludnością sąsiedniego województwa.

Z łożoną  ofiarę p. w ojewodzina Raczkiew iczowa przekazała na ręce 
skarbnika w ojew ódzk iego W ileńskiego Komitetu Pom ocy ludnośc: dot­
kniętej klęską nieurodzaju p dyr. Feliksa W odzinow sk„jgo.

fó**&źha po«#odaJ>
Prace przygotowawcze na prowincji.

W  poszczególnych powiatach na terenie całego w ojew ództw a w ileń­
skiego prowaJzone są obecnie nader intensywne prace przygotow aw cze 
do przeciwdziałania ewentualnej klęsce powodzi. Praw ie w szędzie zakoń" 
czone zostały roboty nad zabezpieczeniem  mostów i objektów  położonych 
w  pobliżu rzek. W  miejscowościach zagrożonych uruchomione zostały 
specjalne pogotow ie ratunkowe.

Podług zebranych przez nas wiadom ość’ , topnienie śn.egów odbywa 
«:ę  powoln ie, lody na rzekach dotychczas na terenie w ojew ództw a w i­
leńskiego nigdzie jeszcze nie ruszyły, co pozwala przypuszczać, iż gw ał­
townej powodzi w  r. b. nie będzie.

Zbroimy jisjiad na patrol i .  0« P-u-
Noey wczorajszej na pograniczu polsko-sowieckiem w rejoni6 Ochow- 

szczyzny dokonano niezwykle zuchwałego napaau ra patrol X. 0. P-u.
W chwili, gdy patrol, lustrując odcinek graniczny zbliżał się do wsi 

Małenic6, zauważono kilku osobników usiłujących drogą nielegalną prze­
dostać się na teren ftosji sow’ecKiej. Zarządzony pościg doprowadził do o1 ję­
cia tajemniczych osobników. W trakcie odprow.adzania aresztowanych do 
strażnicy z pobliskich krzaków poderwało się kilkunastu uzbrojonych męż­
czyzn. którzy błyskawicznie otoczyli żołnierzy K. 0, P-u. Wywiązara się 
krótka walka, z czego skorzystali aresztowani salwując się ucieczką.

Mm Diliii M mil iP-t m  swego iwie.
Przed  kiiku dniami z inicjatywy 

Korpusu podoficerskiego 6-ej bryga­
dy K U P-u  oabyło się pożegnanie 
ustępującego dow ódcy pułk. Artura 
G orsk iegc . W  pięKnie przybranej 
san przy ul. T rock ie j zgromadzili się 
delegaci poszczególnych baonów oj 
raz zaproszeni go» :ie.

W chodzącego na salę pułk. G ór­
skiego powitano mŁrszein, odegra- 
nyn przez oikiestrę 21-go baonu 
K O P  "U. W  imieniu Korpusu podo­
ficerskiego 6-ej brygady z Krótkim 
przem ówieniem  wystąpił st. sierżant 
Kordas, rozpoczynając swoje prze* 
m ówienie słowami: „Nasz arogi uko­
chany dowódco i o jcze“ . Z a  chwdę 
pięciu podoiicerów  wnosi na salę 
wspaniałą sKÓrę białego n iedźw ie­
dzia oraz wspólną fotografję podo­
ficerów  z pułk. Górskim na czele—  
jest to upomineK dla sw ego do­
w ódcy.

W zruszony pułk. Górski w  krót­
kich słowach dziękuje zebranym za 
tak drogą mu pamięć i po krótKiem 
streszczeniu przebiegu całej swej 
służby wojskowej podkreśla ogrom ­
ne znaczenie służby w  K . O. P ’ u.

reszcie życząc wszystkim by na­
dal pełnili swe obowiązki jak do­
tąd z zaparciem się siebie, by zawsze 
byli w ytrwali w  swe, żmuanej i peł- 
_ifcj n iebezpieczeństw  pracy ku chwa- 
'c  O jc zy zn y —  pułk. Gó-ski k .ń czy  
swoje przem ówienie oKrzykiem na 
cz c P ierw szego Ż.omierza Mar­
szałka Polski Józefa F iłsudskiego. 
P rzy  dźw iękach hymnu narodowego 
zagrzm.ały głośne okrzyki: „N iech
żyje !"

Zko le i przem awiał st. sierżant 
Mikuszewaki z 20 go baonu, który

w  gorących sławach podnosząc za­
sługi pułk Górskiego podczas do­
wodzenia brygadą, jego  piękny i ko ­
leżeński stosunek do podkomend­
nych, zakończył słowami: „Pam iętaj 
kochany dowóaco, że choć odcho­
dzisz od nas myślą zostajemy z 
Tobą  i nic nie zdoła w yrw ać Cię z 
dusz naszych, a pamięć, po odk 
na zawsze zustanie w naszych twar­
dych sercach żołnierskich**.

Po szeregu przemówieniach 
toastach wzniesionych przez podofi­
cerów  zabrał głos adjutant pułk. 
G óreck;ego por. Paczyński, który 
w  swem przemówieniu podkreślił 
jeszcze raz ogromne zasługi pułk. 
Górskiego w  ciągu dwuletniej i ego 
pracy na stanowisku dow ódcy 6 'e j 
brygady, poczem  kończy słowami: 
, fu  zegna p. pułkownika podstawa 
rasze j armji“ , żegna podofi cer pol­
ski, ten stały łącznik oficera z żo ł­
nierzem. Przybyli tu oni z najdal­
szych strażnic, by m oże poraź ostat- 
n spojrzeć w  oczy swemu uwiel­
bianemu dowódcy. Zanieścież na 
najdalsze strażnice w asze wrażenie 
z dzisiejszej cnwili. N iech piechur 
stojący u słupa granicznego i stwa­
rzając sobie w izje swego wym arzo­
nego dow ódcę1 przyjaciela, mocniej 
zaciśnie karabin w dłoni, a wzrok 
swój w ytęży  czujniej w stronę nie­
przyjaciela! N ;ech proporce ułai ów ' 
kopistow  zaszumią głośniej po sze­
rokich pięknych Korach polskich, 
niosąc, jakby na skrzydłach tę cud­
na pieśń o w ielkiej miłości żołnierza 
polskiego. Na tę cześć wznoszę to­
ast, niech żyje pułk Górecki. Okrzyk 
ten podchwycili zgromadzeni długo 
nien i wiwatami.

IIEIKI MMII!
„Kurjera Wileńskiego4*.

Zgodnie z zapow 1" :dzią ogłaszamy rozwiązanie 
konkursu, które czytelnicy znajdą na stronie 1-ej 
naszego pisma: ogłoszenie Koncernu -imerykań-
skich fabryk H U D S O N  —  ESSEX M O I  O R  C A R  
CO. D E B R O IT  oraz B R O C K W A Y  M O T O R  T R U C K  
C O R P O R A T IO N C O R T L A N D  NEW -JO RD  zawia­
damiające o otwarciu S A L O N U  S A M O C H O D O ­
W E G O  przy ul. M ickiewicza 23, w  dniu dzisiejszym.

O głoszony p izez  nas konkurs wzbudził ogrom ­
ne zainteresowanie wśród szerokich sfer czytelni- 
k  'w  naszego pisma. Przez dwa dn' trwania kon­
kursu redakcja nasza formalnie zasypywana była 
zgłoszeniami konkursowemi.

Zgłoszen ia Konkursowe przy imowaliśmy zgod­
nie z warunkam' ao g. 11 w  nocy. Z  chwilą gdy 
dajemy numer na maszynę, praca otwierania zgło­
szeń trwa w  dalszym ciągu i w obec tak nadmier­
nej ilości zj oszeń nie zdołam y ukończyć pracy 
nawet nad ranem. W ob ec  czego ogłoszer e wyniku 
konkursu nastąpi w pierwszym  numerze po świę­
tach t. j. w  środę dnia 3 kwietniu r. b.

Opady w ł __
milimetrach f

^ iatr • I Północny 
przeważający )
U w a g i :  Pogounie.
Minimum: -j- 1° C.
Maximum: +  5°C.
Tendencja barometr.: Spadek ciśnienia

potem stan stały.

KOŚCIELNA

—  Rezurekcje w kościołach wi­
leńskich. Dziś o godz. 8-ej wiecz. w  
kościele św. Kazim ierza odbędą się 
rezurekcje dla wojoka. W  lezurek- 
cjach udział wezm ą wszystkie od­
działy garnizonu wileńskiego wraz 
z sztandarami i orkiestrą. Nabożeń­
stwo celebrować będzie J. E. ks. 
biskup 3andurski.

Pozatem  na godz. 8-mą wyzna­
czone zostały rezurekcje w Bazylice 
, kościele św. T ró  cy.

O  godz. i 1-ej w iecz. rezurekcje 
odbędą się w  Kościele M isjonarzy i 
św. Katarzyny, o godz. 12-ej w ko­
ściele Bernardyńskim.

W  niedzielę o godz. 6-t rano 
rezurekcje w yznaczone zostały w 
kościołach: 'w . Jak ona, Rafała, P io ­
tra i Pawła, Bartłomieja, W szyst­
kich ^ więtych w  Ostrej Brarr:e, w 
kościele św. Stefana i u Bonifratrów.

OSOBISTE.
— Jak się dowiadujemy, p. wo­

jewoda {wileński W ł. Raczkiewicz 
snędzi święta Wielkanocne poza 
Wilnem na terenie województwa wi­
leńskiego.

—  Wyjazd prezesa wil. Izby Skar­
bowej. P. preżes wileńskiej Izby 
Skarbowej, Jan Małecki, wyjeżdża w 
poniedziałek dnia 1-go kwietnia L.r. 
w sprawach służbowych na kiłka 
dni do Warszawy

—  Wyjazd prezesa dyr. P. i T, 
Prezes dyrekcji Poczt i Telegrafów 
p ' inż. Żółtowski wyjeżdża dziś na
Hkudniowj urlop. Kierownictwo dy­

rekcji oojąt na czes nieobecności p. 
prezesa naczelnik wydziału p. Haas.

ADMINISTRACYJNA
—  Rejestracja cudzoziemców w 

Wilnie. Od dnia 2.JV b. r. rozpocznie 
się w urzędzie starostwa grodzkiego 
rejestracja cudzoziemców, t. j. ośób. 
posiadających paszporty państw ob­
cych, karty pobytu i karty azylu.

Osoby wyżej wymienione winne 
zgłaszać* się do starostwa grodzkie­
go w termmach wskazanych w pla­
nie uwidocznionym w obwieszcze­
niach, traktujących o rejestracji, 
które lostaną rozplakatowane na u- 
licach m. Wi>na oraz w komisarja- 
taeh i posterunkach policji państ­
wowej.

Odpowiednie karty rejestracyjne 
otrzymać można bezpłatnie, po jed­
nej na osobę, w starostwie grodz- 
kiew oraz we wszystkich komisa- 
rjatach i posterunkach policji

Osoby, które nie dopełnią obo­
wiązku rejestracji w terminach, 
wskazanych w obwieszczeniu będą 
na podstawie art, 17  i 18 Rozporzą­
dzenia Pana Prezydenta o cudzo­
ziemcach z dn. 1S.YIII 1926 r (Dz. 
Ust. R. P, N. 83, poz 465) pociąg­
nięte do odpowiedzialności admini- 
stracyjno-karnej i ulegrą karze 
grzywny do 3000 zł. lub karze are­
sztu do 6-ciu tygodni, względnie 
obu karom łącznie, jednocześnie w 
stosunku do nich może być zasto­
sowane w myśl art. io-a zacytowa­
nego rozporządzenia, przymusowe 
wysiedlenie z granie Rzeczypospo­
litej.

—  Należy zgłaszać zapasy mąk!
Wileńskie starostwo grodzkie przy­
pomina o obowiązku zgłaszania zapa­
sów mąki pszennej wszelkich ga­
tunków, znajdujących się w sklepach 
jak hurtowyca tak i detalicznych. 
Najbliższa rejestracja mąki dotyczy 
tych zapasów, które się znajdują w 
sklepach i składach w dniu 2JV, 
roku bież.

’rapasy te należy zgłosić w dniu 
3. IV r. b. do związków względnie 
stowarzyszeń kupców i przemysłow­
ców be*, względu na to czy dany 
kupiec do t°go związku lub stowa­
rzyszenia należy. Nie zgmszenie za­
pasów karane jest w drodze admi­
nistracyjnej w wysokości do 3.000 
zł. względnie do 6 tygodni aresztu,

—  Przegląd dorożek konnych. W i­
le ń s k i staiostwo grodzkie podaje 
do ogólne] wiadomości, że z dniem 
15 kwretnia i. h, rozpoczn.e się 
przegląd dorożek konnych. Szcze­
gółow y plan przeglądu będzie 'p o ­
dany do wić domości dodatkowo.

W  związku z pow y eszem staro­
stwo grodzkie wzywa wszystkich 
dorożkarzy, by już obecnie przystą­
pili do p/rzadko t-ania dorożoK, 
uprzęży i hberji Dorożki nieupo­
rządkowane będą uznane za niez­
datne do kursowania i zostaną w ye­
lim inowane z użytku publicznego,

M EJSK A
—  Urzędowanie w  magistracie. 

W  dniu dzisiejszym magistrat będzie 
czynny do godz. 12-ej kasy miejskie 
do godziny 1 I-ej.

—  Posiedzenie budżetowe. W e
wtorek, ś iodę i czwartek odbędą się 
budżetowe pos’edzenia miejskie' ko­
misji finansowej.

—  Nowe chodniki na ul. Mickie­
wicza. Magistrat m W ilna w sezo­
nie i Jtnim zamierza na ul. M ickie­
w icza ułożyć nowe chodniki jedno­
litego typu,

P ły ty  chodnikowe produkowa 
będzie betoniarnia m.e ska, urucho­
mienie, której nastąpi w  połow ie 
maja b .  r

—  Subwencje. Na wczorajszem  
posiedzeniu magistratu m iędzy -n- 
nerm postanowiono wyasygnować 
tytułem jednorazow ego subsydjum 
po 500 zł. na cele: T -w a  szkoły 
od zieżow ej „Światło**, szkoły rze- 
m e.->! ticzej i sebronirka przy ul. Su- 
bccz.

» nadto wyasygnowano na rzecz 
patronatu w ięziennńgo 750 zł.

—  Pogotowie ratunkowe na w y­
padek powodzi. W  zawiązku ze spo­
dziewanym w okresre świąt w ielka 
nocnych ruszeniem lodów  na W il 
—  magistrat m. Wilna na posiedze­
niu wczorajszem  postanowił na 
pierwszy i drugi dzień świąt uru­
chomić w straży ogniowej pogoto­
w ie ratunkowe na w ypaaek pow o­
dzi, które dyżuiować będzie przez 
całe, dobę.

—  Naprawa linij wodociągowych.
Sekcja techniczna magistratu po­
wzięła uchwałę zmniejszenia tempa 
prowadzonych obecnie robót nad 
zakłaaaniam w  mieście nowych ru­
rociągów, natomiast całą uw agę po­
stanowiono skierować na naprawę  
linij wodociągowych, uszkodzonych  
na SKutek niezwykle silnych w  r. b. 
mrozów. Zarządzenie to podykto­
wane zostało koniecznością zakoń­
czenia wspomnianych robót do dnia 
1 maja r. b.

S »RA W . PRASOWE

—  Konfiskata gazet żyduwsk.ch.
Starostwo Grodzkie wystąpiło do 
prokuratury z wn osLiem o pocią­
gnięcie do odpowiedzialności sądo­
w ej redaktorów odpowiedzialnych 
żydowskich czasopism wileńskich 
, ’ o g “ , „Cajt“ i ortodoksyjnego „Dos 
W o r t“ . P ierw sze aw ie gazety będą 
odpowiadać za wydrukowanie pro­
testu ortodoksów przeciwko nomi- 
nacj' p. sen. Rub nsztojna na w ileń­
skiego rabina gminnego, a „Dos

ort“ za artykuł w  ostrej formie 
krytykujący tę nominację.

SPRAW Y AKADEMICKIE
—  „Biała kawa* akaaemikow lwow­

skich Staraniem „Akademickiego 
Koła Wilnian* we Lwowie odbędzie 
się dnia l-go kwietnia r. b. w sali 
George‘a „Biała kawa“ akademików 
lwowskich. Pocz. o goda. 22

— Klub włóczęgów. Zbiórka dzisiaj 
o godz. 15-ej w mensie akademickiej. 
C gudz. 15 min. 15 wymarsz trak­
tem na Niemenczyn. Żywności do 
plecaków należy zabrać na jedną o- 
sobę. Powrót nastąpi w niedzielę 
wieczorem.

W O JSK O W A
—  Do byłych członków polskiej 

organizacji wojskowej. Wszyscy peo- 
wiacy, którzy należeli do P. 0. W. 
w tatach 1914—- i 9 l a  zamieszkujący 
obecnie na terenie Wileńszczyzny 
proszeni są o zarejestrowanie się. 
Krótki życiorys i dane ewidencyjne 
należy przesłać pod adresem mjr. 
Dofcaczewski Eugenjusz Wilno Mont- 
wiłtowska 16.
|IŁ ZW IĄZKÓW  I STOWARZYSZEŃ

—  Polska Macierz Szkolna Z. 
Wszch. zasyła wszystkim swym 
członkom, przyjaciołom i życzliwym 
najserdeczniejsze życzenia wesołego 
Alleluja.

—  Ukonstytuowanie się zarządu 
koła zw. ofic. rez. W  dniach 10 i 24 
marca odbyły się dwa walne zgro­
madzenia koła wileńskiego zw.ązau 
oficerów rezerwy. Wobec unieważ­
nienia wyborów z dnia 10 go mar­
ca, ostatecznie skład zarządu koła 
przedstawia się jak następuje: dr. 
Góra Edward, kp;. rez.-prezesem, 
Mirski Witold ppłk. rez. i Ga- 
ponik ‘Władyslav, ppor r.—wicepre­
zesami, Świerczyński Józef, Nowina- 
Frzybylski Wiktor, Skup Bolesław i

Walezykowski Wacław, ppor. rez. 
Komisja rewizyjna — kol. Kol. Do­
mański Bronisław płk. p. r. Profic 
Stanisław mjr. rez. i  Pożaryski Ka­
zimierz por. p. r.

Zastępcy w zarządrie Rogrwski 
Czesław por: rez. Tomaszewski Ro­
muald ppor. r. i Bejnar Aleksander 
por. r.

Jednocześnie zarząd koła podaje 
do wiadomości ^powszechnej, i* 
wzmianka, która ukazała się w 
„Dzienniku WileńsKim* z dnia 26 
marca b. r. i która wywarła niepo­
żądany ferment w życiu związku, 
była umieszczona bez zgody zarzą­
du Koła i ze takową zarząd konsek­
wencji nie ponosi.

ZEB R A  M A  i OD C Z YT Y

—  Zebranie z odczytem publicz­
nym W  niedzielę dnia 7-go kwiet­
nia o godz. 19-tej ndbędzie się w 
lokahi stowarzyszenia techników 
(Wileńska 331 walne zebranie komi­
tetu im. Berka Joselewicza.

0 godz. 20 tej odbędzie się w 
tym sarrym lokalu odczyt publicz­
ny dr. Adolfa Hirschberga na te­
mat: „Działalność naukowa prof. 
Szymona Askenazego" w zw;azku z 
3o leciem jego pracy, na który 
oprócz członków komitetu są pro­
szeni o przybycie wszyscy interesu­
jący się niespożytym talentem wiel­
kiego histoyyka i obrońcy Wilna na 
terenie Ligi* Narodów. Wstęp wolny.

Z A IL iW Y

—  Bal Polskiego Biarego Krzyża. 
W dniu 6-go kwietnia (w sobotę) 
19 29 roku pod protektoratem p. wo­
jewody Wł. Raczkiewicza i dowód­
cy 0. K. III gen. Litwinowicza od­
będzie się bal Polskiego Białego 
Krzyża w Wilnie w sali Kasyna Ofi­
cerskiego. Początek o godz. 22. Ce­
na biletu 8 zł., dla akademików 4 
zł.

Porieważ cały czysty dochód z 
balu jest przeznaczony na akcję 
kulturalno-oświatową wśród żołnie­
rzy przez zorganizowanie kursów 
dokształcających, zakłauanie świet­
lic żołnierskich, bibJjotek i na zdo­
bycie środków celem przyjśc;a z po­
mocą materialną żołnierzowi mamy 
nadzieję, że całe Wilno wyruszy na 
ten bai spełniając prztz ofiarowanie 
tych kilku złotych swój obowiązek 
obywatelski i społeczny wobec żo ł­
nierza i* Państwa.

R Ó ŻN E

—  Dalsze szczegóły przywłaszcze- 
nia.W związku z zamieszczoną przez 
nas w N-rze 73 „Kurjera Wileńskie­
go* notatką jakoby Piotr Lortsch 
złożył w policji zażalenie, iż pewna 
firma z ulicy Aawalnej rzekomo 
przywłaszczyła na 45 tys. seperato- 
rów, dowiadujemy się, iż miało to 
dotyczyć fumy R.

TEATR i MUZYKA.
REDUTA (na Pohulance).

—  Dziś teart zam knięty z powodu 
uroczystości w ielk iego tygounia.

W  nisjdzielę t. j. w pierw szy dzień 
Św iąt W ielkanocy wieczoreia barwne i peł­
ne stylowego humoru widowiska hiszpań­
skiego pisarza p. t. „Krąg interesów".

W  poniedziałek popołudniu komedja Al. 
hr. Fredry — „Frzyjac'ele* —  a wieczorem 
dramat D. Mereżkowskiego p.t. „Car Paweł 1“

B ilety r a  wszystkie przedstawienia 
św iąteczne— już są do nabycia w „Orbisie*.

TEATR POLSKI (sala „Lutnia").
—  Dziś, w sobotę teatr nie czynny.
—  Repertuar świąteciny. T  nieuzielę 

2 przedstaw ienia
O g , o-ej p.p.— „Dotrze skrojony frak “ — 

krotochw ila w e-eh aktach Bragelli, po ce­
nach najniższych od 20 gr. d'ó 2 zł. 50 gr,

O g. 8 m. 30 w iec- — „H ulaka* — kro- 
to ctw iia  iv 3-ch aktacb M. Henneąuina.

—  W  poniedziałek 3 przedstawienia:
O g. 3-ej p. p. d'a dzieci i m łodzieży 

szkolnej świetna bajka w 4-ch odsłonach 
K  Gerson-Dąbrowesiej z udziałem zespołu 
baletow ego A. Rejzei Kapłan.

O g. 5-ej pp „Kw adratura kora* W . Ka­
tajewa.

N a  obu przedstawienia popołudniowe 
ceny miejsc od a0 gr. do 2 zł. 50 gr.

O g. 8 m- 30 wiecz. — „Hula., i — Hen­
neąuina.

—  W e wtorek 2-go kw ietnia— .Hulaka* 
Henneąuina.

R A  D J O.
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 456 mtr. Sygnał; Kukułka.
SOBOTA, dn. 30 marca.

11.56— 12.10. Transm isja z W arszaw y. 
Sygnał czasu, hejnał z W ieży  Itarjack i-j 
y Krakowie, :ra«. komunikat m eteoroligi- 
czny. 16 00— 16.25. Transmisja z W arszaw y. 
Odczyt d la m aturzystów „Stosunk feodalne 
średniowieczne*. 16.25— 16.50. Odczytanie

Przy dolegliwościach tołądKowo 
kiszkowych, braku  apa ty tu , a ton j '  k ibzek, 
w zd ę c in c h ,  z g a d z e ,  od b i ja n ia c h ,  o g ó ln e m  p o ­
drażn ien iu , b ó la c h  g ł o w y  m ig r e n o w y c h ,  za- 
e t o s o w a n ie  1— 2 szk lanek  natura lne j  w o d y  
g o r z k i e j  „ F r a n c i s z k a -J ć z e fa "  w / w o ł u j e  d o ­
sk on a łe  o p ró ż n ie n ie  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  
O p in j e  s zp i ta ln e  w y k a z u ją ,  ż e  n a w e t  o b ł o ­
ż n ie  c h o r z y  c h ę tn ie  b io rą  w o d ę  F r a n d S Z k a -  
Józeia i c zu ją  p o t e m  z n a c zn H u lgę

BW H r o a a B B »  _ m Z W

programu dziennego, repertua* „eatrów i 
kin i chwilka litewska lo.óO— 17.15. Trans­
m isja z W arszaw y. „Z przeżyć i dziejów  
narodu*—wspomnienie historyczne. 17.15— 
18.15. Tranom isja z W arszaw y, „^egen dy o 
Chrystusie*. 18.15 — 18.30. Transm isje 
dzwonu Zygm unta z Krakowa. i8.30-19.0G. 
Transmisja z W arszaw y. Recytac ja  na tle 
dzwonu Zygmunta z Krakowa. 19.00— 19.55, 
Przerwa. 19.55— 20.00. Sygnał czasu z W a r­
szawy. 20.00— 21.00. Transmisja Rezurekcji 
z Poznania.

NIBDZIBliA, dn. 3 i marca.
10.15. Transm isja nabożeństwa z Ka­

tedry Wileńskiej, poprzedzone i zakończom 
biciem  dzwonów z dzwonnicy katedralnej. 
11.56-12.10. Transm isja z W arszaw y. Sy­
gnał czasu, hejnał z W ieży  jdarjackiej w 
Krakowie, oraz komunikat m eteorologi­
czny. 15.30— 16 30. Transmisja z W arsza­
w y  O dczyty rolnicze. 16.30— 17.00. Trans­
m isja z Krakowa. Audycja  dla dzieci i m ło­
dzieży  „W  krainie pierników*, 17 00— 17.30. 
T ”ansmisja z Katowic. Koncert. 17.3()— 18.40. 
Transm isja z Krakowa. Audycja ludowa. 
„Pan  Zagłoba na weselu. 18.40. —  19.00. 
Transm isja z Poznania. Muzyka lekka;
19.00— 20 00. Regjonalna audycja literacka. 

„W inszowanie panienkom* wsdług m aterja- 
łów  zebranych przez zakład Etnograficzny 
U. S. B. 20 00— 22 00. Transmisja z Pozna­
nia. Koncert i  słuchowisko „Dzień Zmart- 
w jonstan ia„.

PO NIED ZIAŁEK, dn. 1 kwietnia.
10.15. Transm isja nabożeństwa z Ka­

tedry Poznańskiej. 11.56— 12.10. Transmisja 
z W arszaw y. Sygnał czasu, hejnał z W ieży  
Marjackiej w Krakowie, okaa komunikat 
m uteoroiogicycy. 12.1C 1 4 .OO. Transm.sjf1
z W arszaw y. Poranek z Filharm onji. 14.00 - 
14.20. Transm isja z W arszawy. Odczyt z dz, 
„Roln ictwo*. 14.20— 14 10 „Kukułka ja jko  
w ielkanom e*. 14.40— j.5.00. Transm isja z 
W arszaw ” . Odczyt. 15,00—15.15. Trans, z 
W arsz. Komunikat meteorologiczny. 15.15—
17.30. Trans. z. Warsz. Koncert popularny. 
17 30— pd 30. Trans., z Warsz. A u ayc ja  dla 
dzieci „A lle lu ja ". 1&.30—19.00. Trans, z Ka­
towic. „K arlik  z Kocyndra umówi o wszvst- 
kiem-. 19.00— 19.30. Przerwa. 19.30— 2000. 
Trans z W arsz. „Feljeton wesoły*. 20.00—
22.30. Słuchowisko zbiorowe pięciu stacyj:
0  godz. 22.00 z W ilna na wszystkie stacje: 
„Auditio sino qua non* rykow isko radjo- 
aprilisowe. ^2.30— 23.0C. T rtn s . z W łoch.

WTOREK, dn 2 kwietnia.
11.56— 12.10. Transmisja z W arszaw y. 

Sygnał czasu, hejnał z W ie ży  Marjackiej w 
Krakowi 3, oraz komunikat m ereorologiczry 
15.10 — 15.35. Trans, z W arsz. O dczyt dla. 
maturzystów „Polska  a kozaczyzna. 15.35— 
16.00."Trans, z Wrarsz. O dczyt d la matu­
rzystów  „Parlam entaryzm  angieiski* 16.00— 
16.15 Odczytanie programu dziennego, re­
pertuar teatrów  i  kin 1 chwilka iitows ca. 
16.15— 1G.45. Trans, z W a isz . Audycja  dla 
dzieci „0  m łodych szwajcarach*. 16.^5—17.25 
Koncert ork. Rozgł. W il. 17.25— 17.50. Trana. 
z Katowic. Odczyt p. t. „W iln o* fragm ent z 
cyk lu  „Refleksje życia*. 17.50— 18.30. kon­
cert ork. Rozgł. A il. 13.35— 18.50 Trana. 
z Warsz. Recytaeja jęetycka. 18.55— 19.20. 
Audycja  wesoła „ l j  słoni* —  według A rka- 
djusza Awerczenki, 19,20— 19.45. „Kącik  d ia  
pań*. i9.45— 20.00. Odczytanie programu n a  
dzień następny komunikaty i sygnał 
czasu z W arszaw y. 2000— 20.25. „Św iat 
zw ierzęey Polski* odczyt z Iz. „P rzyroda*. 
20 30—22.00. Transm isja m iędzyjaroaow a ż 
Berlina. 22.00. Transm isja z W arszaw y. 
Komunikaty: P . k. T., policyjny, sportowy
1 inne, oraz „Spacer detektorowy po 
Europie*.

Na wIleDskfm brnka.
Zm acliu  samobójczego me było.

, 1 W numerze 73 „Kurjera Wil.“ z 
da. 38 b. m. w rubryce „Na wileń­
skim bruku “ zamieściliśmy notatkę 
p. t Zamach samobójczy, w której 
podano, iż w łaźni Dworzeca stud. 
U. S. B. Roman Gonczarenko popeł­
nił zamach samoDójczy przez zaży­
cie większej dozy opjum.

Jak wyjaśniło szczegółowe do­
chodzenie 'wiadomość ta była nieści­
sła, gdyż p Gonczarenko tylko zem­
dlał nie mogąc wytrzymać, wskutek 
niedawno przebytej cńoroby, wyso­
kiej temperatury.

— Przejechanie. Na uhey Kalwa- 
ryjskiej została przejechana przez 
wóz 55 letnia Zofja Wiercińska (Kal- 
waryjska 135). Przejechana uległa 
złamaniu nogi i musiano ją uloko­
wać w szpitalu św, Jakóba. Powo­
żący widząc wypadek począł ucie­
kać i goniący go zatrzymali aż poo 
Werkami. W celu uniemożliwienia 
ucieczki związano go i odwezione 
do policji w Bołtupiu.

— Kradzieże. Kazimierzowi Mosz­
czyńskiemu * (Stara 30) skradziono 
materjały budowianc wartości 400 
złotych. i

Św ie tn e  a m e r yk ań sk ie  m o to ry  nafto w e

M  ASSEY- H AR RSA
o siłę IY 2, 3, 4Va > 6 sił k.

stałe i na wózkach 

poleca

Zygmunt NAGRODZILI
Wilno, Zawalna Ni H-a.

Sprzedaz na dogodnych warunkach 
kredytowych

876 -0

Od r. 1843 istnieje

WilenKin
ul. TflTflRSKrt 20.

jadalne, sypialne i ga­
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka i Cd.

Wykwintne. Mocne.
hi I ED kG  GO.

Na dogodnych wa­
runkach i na raty .

N adesz ły  nowości.
—  : " ‘20g—

K Ć W U i

D | \  parterowy.
"  i  I I  murowany, 

Bkaralizowany, światło 
elektryczne, ziem i pół dz. 
do sprzi dania. Kolonja 
Wil. Nr. 7, Marja Jasus.

SOLEC
w y l e c z y  

r r a j l e p k e %  n a j s K u t e c z n i e j

choroby reumatyczne, artretyc.zne, 
przymiot i jego  następstwa, choroby 
sl ńrne, zołzy, krzywicę, choroby ner­
w ow e, zapalenie stawów i kości, za­

trucia metalami.

N A J S IL N IE J S Z E  W  EURO PSE  
W O D Y  S IA  R C Z f lN O  - S Ł O N E
z zawartością jodu i ,sol_ glauberskiej.

S E Z O N Y  od 1 maja do 30 wrzeónia 
P O C Z T A  i ^ E L E G R A F  Soiec-Zdroj. 
IN FO R M AC JE  i prospekty w  każde- 

chwil; na żą"danie odwrotnie.
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Xino Miejskie
ku ltura lno- ośw iatowe  

S A L A  N IE J Sk A
Ostrobramska 5.

Od dn ia 3 1 " t s r c a  do dnlai 4 kw ietn ia 1929 roCcu 
w tącznle bęJzis wyśw ietlany najnowszy film  Od­
rodzono’ produKCji w łosk iij, wykonyv7any pod 

osobistym protektoratem MUfaSOLINIEGO:
GONIEC NAPOLEONA'

ff
M ścic ie l ak tów  10

z najpiękniejszą kobietą W łoch Hr. R ir a  d l L lg u sr s

M A C I 5 T E S E M  w  r^lac1! głównych

Film  ten  wsiępnym  bojem zdobył sobie publiczność całego św iata dzięki grze aktorów i  artystycznem u wykonaniu. 
K a ta  czynna  od godz. 3 m. 30.______________________________________________ Początek sean sów  od ę 4 ej._________

i na jsiln iejszym  człowiekiem  
Europy

Kino „HELIOS"
WILEŃSKA 38.

HURAGAN
Od dnia 31-go rnarca r. b.

Wielki Ś w i ą t e c z n y  Tryumfalny F*Im Narodowy.

( R o k  1 8 ( 3 3 )
Potężna epopea płomiennej m i­
łości i bohaterskiego poświę­

cenia. Koncert g ry  aktu.skiej. Z B Y S Z K O  SA l^ A N  bohater

.p rzed S o śn ie * . Aleksander Zelwero­
wicz, Renata Renee, Robert Valberg, Jonas Turków 1 ^ ^ “oyPty% % za5^6ł.
Film, który łączy w sobie przepyszną grę aktorów i potężny rozmach techniki nowoczesnej oszałamiające tempo
akcji i cicby ro- nhlsfri człowieka, którego nie olśni i nie wzruszy to arcydzieło. Udział bierze 10.000
iuamyzm miłości lllc illu  W FU, L ■ osób. Spieszcie wszyscy na ten superfilm Polski. Seansy od godziny 2 popoł.

K i n o  P O L O i i A j
M IC K IE W IC ZA  22.

O d dnia 31-go marca r. b.

P o d w ó j n y  ś w i ą t e c z !  y  p o g r a m !

2) Djabelska przełęcz
p oryw a jący  dramat stepów am erykańskich z udziałem  

na jlepszego jeźdźca  św iata

k e w a  y i A r ^ j m o D A .

Nie patrząó na kolosalne koszty programu, Dyrekcja, aby dać możność wszystkim obejrzenia filmu ceny miejsc
nie podwyższyła.

Dla młodzieży dozwolone. ______  Początek seansów o godzinie 1.30.

'Tancerka Orchidea
wspaniały dramat w 12 akt. W  roli tytu łow ej: zespół gw iazd film owych

R I C A R D O  C O R T E Z ,  M a  Desni i Luiza Lagrange.

K I N O

Piccadilly
W ielka  42.

W -  f l / L - a n  , K o k  ś s l « t J  s
Ojca Świętego P . t .  VY C i t y  \ C l I l
t j  kański m ieszcz. 11.000 sal i  kaplic. Majestat ceremonji. P rzy jęc ia  na dworze Pap. Bazylika św. P iotra 
i Paw ła. A rcyd z ie ło  sztuki. Starożytne katakum by i t. d.

KINO

Piccadily
Wielka 42.

Od dnia 31-go m arca r. b. W ielkie św ięto  Tw órczości Polskiej! N ajnow szy film  ze złotej serji 1929 roku.

Jaasiga  Smosarsaa, Jerzy Marr, Kazimierz Justjan i * ' ”  j r S « 5 .
m ujących T  1 ,. w/g soerarjusza Stefana K iedrzyńskiego. Miłość! Zdratirl 
przeżyć | 9 | P ! s i n | n 3  S l f l l R I j O  P O  f i  I I  Zbrodnia! Strzał z zasadzki... hzał zazdrości.... Łaskawy 

railosnycń 1 M j i ł l i l l i m u  W lM J  U  J 141 1 udział bierze l^Pułk szwoleżerów im Marsz. Piłsudskiego.

K i n o

L  U  X
Mickiewicza 11.

O d dn. 31-go marca r. b . Podw ójny rh o iln  f" ™ lii f i f l t r  f** ® ^ a ra Ea n ° J 
śvriąłeczny program! 1) K ról humoru l "  'II&  Lil&IJMI jako i,»l w ego  śmiechu.

2, im i i i  Ji:w **,̂ g ^ p y r f
Dla m łodzieży dozwolone. Ceny mi ejsc od godz. 1 do 4 od 40 gr.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolej o w.)

S r f I  „ l a j i i a  s ? l i i l B  I n s l a o i i t i i s o ”
Dramat w 10 aktach z życia zakulisowego w ielkiego musie halu paryskiego. W rolach głównych Elen Richter, 
Bruno Kastner i Dinna Graila. Bogata wystawa! flrcyciekawa treśćl TANIEC... PIENI/JDZ... AilLOŚC... N iew idzialne 
dotąd w Polsce całkowite odtworzeni* wspanialej rewji paryskiej. Początek o godz. 5 w niedziele i święta o g. 4.

KłNO-TEATR

Światowid
Mickiew icza 9.

Najcudowniejszy0 rmnans film ow y ' H ^ I l l O ł l S  a5s*k£ 8C ? J e ^ S l C d e  
(Księżna Lu iza  Kobulska,. Dramav w 10 akt. r «  tle głośnych n iegdyś na całą Europę przygód  i  romansów 

córk i króla belgijskiego Leoaoida. oraz poruczińka Mataczicza.
W roi. gl. Erna Morena. E u gin  Neufeld, Rudolf Basił i H elena Lanterbock.. A kc ja  filmu 

rozgrywa się w  W iedniu, Paryżu, Luganó, Brukseli i Frankfurcie.

Przy jechał dorocznym zw yczajem  do W ilna ty lko na Krótki czas znany W ileńskiej PuD liczncścI

W IEuKl
SPO R T O W Y CYRH „ C O L O S S E U M " .
Uroczyste otwarcie Cyrku dnia 31 m arca r. b. w budynku wojskowym  t. w. Maneżu przy u licj W ileńskiej ró g  M ickiew icza. Codzien­
nie wielkie galowe przedstawienia. W  niedzielę 31 m arca i w  poniedziałek 1 kw ietn ia •. b. odbędą się pc dwa w ielkie Ś W IĄ T E C Z N E  
P n Z E lS T A W IE N IA ,  dzienne o g. 4 popjł., w ieczorow e o g. 8 w. A tra k cy jn y  program  arty s ty c zn y . 10 pierwszorzędny ;h numerów znani mu­
zyk  lin1 uumoryści DIN-U0N w najnowszym  aktuainym  repertuarze, akrobaci, escen trycy, kom icy-sacyrycy, balet, k lbwni i  w ielu innych oraz 

wielki M iędzynarodowy Turniej M istrzów  W alk i zapaśniczej o nagrody honorowe i pieniężne w  sumie 8000 zł.

D otych czas do  Turnieju zg łosili się:
P o sh o ff Zygm unt, Herkules Frankfurt n-M. Trener „M akkabi” . Sik i Reoinald, N a is iln ie jszy  murzyn św iata Szampion Indyj Wschodnich. 
W olke Paul, Mistrz świata, Holandja. Sznejdor August, Szampion Bawarji, Yogtman M aks, Szampion Tyro la . B runo  M orytz, Szampion 
Morawji. P “ trow!cz RadKO, Mistrz świata M arko karol, znakom ity Bokser i zapaśnik, W iedeń. Koeier M aks, Szam pion Europy, Berlin. 
B ry la  A r g  >8*, Srampion Europy, G. Śląsk. G arkaw ionko  A leksander, Szampion świata. K ra u ss  Alojzy, Szam pion Lu tem bu rg i w ielu innych.

___________________ Szczegó ły  w program

O B W I E S Z C Z E N I E
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych podaje do wiadomości właśdcieli bu­

dowli, podlegających przymusowi ubezpieczenia, iż na podstawie art. 27 ust 3 rozp. Prezydent^ 
Rzplitej z dn. 27.V-27 r. (Dz. (J. R. P. N° 46 poz. 410) szącunki budowli, poczynając od 
1.1-1929 r. zostały podwyższone w stosunku do obowiązujących sum ubezpieczeni w roku 
1928 w pow. Braslawskim o 40%, Dziśnieńskim, Mołodeczanskim i Oszmiańskim o 60%, 
PostawsKim, ŚwiędańsKim, Wilejskim, Wileńsko-Trockim i w m. Wilnie o ,50%.

Gdyby jednak nastąpił dalszy wzrost cen na materjały budowlane i robociznę, bądź 
też w poszczególnych wypadkach oszacowanie U Z. CJ. W. nie odpowiadam rzeczywistej 
wartości budowli, przysługuje właścicielom budowli prawo zgłoszenia organom P. Z. Cl. W. 
lub magistratowi (urzędowi gminnemu) odpowiedniego wniosku o podwyższenie szacunku 
do granic rzeczywistej wartości. ,

Za wszystkie spatore Pudowle po dniu 31 gruania 1928 r. P. Z. U. W. wypłać*, pogo­
rzelcom ods^Koaowanie w/ podwyższonych szacunków w skali wyżej podanej.

POWSZECHNY ZAKŁa D UBEZPIECZEŃ WZAJEKSNYCH,

d  a d  z w y c z a j  n a  o k a z j a

dla czytelników „Kurjera Wileńskiego"
MA ŚWIĘTA WIELKANOCNE

D a je m y  m ie s zk a ń c o m  o d d a lo n y m  o d  centrum  
p r z em y s łu  w łó k i e n n i c z e g o  m o ż n o ś ć  n a b y w a n ia  
w s z e lk i c h  t o w a r ó w  m a n u fa k tu row y c h ,  p o ń c z o s z n i ­
c z y c h  i t r y k o ta ż o w y c h  p o  cen a ch  fa b ry c z n y ch ,  
a t em  sa m em  o m i ja c i e  c a ły  s z e r e g  p r z e k u p n ió w .

Jako r ek la m ę  w y s y ła  F irm a  „ W y g o d a  P o ls k a *  
Ł ó d ź  k o m p le t  t o w a r ó w ,  a b y  p r z e k o n a ć  o  d o b r o c i  
i c e n a ch  na szych  t o w a r ó w

ty lk o  za 44 zł.
a m ia n o w ic i e :  l sztuka p łó tn a  17 mtr. w  b a rd z o
d o b r y m  gatunku, 1 s e rw e ta  b ia ła  w  n a j ła d n ie js z y ch  
de se n iac h  dwu m e t r o w a ,  2 r ę c zn ik i  ż a k a r d o w e  
w  n a j ła d n ie js z y c h  w z o r a c h ,  3 r ę c zn ik i  k u ch enne ,  
1 p r z e ś c i e r a d ło  dw u  m e t r o w e  w  n a j l e p s z y m  gatunku, 
3 chustk i  b a t y s t o w e  do  nosa.

D o  k a ż d e g o  z a m ó w ie n ia  d o l i c z a  się 3 zł. 50 gr.» 
j a k o  k o s z ta  o p a k o w a n ia  i o p ła ty  p o c z t o w e j .  T o  
w s z y s tk o  w y s y ł a m y  z a  z a l i c zk ą  p o c z t o w ą ,  p ł a c i  się 
p r z y  o d b io r z e  t o w a r u  na p o c z c i e .  K u p u ją c y  nic  
n ie  ry zy k u je ,  g d y ż  o i le  t o w a r  się n i e p o d o b a  
p r z y jm u je m y  g o  z p o w r o t e m  a p i e n ią d z e  z w r a c a m y .  

Z a m ó w i e n i e  a d r e s o w a ć

Firma. „W Y G O D A  P O L S K f i“
ŁÓDŹ, Skrz. pocztowa 482

P. S. P o s i a d a m y  na s k ła d z i e  k o łd ry  w a t o w e  
w  ró ż n y c h  k o lo r a c h  z  b ia łe j  w a t y  z ob u s tron n em  
p o k r y c i e m  s a t y n o w e m  o p e łn e j  d łu g o ś c i  i s z e ro k o śc i

tylko za 24 i 28 zł. 975
Bezpłatne cenniki na wszelk ie  towary  manufakturowe,  
pończosznicze  i trykotażowe w ysy łam y  na żądanie.

W Ę G I E L  i k o k s  

waoonawo oraz tonoowo iych  wozach

MDeul* Wilnie
JAGIELLOŃSKA 3-6, tel. 811.
SKŁAD: Polski Lloyd, Słowackiego 27,

] tel. 14-46. 987

W. JUREWICZ
były majster firmy

„Paw eł B ure“
p o l e c a  n a j l e p s z a  z e g a r k i ,  sztućce, 
o b r ą c z k i  ś lu b n e  i in n e  r z e c z y .  
G w a r a n t o w a n a  n a p r a w a  z e g a r k ó w ,  

i b i ż u t e r i i  po  c en ie  p r z y s t ę p n e j .

S Z A C U N E K  K A M I E N I — B E Z P Ł A T N Y

WILNO, A dam a Mickiewicza 4.
T a m ż e  p o t r z e b n y  p r a c o w n ik  z e g a r m i s t r s o w s k i .

•431 ■

Per)mutt*ra liltraaarynfs 
jest bezwzględnie naj­
lepszą i na jw ydatn iej­
szą farbą do bielizny, 
wapna i celów malar­
skich. Oznaczona na 
wysuawach w Bruirse- 
li, Medjolanie i P a ry ­
żu  złotym i medalami. 
Biuro Fabryk i Ch.

Perlm uttera, Lwów, 
Słoneczna 26. 

W szędzie do nabycia.

ul. NIEMIECKA 19 
tel 890.efitui n o z

HAOESZŁY MO.’NE MŚTERJ.4ŁY na sezon WlOSEMY i LETNI
Wełna, Jedwab, Kamgary, Szew-oty e. t. c.

Firanki Portjery

„Zakłady |rzemysłowe A. Mozer i S-wie w Nowej Wilejce"
proszą o umieszczenie, co następuje:

W ob ec  pojaw ienia się w  niektórych pismach codziennych 

tendencyjnych artykułów, umieszczanych z polecenia pracowników, 

wydalonych z Zak ładów  Przem ysłowych A . M ozer i S-wie w  N ow ej 

W ile jce, w  celu szkodzenia placówce przem ysłowe!, oraz w prow a­

dzenia w  błąd opiiiji publicznej, podajem y treść pisma Urzędu 

Skarbowego z dnia 28 marca 1929 r. L. 2861 o wyniku dokonanej 

rew izji ksiąg Zakładów . (N istępu je  treść p ilm a Urzędu Skarbo­
w ego).

U R Z Ą D  S K A R B O W Y
P o d a t k ó w  i  O p ł a t  S k a r b o w y c h  

na p o w .  W i l e ń s k o - T r o c k i .

W i l n o ,  d n ia ~ 8 .H I  1929 r.

L .  2861.

Do Finojf Mm Przemkowi! A. Mozer i S-wit

Na skutek podania z dnia 25.111 1929 r. Urząd Skar­

bow y stwierdza, że jak wynika z protokułów buchaltera- 

rewidenta Izby Skarbowe w  księgach handlowych, pro­

wadzonych przez Panów, a dotyczących zakładów  prze­

mysłowych A  M ozer i S-wie : N ow ot ilcjskiej Fabryki 

D rożdży nie ujawniono żadnych nadużyć na szkodę 

Skarbu Państwa. Księg i pow yższe zostały przez K o m s ję  

Szacunicową do spraw7 podatku przem ysłowego na pow. 

W ileósko-Trock i uznane w  ariu  27 b. m. za miarodajne 

do określenia obrotu za 1928 r-

O p ła t a  sternpl. 
p o b ran a  na podan iu .

Kierownik Urzędu.
(—) W. Saniowski

Gwoli wygodzie Sz. Publiczności, firma

I  ki W I L N O ,  
W ie lk a  66„ O P T Y F O T

Właściciele B-Clfl OLKIEN1CCY, (najstaisza i na!większa firm a ontyczno- 
oku listyczna w całej okolicy)

otw orzyła FILJĘ 
przy ul. M ickiew icza, 11-a
flkuratne wykonanie okularów według 

przepisu lekarzy-okulistów.

PRZYBORY I RPRRRTY FOTOGRAFICZNE 
R F D J Ó -A P A R A T Y  I RAD JO -SPRZĘT. g86

I  I  \ A  i  A  W szechstronna nrakty-
■ L 1  ka i duże doświadczenie

r V  !  \ Km * techniczne um ożliw iają 
nam podanie do ogólnel wiadomości wszystkich

P O S IA D A C Z Y ^
cych się do użytku radjoorib lorrików , że apa­
raty  te, do odbioru tak ciekawych program ów 
«—I  »  mogą obecnie tanim tosz-

j J ,  ) L  J  tem przerobić w  naszych 
8 '  warsztatach na nowoczes­

ne aparaty dające odbiór

SELEKTYWNY, CZYSTY i GŁOŚMY

Wileńskie fi aro Radjotechniczae
„WILRADJO"

Nagrodzone na I-ch Targach Północnych 
i Wystawie Rolniczo-Przemysłowej 

w W ilnie— 1928 r.

Wieśkim Złotym Medalem

Najlepsze Teodolity,
nnvelatory,
a s t r o l a b j i ,

goniometry,
planimetry

i etc.

powszechnie 

znane' nrmy w ?r
również TAŚMY MIERNICZE i KULETXI*wIwIćlkim wyborze

SXŁAD FA3RYCZNY w  POLSCE

O P T Y K  7 ! J B IN ‘1 wiino.
D om in ikańska 17, te le fo n  1G-58 

Najstarsza firma w kraju (egzystuje od!T840 roku)

916

i i m  p»-
pierów  loso 

wych, następn i’ u- 
rzędnicy, nauczycie- 
'  i ,  em ervci —  znajdą 
bardzo dobry ubocz­
ny zarobek przez z je ­
dnywanie posiadaczy 
ooligacj dla ew iden­
cji i kontroli tycn pa­
pierów  przy losow a­
niach.Zgłoszenia pod 
„Z w iązek  Gospodar* 
czy “ do biura og ło ­
szeń F. Statter, Kra- 
k( w, Rynek 8

t 9 4 8 -2

l o k u j e  k a p i t a ł y
p o d  m o c n e  g w a ra n c je

Donr H,-K. „ Z A C H Ę r A ‘ 
M ickiew icza 1, tel. 9-05

d z e n ie m
sk ładu  a p t e c z n e g o  do  w y ­
n a ję c ia  o d  zaraz .  N a  ż y ­
c z e n ie  m o ż n a  k u p ić  u rzą ­
d z e n ie  o d d z ie ln ie .  D o w i e ­
d z i e ć  Bię: B iuro  O g ło s z e ń  
J. Ka r l in ,  N i e m ie c k a  22.

Dywany
97y

S T O u i N IA  G D A Ń SK A

Bezsprężarkow e

S I L l I l K i  ^ l E S L A
bi’ dowy leżącej » stojącej, odznaczono na Targach 
Północnych w W iln ie  wielkim  medalem złotym, 

jak  również wypróbowane w  dobroci 
S U  (I G AZO W E U R Z Ą D Z E N IA  N A  G A Z  S S A N Y  

oraz S IL N IK I Z M IE N N E  do napędu ropą, gazem  ssa­
nym, świetlnym  i ziemnym.

Żądajci“ bezpłatnego opracowania projektów  
w Stoczni Gdańskiej w Gdańska wzgl. ję i 

oddziale: W arszaw a, Jasna U  m. 5, teł. 99-18 
Na oaręg W ilno udziela in form acyj firm a 

Sz. .adomili aki, W ilno, Zawalna 28. 4539-0

NAJLEPSZA ROŚLINA P A S T E W N A

B U L W Ai
Raz posadzona rośnie na jednem  miejscu kilka­
naście lit, daje duże zbiory naci i kłębów nawet 
i na lichej ziem i, aby cieplej i nien.okrej, zimą 
nie wymarzc i niewykopana w jesieni daje wios­
ną pior; bulw— doskonałego karmu wtedy, gdy go 
zwykle brak, pracuje dla rolnika literalnie cal, 
ókies wegetacyjny danej miejscowości, gdyż ro ­
śnie aż do mrozów stałych, wszystkie je j części, 
to jest nać i bulwy stanowią doskonały karm, przy- 
czem nać je; je st  pożywniejszą od koniczyny, a bul­
wy od kartofli. Wysyłam kłęby do sadzenia po 
cenie 50 groszy za kilo, licząc z workiem i dosta­
wą na st. Postawy w ilościach 50— 100 i f d. kilo 
i nie mnl >j jak  50 kilo. Zamówienia całkowicie 
opłacone wysyiam w Kolei ich nadejścia, zaczynając 

od końca kwietnia.

A dres: Wilno, Bankowa (odMaknwej) 1 m. 14. 
W ACŁAW  KOZŁOWSKI.

Obecnie na wiosnę mam na sprzedaż bardzo ogra­
niczoną jej ilość, przy zamówieniu, na żądanie 

wysyłam broszurę o  niej —  gratis-

PlAMINft
do wynajęcia. R ep e­
racja i strojenie. Ul.
M iclcew icza 
Estko.

24 —  9. 
146

miim
dwa domy
na Zwierzyńcu przy 
ul. Dzielnej i Giedy- 

minowEkiej. 
Dowiedzieć się: ulica 

Lwowska 12—4.

o
OJ
CO

pierwszorzędnych fabryk  
sprzedaję aa dogodnych 

warunkach.
W Pohulanka 9—23.

I Akuszerici |
EipaaEuraaEiEf-jairciŁari

A k u s z e r k a

Uli!) iilili
przyjmuje od y rano 
do 7 W. ul. Mictde- 
wicza 30 in. 4. W. Zdr. 
Nr, 3093. 529
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DOKTÓR. '

bllimcz
Choroby weueryczne, 

syfilis i skórne.

W i e l k i  2 1
Od 9 —- i  i 3 
(Telef. 921).

—  8 .
629

DOKTÓR

D.Zeldoiicz
choroby weneryczne, sy ­
filis, narządów m oczo­
wych, od 9 -1 ,  od 5 —  8 

wiecz.

Kobieta-Lekarz

O l  Mm

Każdy technik
czyta I ogłasza swoą firmę

w

m m
Mli w i i i »»

Prenumerata: rocznie — 
półrocznie — 
kwartalnie —

12 zł. 
6 „  

3 „

Nr. pojedyńczy — 1 złoty.
1 /

Redakcja — Wiino. ui. Wileńska 33, tel. 75. 
Administracja — Wilno, ulica św. Jańska 1. 
Drukarnia „Znicz*. ------   Telefon 3-40.

kobiece, weneryczne, na­
rządów moczow. od 12— 2 

i od 4 —  6 
ul. M ickiew icza 24.
624 W. Zdr. N r 152.

DOKTÓR MEDYCYNY

A. CYMBLER
CHUDOBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro terapj a, Diater 
mia, Słońce górskie, 

SollUi. 62C

IWickiewiaa 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 —  2 1 5  —  7.

drienigsberg
CHOBJBY W ENERYCZ­
NE, SKÓRNE i analizy le- 
Karskie. P rzyjm u je 9-1Ł 

i  a-8. 2990

Mickiewicza 4
tel. r09u. V . Z. P . 73. 
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W. Msszewska
LEKPRZ - DENTYSTA 

przyjm ujt od g. S Jo 11 
i od 4 do 5-ej. 

Grodno, ul. Ko!ożańska8.
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